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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”
Ponieważ wielu abonentów za­

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda­
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie­
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona­
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre­
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po­
wyższej premii ma?, tak samo 
nowi, jak i sU mci
"Gazety Polskiej.”

Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku.

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie.

Gazetę Polską” można zapi­
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przy­
słać lOc. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI 1 KOLEKTORZY.

. ,,.'wski’ 8- Żukowski, J. M. Sien-
n®. cz l 8t, Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
«oiektować za “Gazetę Polską” 1 książki 
n« co wydają kwity.

Radomski kolektuje obecnie 
Poll?i“«”.F0!81"»” w 8t-Paul- Mlnnea’ 
P0*« I South Dakota.
Pol“ ?Iicl»alski kolektuje za“Gazetę
p' • 8chene<,ady, Buffalo, W. Sene- 
okoiL°.n0W?nda’ MlagaraFalls, Depew 1 

ollc/.nych miastach Stanu New York.. 
P™ PawJ°W8kl kolektuje w Ashley, 

“»zleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
ainokin i okolicznych miastach.
Pan Stanisław Góralski kolektuje 
Worcheater, Webster 1 całym Stanie 

«assachuaetta 1 Rhode Island.
pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
stanach Pennsylvania 1 New York.

Ni>8n,,Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
Haven, Conn., i okolicy.

mu* bukowski, adres 878 N. Her- 
ave. Chicago 111. kolektuje w 

^icago, Ul. i w stanach Indiana, Mi- 
*gan, Wisconsin 1 Illinois.
Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 

oi^ratę za “Gazetę Polską”, idący do 
Pffccy, niechaj pozostawią w domu ple- 
nhdze 1 upoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6 ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewlcz.

Do Abonentów.
naKto z Czytelników ma 

“dresie znaczek “September 6”, 
Znaczy to, że prenumerata jego 
»kończyła się w Wrześniu 1906.

to chce nadal Gazetę Polską 
““bierać, niechaj natychmiast 

prenun>eratę; w prze- 
FaZie wYsy*kę Sazety 

strzymamy. w Dyniewicz.

on WYDAWNICTWA.
Hości° akchPCei1 ek8ti’«‘i w m’!ej 
i do własny.}. otrzymać szybko «y X n»y r’k- dob|-
(Special Deliy*5')*1"’ PrzeS>’kÇ

W- Dyniewicz.

Stensland ujęty w Afryce.
Rewolucya na Kubie.

ZABURZENIA W ROSYI.

Zlot Sokołów w Pullman.

Po moskiewsku.
PETERSBURG, 30 sier­

pnia. — Rząd rosyjski wy­
dał nowe zarządzenie do 
wszystkich policmajstrów, 
którego treść wywołała na­
wet w rządowej prasie pe­
wne wątpliwości i zaniepo­
kojenie. W rozkazie tym po­
wiedziano, że wiele zama­
chów dokonanych na poli- 
cyantów dlatego się udało, 
ponieważ policyanci i żan­
darmi nie dość wcześnie się 
bronili i nie czynili odpo; 
wiedniego użytku ze swej 
ręki i swej broni. Wobec te­
go więc otrzymują wszyscy 
policyanci rozkaz, aby na 
przyszłość mieli się więcej 
na baczności i czynili uży­
tek z broni w tej chwili, 
gdy tylko jakiś podejrzany 
człowiek zbliża się do nich. 
Wtedy mają oni prawo 
strzelać i mordować, gdj 
się "obawiają”, że zostaną 
napadnięci!

Taki rozkaz wydany zo­
stał przez Stolypina do 
wszystkich gubernatorów z 
tern poleceniem, ażeby 
wszędzie rozkaz ten powtó­
rzono i ludzi o nowych pra­
wach im przysługujących 
należycie pouczono.

Wszystkie pisma podają­
ce osnowę tego najnowsze­
go ukazu wyrażają przeko­
nanie, że jest on niczem in- 
nem, jak zdaniem ludu na 
łaskę i niełaskę pół dzikich 
policyantów i żandarmów.

Energiczne śledztwo w 
sprawie zamachu na Stoly­
pina nie dało dotąd żadnych 
prawie rezultatów pomimo, 
iż kilkaset ludzi siedzi w 
więzieniu. Policya twierdzi 
tylko, że wykryła już, iż 
bomby, które eksplodowały 
w willi Stolypina były wy­
robu zagranicznego i zosta­
ły przemycane drogą na 
Warszawę.

Główny zarząd więzień 
zwrócił uwagę gubernato­
rów, że utworzyła się spe- 
nyalna organizacya rewolu­
cyjna, mająca na celu uwol­
nienie z więzień głównych 
Politycznych przestępców, 
znajdujących się w więzie­
niach.

Nowy ukaz.
PETERSBURG 31 sier­

pnia. — Wczoraj areszto­
wano w Petersburgu sto lu-’ 
dzi, a w Moskwie 150 osób 
Pod zarzutem należenia do 
wielkiego sprzysiężenia. 
Wszystkich więźniów, po­
między którymi jest kilka­
naście kobiet, odstawiono 
do fortecy Petropawłow- 
skiej, gdzie tortury i stra­
szne męki czekają na nich.

, Ogłoszono tutaj wczoraj 
wieczorem nowy ukaz car­
ski, który powszechnie pa­
nujące rozdrażnienie jeszcze 
bardziej spotęgował. Oto 
Mikołaj ubolewa w tym u- 
kazie, że naród dotąd się 
nie uspokoił i nie chce za­
ufać rządowi, który tylko 
o tern myśli, ażeby jak naj­
prędzej zaprowadzić kon- 
stytucyę! Ale ponieważ re- 

wolucyoniści wciąż popeł­
niają zamachy, przeto na 
razie zamiast konstytucyi 
zostanie przedłużony stan 
oblężenia na jeden rok, a 
to we wszystkich tych miej­
scowościach, gdzi e już jest 
zaprowadzony. Co do in­
nych miast, które dotąd nie 
były objęte ukazem o sądach 
doraźnych, to car poleca gu­
bernatorom, aby zaprowa­
dzili stan wyjątkowy bez 
wszelkiego wahania się, 
skoro tylko życzliwość lu­
dności zwróci się ku stronie 
partyi przewrotu!...

Do cytadeli.
WARSZAWA, 31 sier­

pnia. — Podróżni pociągów 
kolei nadwiślańskiej, po­
wracający do Warszawy z 
Otwocka, mieli nielada nie­
spodziankę. Pod Wawrem 
pc.H^i nagle zatrzymano, 
pocsem otoczyło je wojsko. 
Każdego podróżnego z oso­
bna poddano szczegółowej 
rewizyi. W ten sposób za­
trzymano w polu trzy po­
ciągi osobowe pod Wa­
wrem, oraz jeden pociąg 
kolejki Jabłonna-Wawer. 
Szukano broni i zakazanych 
pism, a przy kim je znale­
ziono, tego aresztowano. W 
pociągach powstał straszny 
popłoch, gdyż myślano, że 
to napadli bandyci. Kilku 
dziesięciu aresztowanych 
odwieziono późno w nocy 
osobnym pociągiem do 
Warszawy i odstawiono do 
cytadeli. Powodem tych re­
wizyi była pogłoska o tem, 
że w okolicach Otwocka 
miały się odbyć masowe 
wiece ; policya zatem chcia­
ła ująć uczestników tych 
wieców w powrocie do War­
szawy.

Polityka pruska.
BERLIN, 31 sierpnia.— 

Były prezes ministrów ro­
syjskich hrabia Witte nie 
został przyjęty na audyen- 
cyi przez cesarza niemie­
ckiego! Taka wiadomość 
rozeszła się w Berlinie i 
wywołała powszechne ździ- 
wienie. Pisma urzędowe 
wyjaśniają, że i tak nowsze- 
chnem jest przekonanie, że 
cesarz Wilhelm udziela ca­
rowi swych rad i miesza 
się do polityki rządu rosyj­
skiego. Więc cesarz Wil­
helm skorzystał ze sposo­
bności i odmówił audyencyi 
Wittemu, ażeby w ten spo­
sób zamaskować, iż nie ma 
nic wspólnego z tem, co się 
w Rosyi dzieje.

Emigrują.
BERLIN, 31 sierpnia. — 

Konzulowie niemieccy w 
Rosyi donoszą zgodnie, że 
tysiące osadników niemie­
ckich, nawet tacy którzy 
od lat kilkudziesięciu bawią 
w Rosyi,opuszczają ten kraj 
wyprzedawszy za bezcen ro­
lę i inwentarze. Niechcą oni 
pozostawać dłużej w caracie 
gdyż postawa chłopów jest 
tak groźną, że lada chwila 
przyjść może na prowincyi 
do strasznej katastrofy. 

Otóż osadnicy niemieccy 
nie chcą na to czekać i wolą 
z życiem uchodzić spienię­
żywszy za bezcen wszystko 
co mieli.

Rewolucya na Kubie.
HAWANA, 30 sierp. — 

Pomimo obietnicy ułaska­
wienia buntowników bunt 
na całej wyspie zwiększa się 
z każdym dniem. Prowincye 
Hawana, Pinar del Rio i 
Santa Clara są zupełnie w 
rękach powstańców. Pro­
wincye Santa Clara i Ma- 
tanzas są również bardzo 
wzburzone.

Wczoraj rozegrała się 
w pałacu prezydenta cieka­
wa ącena między prezy­
dentem Palmą, a wicepre­
zydentem Mendez Capote. 
Obaj dygnitarze zaczęli się 
wyzywać od zdrajców, gał- 
ganów i szubrawców. Nie 
ulega już dziś wątpliwo­
ści, że Capote chce zastą­
pić miejsce Palmy.

Powstała tutaj silna par- 
tya kupców i plantatorów, 
która chce ignorować poli- 
tykierów obu partyi, a 
prosić Stany Zjednoczone 
o interwencyę w jak najkró­
tszym czasie widząc w tem 
jedynie zbawienie dla kra­
ju.

HAWANA, 31 sierp. — 
W prowincyi hawańskiej, 
na wzgórzach Tapaste, sto­
czoną została krwawa wal­
ka między milicyą, a po-; 
wstańcami, którzy zostali 
srodze pobici. Jenerał Al­
fred Rego dowodzący woj­
skiem wiernem prezydento­
wi ścigał powstańców da­
leko w góry.

Prezdent Palma otrzy­
mał tajny donos zawierają­
cy szczegóły o spisku u- 
knutym przez policyę celem 
pozbawienia go władzy. Nie 
odwarzył się on jednak na 
zaaresztowanie podejrza­
nych obawiając się podra­
żnienia całej siły policyjnej.

N EW YORK, 31 sierp. 
—Wypłynął stąd wczoraj 
okręt Segurania wioząc dla 
wojska prezydenta Palmy 
broń i amunicyę- Jest to już 
w tym tygodniu trzeci okręt 
który udał się na Kubę do­
stawiając materyały wojen- 
ne.

HAWANA,1 września.— 
Prezydent Palma nie ukry­
wa dłużej przed swem oto­
czeniem tego faktu, że sy- 
tuacya na wyspie jest bar­
dzo groźną. Z wszystkich 
prowincyi nadeszły wczo­
raj wiadomości o nowych 
buntach i walkach. Amery­
kanie szturmują rząd tele­
grafami domagając się opie­
ki i pomocy. Na ulicach 
miasta głośno się o tem mó­
wi,że wmieszanie się Stanów 
Zjednoczonych i zbrojna 
interwencya zdają się być 
konieczne. Jedyną prowin- 
cyą, która dotąd nie została 
objętą rewolucyą jest Pue­
rto Principe. Zresztą wszę­
dzie już potworzyły się od­
działy rewolucyonistów i 
atakują milicyę krajową.

W Cienfuegos stoi oddział 
buntowników liczący trzy 
tysiące ludzi .

Trinidad jest otoczone i 
lada chwila wpadnie w ręce 
buntowników.

Wszystkie miasta w pro­
wincyi Santa Clara zostały 
już przez nich opanowane.

Prezydent Palma traci 
widocznie głowę. W dzien­

niku La Discussion ukazał 
się wczoraj na naczelnem 
miejscu artykuł wzywający 
kubańczyków do złożenia 
broni i zaprzestania walki 
z rządem, jeżeli nie chcą, 
ażeby w portach Kuby uka­
zały się wkrótce statki Sta 
nów Zjednoczonych.

WILMINGTON, Del., 1 
września. — Tajni detekty­
wi z agencyi Pinkertona 
złapali w zatoce Delaware 
okręt, na którym ukrytych 
było 15,000 karabinów prze­
znaczonych dla powstańców 
na Kubie. Kapitan okrętu 
oświadczył, że chociażby go 
zabić miano to nie powie, 
kto za te karabiny zapłacił 
i kto je wysyła.

NOWY YORK, 1 wrze- 
nśia. — Otwarto tutaj głó­
wną kwaterę kubańskich 
rewolucyonistów.Celem tej­
że jest informowanie ludno­
ści Stanów Zjednoczonych 
o właściwym stanie rzeczy 
na Kubie.

Skandal.
LONDYN, 31 sierpnia. 

— W Londynie wybuchł 
nowy skandai.Oto w kołach 
politycznych rozeszła się 
wiadomość,że przy budowie 
nowych okrętów wojennych 
dopuszczono się wielkich 
nadużyć i niesłychanego 
niedbalstwa.Olbrzymi statek 
wojenny Dreadnaught rnu­
siał być po nieudałej pró­
bie napowrót wciągnięty do 
warsztatów, gdyż we wielu 
miejscach zaciekał. Płyty 
pancerne były źle przymo­
cowane, a drzewo nie było 
dobrze złączone. To samo 
miało się pokazać w innych 
statkach. Dzienniki wczo­
rajsze domagają się ener­
gicznie surowego śledztwa 
i wzywają rząd, ażeby spra­
wę wyjaśnił nie mając 
względów na nikogo.

Stensland ujęty.
TANGIER, Afryka, 3 

września. — Paul O. Sten­
sland, prezydent zbankruto­
wanego banku "Milwaukee 
ave. State Bank” został uję­
ty przez detektywów ame­
rykańskich w Tangierze, 
mieście portowem należącem 
do sułtanatu Maroko, a le- 
żącem na północno-zacho­
dnim wybrzeżu Afryki.

Stensland nie stawiał ża­
dnego oporu i został tym­
czasowo zatrzymany pod 
stiażą w amerykańskiem 
poselstwie aż do załatwie­
nia formalności dyplomaty­
cznych. Między Maroko i 
Stanami Zjednocznymi nie 
ma żadnego traktatu odno­
szącego się do wydawania 
przestępców. Gdy te for­
malności zostaną załatwio­
ne, Stensland będzie przy­
wieziony do Chicago.

Stensland przyznał się do 
winy i oświadczył, że skradł 
pół miliona dolarów, resztę 
pieniędzy skraść miał ka- 
syer Hering.

Wiadomość o aresztowa­
niu Stenslanda wywołała 
wielką radość w Chicago, 
a przedewszystkiem między 
Polakami.

Krwawy dzień,
WARSZAWA, 16 sierpnia. 

— Wczorajszy dzień święta 
Matki Boskiej Zielnej krwa- 
wemi głoskami zapisze się w 
kronikach Warszawy i Kró­
lestwa. Przebiegiem swym 
przypomina on rzeź w no­
cy św. Bartłomieja i jako 

epizod ruchu rewolucyjne; 
go pozostanie w pamięci 
pokolenia jako jedno z naj­
bardziej przygnębiających 
wspomnień. Prześliczny 
dzień sierpniowy rzucał w 
pełnym blasku słonecznej 
pogody swe czary na War­
szawę. Zaroiły się od publi­
czności ulice miasta.

W tem nagle w kilku pun­
ktach miasta niemal równo­
cześnie wstrząsnął powie­
trzem odgłos strzałów re­
wolwerowych i salw kara­
binowych.

Na ulicach wszczął się 
nieopisany popłoch. Ludzie 
gromadami w panicznym 
strachu rozbiegać się po­
częli do domów, a za ucie­
kającymi gnały zbłąkane 
kule karabinowe, rażąc 
dziesiątki i setki najniewin- 
niejszych ludzi.

Partye skrajne wybrały 
ten dzień na krwawy odwet 
z policyą.

Poczęło się o godzinie 9 
rano na Woli. Tuż przy ro­
gatce wolskiej trzech nie­
znanych ludzi podeszło do 
stojącego w otoczeniu 
dwóch żołnierzy policyanta 
Czerwińskiego, i jednym 
celnym strzałem powaliło 
go trupem. W ślad za spra­
wcami, którzy znikli, żoł­
nierze, stojący przy roga­
tkach, dali wzdłuż ulicy kil­
ka salw karabinowych. Ku­
le nie trafiwszy przecho­
dniów, powybijały kilkana­
ście szyb w sąsiednich do­
mach.

Te pierwsze strzały były 
haśłem pierwszego pogro­
mu i ogólnej kanonady. 
Na rogu ul. Gęsiej i Wol­
skiej pada od kul brownin­
gów policyant r obaj towa­
rzyszący mu żołnierze. Na 
narożniku ul. Marszałkow­
skiej i Groźnej ten sam los 
spotyka stójkowego i żoł­
nierza.

Dwóch innych żołnierzy z 
patrolu odnosi ciężkie rany. 
Po chwili nadbiega wojsko 
i rozlega się odgłos w kilka 
stron na oślep skierowanych 
salw. Gdy dym opadł, na 
ulicy leżało kilka częścią za­
bitych, częścią poranioych 
ofiar.

W kilka chwil później na 
tej samej ulicy postrzelony 
został policyant Mikołaj 
Luifiiński i stojący obok 
niego szeregowiec. I tutaj 
po zamachu wojsko dało 
salwę, od której zginął żyd, 
a kilka osób odniosło rany.

U zbiegu ulic Marszał­
kowskiej i Mokotowskiej 
pada od kul żandarm, na 
Koszykowej drugi żandarm, 
na rogu Złotej policyant, 
na Oboźnej policyant. Na 
Tamce zabito żołnierza i 
połamano mu karabin, na 
Starem Mieście pada od kul 
stójkowy.

Na ul. Pawiej zabito 
dwóch, żołnierzy. Na rogu 
ulicy Swiętojurskiej zginął 
od kul rewirowy, na Kru­
czej feldfebel policyi, na 
Bugaju stójkowy, na fol­
warku Włochy zabito żan­
darma. Na Pradze dokona­
no również kilkunastu na­
padów, któiych owocem by­
ła śmierć kilku stójkowych 
i rewirowych, oraz kilku 
osób cywilnych zabitych i 
ranionych.

Jednym z najkrwawszych 
epizodów był wybuch dwóch 
bomb, które rzucono do lo­
kalu siódmego cyrkułu po­
licyjnego przy ul. Chło­
dnej.

Bomby re rzucono przez 
otwarte okno parterowe. 
Pierwsza nie eksplodowa­
ła, druga natomiast wybu­
chła. Dwaj rewirowi i żoł­
nierz, którzy byli w sali, 
zostali zasypani odłamkami 
i ciężko ranni. Eksplozya 
była tak silną, że całe urzą­
dzenie kancelaryi uległo 
zniszczeniu. Bezpośrednio 
po wybuchu wojsko poczęło 
"oczyszczać” ulicę i pod­
czas tej czynności poraniło 
kolbami i bagnetami prze­
szło 20 osób.

Zaalarmowana powyższy­
mi zamachami władza pole­
ciła w południe cofnąć 
wszystkie posterunki poli­
cyjne i zastąpić je woj­
skiem, które otrzymało roz­
kaz strzelania do podejrza­
nych i rozpędzania wszel­
kich zbiegowisk.

Według wykazu pogoto­
wia ogółem udzieliło ono 
pomocy w_130 wypadkach, 
z czego 27 razy niesiono 
pomoc funkcyonaryuszom 
policyi i wojskowym, a 
103 razy poszwankowanym 
osobom cywilnym.

Zabito ogółem 13 poli­
cyantów, 5 rewirowych, 7 
żandarmów, I żołnierzy. 
Raniono 8 policjantów, 2 
rewirowych, 2 żandarmów i 
6 żołnierzy.

Z osób cywilnych naliczo­
no zabitych lub umarłych z 
ran 15 osób.

Na gorącym uczynku w 
chwili strzelania do poli­
cyi lub grabienia sklepów 
ujęto osób siedm.

O godzinie 8 wieczór mia­
sto jakby zamarło. Ustał 
wszelki ruch nawet na naj- 
pryncypalniejszych ulicach. 
Roje patroli konnych i pie­
szych wzięły miasto w po­
siadanie, rewidując wszy­
stkich, którzy zabłąkali się 
na ulice.

Na mocy rozporządzenia 
tymczasowego jenerał-gu- 
bernatora wojennego naka­
zano zamykać pierwszorzę­
dne restauracye i zakłady o 
godzinie 10, drugorzędne o 
godzinie 9 wieczorem.

Następny dzień.
W wielu stronach miasta 

rzucono ponownie bomby, 
wskutek czego w całej War­
szawie panuje nieopisana 
panika. Wszystko, co zamo­
żniejsze, względnie wszy­
stko, co może wydobyć 
choć trochę pieniędzy, ucie­
ka tłumnie za granicę. Uli­
ce chwilami wyglądają jak 
prosektorya, lub szpitale, a 
zaś szpitale są przepełnione 
rannymi, wśród których 
bardzo jest wiele pokaleczo­
nych kobiet i dzieci. Leka­
rze pracują bez wytchnie­
nia i z poświęceniem koło 
opatrywania osób rannych, 
bandażują, zeszywają, wy­
konują operacye, ale nie 
mogą nadążyć z powodu 
wielkiej liczby rannych, jak 
i z powodu swego zmęcze­
nia.

Wojsko szaleje po ulicach, 
urządzając rzezie wśród 
najniewinniejszych. Ażeby 
ujść tym rzeziom, wielu 
chwyciło się jednego i tego 
samego podstępu. Miano­
wicie udało zabitych, a gdy 
ijh zabrano na wozy razem 
z trupami i zawieziono do 
kostnicy, tam dopiero prze­
stali udawać i w ten spo­
sób się ocalili.

Wśród rannych bardzo 
wielu jest żydów, przeciw 
którym zwłaszcza zwraca 
się zaciętość żołnierzy.
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do NIemlac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. 1 Zachodnich«. _
1 Szlaskn * 24xl0 1OC

KORONA do Austryl, Ga-
licyi, Czech, Morawil I «_Węgier 204 2OC

RUBEL — do Rosyl, Litwy,.«
1 Polski pod MoskalernOZioo ZDC.

fRANK —do Francy!, Bel-,n w 
gli 1 Szwajcaryl lyioo 1OC.

GULDEN — do Holandyl 41 ioo 25c.

KRONER — do Danii, Nor-g—25 «_ 
węgli 1 Szwecyl £<ioo ^OC.

LIRA — do Włoch 194 25c.
Wszelkie pieniądze wysełane do 

Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego I wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natioual Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

wrzesień.
7. P. Reginy p. t
8. S. Narodź. NMP.
9. N. Gorgoniusza
10. P. Mikołaja z T.
11. W. Prota i Jacka
12. S. Gwidona w.
13. C. Eulogiusza

£ Wiadomośc[j_Polski J

Pomysłowość bandytów 
ulicznych jest wprost nie­
wyczerpana. Oto zaczepiają 
oni upatrzoną ofiarę i o- 
świadczają, że jest skazana 
na śmierć. O ile jednak po­
trafi się usprawiedliwić z 
zarzutów, to niech z nimi 
jedzie do “komitetu”, a 
może wyrok będzie zmienio­
ny. Wołają doróżkę, sadza­
ją do niej skazańca, wiozą 
na pustą ulicę i tam ogra­
biają do szczętu. W ten spo­
sób dwie bandy rabusiów 
ograbiły na ulicy Polnej u- 
rzędnika Izby obrachunko­
wej w Alejach Jerozolim­
skich.

Do sklepu monopolowego 
przy ul. Celnej i Jezuickiej 
wtargnęło 6 uzbrojonych w 
browningi “młodzieńców” 
i zabrali około 300 rubli go­
tówką, oraz część marek 
stęplowych. Kie zadawala­
jąc się tern, napastnicy za­
żądali od właściciela sklepu 
p. Albrechta, aby ich zapro­
wadził do swego mieszka­
nia, gdzie po rozbiciu biur­
ka, zagrabili 60 rubli jego 
prywatnych pieniędzy.
Przy ul. Górnej ograbiono 

inkasenta monopolów Uję 
Baszewa. Niósł on 450 ru­
bli. Napastnicy zabrali mu 
30 rubli w złocie, ale ukry­
tych 420 rubli w papierach 
nie mogli odszukać.

W gminie Powązki pod 
Warszawą “dwóch niezna­
jomych” młodych mężczyzn 
ubezwładniwszy sklepowego 
zabrało z lady około 800 
rubli.
Przy ulicy Przyrynek padł 

od kul rewolwerowych re­
wirowy Trofim Wasiljew. 
Wieczorem tegoż dnia po­
strzelono śmiertelnie Drży 
ul. Piwnej rewirowego Pa­
wła Drużbę.

Przy ulicy Twardej kilku 
młodych ludzi goniło ucie­
kającego robotnika, Włady­
sława Chmielą. Dogoniwszy 
go tuż przed cyrkułem, 
wpakował mu kulę rewol­
werową w usta. Warta cyr­
kułowa zabrała ciężko ra­
nionego, którego odstawio­
no do szpitala w cytadeli, 
a to z powodu, że znalezio­
no przy nim nabity “bro­
wning” i szpilkę w krawa­
cie z białym orłem. Przy ul. 
Wilczej dwoma strzałami z 
rewolweru raniono ciężko 
kobietę Rozalię Gałkę 
za to, że policya w jej mie­
szkaniu wytropiła bandy­
tów, którzy się u niej schro­
nili.

Morderstwo.
W Jędrzejowie, w guber- 

nii kieleckiej zabito Mieczy­
sława Witanowskiego, dyre­
ktora gimnazyum w Łodzi 
za to, że w seminaryum na- 
uczycielskiem uczył nau­
czycieli Rosyan polskiego 
języka, aby im umożebnić 
pozostanie w Królestwie na 
stanowisku nauczycieli lu­
dowych. To też śmierć jego 
wywołała wśród nich żal 
głęboki. Uczniowie i uczen­
nice sprawili mu wspaniały 
pogrzeb; swoim kosztem 
kupili metalową trumnę, 
metalowe wieńce, a kata­
falk zarzucili kwiatami,. Po- 
grzeb-był wspaniały. Młode 
nauczycielki szły w żało­
bnych szatach, niosąc kilka 
wieńców. Jeden z nich 
od rosyjskich nauczycielek, 
nosił napis w języku pol­
skim: “Zacnemu idealiście 
Mieczysławowi Witanow- 
skiemu, który wiarę w 
przyszłe braterstwo Słowian 
przypłacił życiem — wdzię­
czni słuchacze”.— Inny na­
pis brzmiał: “Kiezapomnia- 
nemu siewcy miłości bra­
tnich narodów.” Ka innym 
wieńcu były słowa: “Pola­
kowi patryocie — koledzy 
Rosyanie”.

Awanturnicy.
W Łodzi zaszło znowu 

krwawe zajście z Kozłowi- 
tami. Wieczorem na cmen­
tarz w Zakrzewiu prowa­
dzono zwłoki kozłowity-ro- 
botnika. Kiedy kondukt 
znalazł się obok kościoła 
św. Anny, kilku jego ucze­
stników udało się do ks. 
Bakałarczyka, prosząc go, 
aby odprawił ceremonie re­
ligijne nad zwłokami. Ten 
zgodził się, kazał wyjść z 
krzyżem, lecz, zaledwie za­

Z Warszawy.
Kronika bieżąca notuje 

jak zawsze szereg zabójstw, 
napadów i grabieży, które 
trzymają ludność pod nie­
słychanym terrorem i czy­
nią egzystencyę w Warsza­
wie wprost niemożliwą.

Przy ulicy Grochoskiej 
we własnem mieszkaniu 
ofiarą zuchwałego zamachu 
padł dyrektor warszawskie­
go instytutu weterynaryi, 
Sadowski, którego usiłował 
zastrzelić jakiśjnłodzitniec 
wybitnym typie żydowskim. 
Spłoszony zabójca postrzelił 
tylko w bramie domu żonę 
szwajcara i zniknął wraz z 
kilku towarzyszami, którzy 
nań oczekiwali.

Przy ul. Koszykowej zna­
leziono 20 letniego blacha­
rza Romana Kicińskiego z 
przestrzeloną głową. Opo­
wiadają świadkowie, że do 
Kicińskiego podszedł jakiś 
człowiek i celnym strzałem 
ugodziwszy go w głowę, 
odszedł najspokojniej, nie 
ścigany.

Wypadków bandytyzmu 
nie podobna wyliczyć. Z 

- tych najjaskrawszym był 
fakt ograbienia, dokonany 
w samo południe na Ery- 
wariskiej. Przechodzącego 
tą ulicą woźnego Towarzy­
stwa wagonów sypialnych, 
napadło trzech bandytów i’ 
przyparłszy go do muru, w 
oczach przechodzącej publi­
czności, wyrwało mu tekę 
z papierami, wyrzucili na 
bruk papiery, i zagarnęli 
zawarte tam pieniądze w su­
mie przeszło 2(XX) rubli.

Dokonawszy tak gładko 
operacyi, rzezimieszkowie 
najspokojniej weszli do Sa­
skiego ogrodu i zmieszali 
się z publicznością.

Przy ul. Płockiej i Wol­
skiej 10 bandytów uzbrojo­
nych w rewolwery napadło 
na kasyera fabryki “Paro­
wóz” Stanisława Rogoziń­
skiego i zrewidowawszy go, 
zabrali mu 35 rubli.

Grabieży sklepowych na 
drobne sumy nie zliczyć. 
£ Ka właściciela fabryki 
Michla, który podjąwszy w 
Banku handlowym 16,000 
rubli i powracał do domu, 
napadli w drodze nieznani 
sprawcy, zastrzelili go, a 
pieniądze zabrali.

Przy ulicy Górnej znale­
ziono dwa trupy: trupa żoł­
nierza pułku wołyńskiego i 
trupa robotnika, a opodal 
tej ulicy ciężko ranioną 67 
letnią kobietę, Katarzynę 
Lempke. Był to epilog wy­
miany strzałów pomiędzy 
trupą robotników, a patro­
lem. Kazwiska zabitych 
dotąd nie sprawdzone.

Przy Alejach Jerozolim­
skich kilku ludzi podeszło 
do przechodzącego 181e- 
tniego robotnika, Bolesława 
Brzezińskiego i kilkoma 
strzałami rewolwerowymi 
położyło go trupem.

czął odmawiać modlitwy, 
zagrzmiały pieśni rewolu­
cyjne. Ksiądz prosił, aby 
zaprzestano śpiewów, gdy 
to jednak nie poskutkowa­
ło, przerwał obrządek i od­
szedł. Wówczas kilkunastu 
mężczyzn i kobiet z or­
szaku rzuciło się na niego 
i ciężko go pobiło. Z po- 
drapanem obliczem i zwi­
chniętą nogą powrócił ka­
płan do świątyni, gdzie ze­
brana była liczna rzesza 
pobożnych, czekających ka­
zania misyjnego.Dowiedzia­
wszy się o brutalnej na­
paści na kapłana, tłum ten 
chciał się rzucić na orszak 
pogrzebowy, ale prawdzi­
wy ten sługa Boży rozkrzy- 
żował ręce i perswazyami 
powstrzymał tłum od tego 
kroku, ' oświadczając, że 
pomstę zostawia Bogu i 
chce tylko skruchy win­
nych. Dzięki temu zajście 
zażegnano i orszak żałobny 
spokojnie wkroczył na 
cmentarz.

Walki z bandytami.
Z Granicy donoszą do 

“Kuryjera War.”: Urzę­
dnik kolei warszawsko-wie- 
deńskiej Jan Marcinkowski, 
wracając do domu po ką­
pieli w rzece Przemszy, zo­
stał w lesie w odległości 2 
wiorst od stacyi napadnię­
ty przez trzech bandytów, 
którzy dobywszy rewolwe­
rów, zażądali pieniędzy, 
grożąc w przeciwnym ra­
zie śmiercią.

P. Marcinkowski odpo­
wiedział, że ma przy sobie 
tylko rubla i tego może im 
oddać ; więc siągnął do kie­
szeni, lecz zamiast pienię­
dzy, momentalnie wydobył 
rewolwer i strzelił do je­
dnego z napastników, kła­
dąc go trupem na miesjcu.

Widząc to dwaj bandyci 
dali jednocześnie ognia do 
p. M. raniąc go w rękę. 
Wtedy Marcinkowski dał 
powtórnie trzy strzały, i ra­
nił śmiertelnie drugiego 
bandytę. Trzeci ratował się 
ucieczką. Ranionego ban­
dytę przywieziono do szpi­
tala w Dąbrowie górniczej, 
gdzie w godzinę umarł, od­
mawiając wszelkich zeznań.

Uroczystość w Poznaniu.
W Poznaniu odbyła się 

w ubiegłą niedzielę — jak 
rczytamy w “Gońcu Wiel- 
kop.” — rzewna uroczy­
stość przyjącia do pierwszej 
Komunii św. 18 dzieci pol­
skich z Berlina, których 
tamtejsi księża germaniza- 
torzy w ojczystym języku 
nie chcieli przygotować do 
Sakramentów św. Ka pod­
niosły ten akt przybyli 
z Berlina rodzice dziatwy 
w znacznej liczbie. Dzie 
wczątka ubrane były w bie­
li, chłopcy w czarnych u- 
brankach z świecami w rę­
ku. Przed Komunią św. 
przemówił do dziatwy i ro­
dziców w podniosłych sło­
wach od ołtarza ks. kan. 
Zimmermann, zachęcając 
ich do wytrwania w wierze- 
ojców i zachowania Boga 
w sercach przez całe życie. 
Po dziatwie przystępowali 
rodzice do Stołu Pańskiego. 
Łzy płynęły z ich oczu 
w tej uroczystej i podnio­
słej chwili. Po uroczystości 
panie polskie podejmowały 
kawą gości berlińskich i 
dziatwę. Rodzice wyrazili 
zacnym opiekunom serde­
czne podziękowanie. Dzia­
twa berlińska przez całe 
wakacye doznawała gościny 
w poznańskich domach, 
z których wyniesie z pe­
wnością na dalsze życie 
wiele ciepła rodzinnego.

Dzieci polskie w areszcie.
W tym roku usunięto 

wszędzie resztki języka pol­
skiego w szkołach ludo­
wych pod zaborem pru­
skim, z którego jeszcze 
dziatwa polska korzystała 
przy nauce religii. Nawet 
w najniższych oddziałach 
muszą dzieci polskie odma­
wiać pacierz w niezrozumia­
łym im języku niemieckim. 
Tu i ówdzie nie mogą się 
od razu pogodzić z tym 
przymusem sumienia, nie 
mogą zrozumieć, że można 
porozumiewać się z Bo­

giem w innym, aniżeli oj­
czystym języku. Szkoła ma 
sposoby na oporne dzieci 
polskie, ale są między nie­
mi takie, które mimo tych 
sposobów opierają się nauce 
religii w języku niemieckim 
i nie ch^ą odmawiać nie­
mieckiego pacierza.

Donoszą “Lechowi” z 
Gościerzyna w powiecie 
żniskim, że w tamtej szko­
le z ogólnej liczby około 
200 dzieci, jedenaście — 9 
dziewcząt i 2 chłopców — 
nie poddało się przymuso­
wej niemieckiej nauce reli­
gii. Oto nazwiska tych dzie­
ci: Zosia Smaruj, Marynia 
Kaptur, Jania Imbierowicz, 
Praksia Posłuszna, Marynia 
Drews, Frania Lisiecka, 
Frania Koriczal, Marynia 
Kowak, Zosia Pieczyńska, 
Walery Smaruj i Franus 
Łuczak. Inspektor szkolny 
wyznaczył owym dzieciom 
za opór areszt. Codziennie 
po południu odsiadują je­
dną godzinę, a ma to trwać 
dopóty, dopóki dzieci nie 
nawrócą się do niemczyzny. 
Codziennie rano pyta nau­
czyciel, czy się już nawró­
ciły, ale dzieci niewzrusze­
nie trwają w oporze. W tej 
sprawie donoszą z Zydowa 
w powiecie Witkowskim, 
że we wtorek przybył nie­
spodzianie do szkoły inspe­
ktor szkolny Bismark z 
Witkowa. Rozpoczęło się 
egzaminowanie dzieci reli­
gii w niemieckim języku, a 
dzieci są tam wszystkie 
polskie. Dzieci słabo odpo­
wiadały. Wtenczas kazano 
im mówić pacierz, ale ża­
dne dziecko nie chciało się 
po niemiecku modlić, ani 
też po niemiecku śpiewać 
pieśni kościelnych. Inspe­
ktor każdemu dziecku ka­
zał wychodzić z ławy i py­
tał, dlaczego nie chcą się 
po niemiecku modlić. Gdy 
niektóre dzieci odpowie­
działy, że im rodzice za­
kazali, napisał sobie inspe­
ktor nazwiska rodziców. 
Następnie łajał dzieci, że 
tak nieposłuszne są swoje 
mu królowi. Wreszcie o- 
świadeżył, że za jcarę odtąd 
będą odsiadywały areszt co- 
dzień od godziny 11 do 12 
przed południem i od 2—4 
po południu w czterech 
dniach tygodnia i że nau­
czyciel krnąbrne dzieci bę­
dzie karał cieleśnie. Po o- 
dejściu inspektora zachęcał 
jeszcze nauczyciel Kaczmar­
ski dzieci, aby, jeżeli już 
pacierza nie chcą po niemie­
cku mówić, ani po niemie­
cku śpiewać pieśni, przy­
najmniej religii uczyły się 
po niemiecku. Lecz dzieci 
odpowiedziały, że po nie­
miecku religii uczyć się nie 
będą nigdy. Ponieważ wsku­
tek zatrzymania dzieci w a- 
reszcie nie mogą one no­
sić ojcom obiadu w pole, 
ani pomódz w pracach pol­
nych, przeto rodzice powia­
domili o tern arcybiskupa 
Stablewskiego, prosząc o ra­
dę i wskazówki.

W Marzeninie również nie 
chcą dzieci uczyć się religii 
w języku niemieckim. Wo­
bec tego inspektor Bismark 
postanowił objeżdżać wszy­
stkie szkoły swego obwo­
du i chce wpływem swoim 
nakłonić dzieci do uległo­
ści.

Nowe pomysły hakaty- 
stów.

Gazety hakatystyczne ani 
na chwilę nie ustają w za­
biegach, mających na celu 
przekonanie opinii publi­
cznej w Niemczech, że zu­
pełne wywłaszczenie lud­
ności polskiej z ziemi jest 
dla państwa pruskiego i dla 
Rzeszy niemieckiej nieod­
zowną koniecznością. Obe­
cnie wpadł na nowy po­
mysł, główny organ haka­
ty, “Ostmark”, poruszając 
żądanie wydania ustawy, 
przyznającej komisyi kolo- 
nizacyjnej prawo wywła­
szczenia Polaków, uzasa 
dnia to żądanie —względa­
mi wojennemi. Organ ten 
zwraca uwagę, że w Kró­
lestwie Polskiem zanosi się 
na nowe powstanie polskie. 
Cóż się stanie — pyta dalej 
— jeżeli powstanie to prze­
niesie się także na stronę 
pruską, jeżeli do pruskich 

kresów wtargną zbrojne 
bandy polskie i będą usiło­
wały także polskich podda­
nych pruskich nakłonić 
do porwania się do broni? 
Wówczas Niemcy wciągnię­
te zostaną w groźną wscho­
dnią zawieruchę, z tego 
mogą znów skorzystać pe­
wne państwa na zachodzie. 
Aby temu niebezpieczeń­
stwu zapobiedz, należy ry­
chło postarać się o to, aby 
ziemia w całym pruskim pa­
sie granicznym była w ręku 
niemieckim. Do tego zaś 
dojść można jedynie przez 
przymusowe wywłaszczenie 
własności polskiej.

Czy te rozumowa- 
nia przekonają wszystkich 
Niemców o konieczności te­
go rodzaju nowego niesły­
chanego gwałtu względem 
Polaków, trudno przewi­
dzieć. Co się atoli tyczy kół 
rządowych, to on z dawna 
już, jak się zdaje, podziela­
ją zapatrywania hakaty 
stów. Nowym na to dowo­
dem jest fakt, że znana pół- 
urzędowa “Koelnische Zei­
tung” przedrukowała ten 
głos z pisma “Ostmark”do- 
słownie i oświadczyła, iż 
godzi się na zawarte w nim 
żądania.

Ta więc możliwość, że 
w przyszłej sesyi sejmu 
pruskiego pojawi się pro­
jekt nowej groźnej ustawy 
antypolskiej, staje się co­
raz bardziej prawdopodo­
bną.

“Mazur.”
W prusiech wschodnich, 

na granicy Królestwa mie­
szka spora garść ludu pol­
skiego, zupełnie oderwana 
od pnia macierzystego. 
Wchodząc w skład posia­
dłości krzyżackich naj­
przód, a potem Prus Ksią­
żęcych, ludność ta nie sta­
nowiła nigdy części Rze­
czypospolitej, to też brak 
jej zupełnie tradycyi pol­
skich i w swej masie nie 
poczuwa się do łączności 
narodowej z Polakami z za- 
kordonu, od których wyró­
żnia ich nadto wyznanie, 
Mazurzy należą bowi«in do 
kościoła protestanckiego. 
Zachowali oni język polski 
w czystości i są do niego 
bardzo przywiązani. Parę 
razy próbowano już tutaj 
zakładać pisma polskie, do­
tąd jednak z rozlicznych 
powodów nie były nigdy 
długowieczne. Brak pol­
skiej gazety wpływał bar­
dzo szkodliwie na Mazurów 
i ułatwiał ich germanizacyę. 
To też z uznaniem wiel- 
kiem powitać trzeba ludzi 
którzy z dniem 1 lipca br. 
rozpoczęli w znanem czy­
telnikom z “Krzyżaków” 
Sienkiewiczowskich w mie­
ście Szczytnie (po niemie­
cku Ortelsburg) wydawni­
ctwo gazety “Mazur”, uka­
zującej się dwa razy na ty­
dzień z dodatkiem niedziel­
nym “Przyjaciel rodziny”. 
Pismo to, kosztujące kwar­
talnie zaledwie 75 fenigów, 
różni się wielce od innych 
pism ludowych polskich. 
Przedewszystkiem druko­
wane jest czcionkami goty- 
ckiemi, czyli tzw. “szwaba- 
ehą” b> do takich liter 
przyzwyczajony jest Mazur.

Skutki pruskiej" kultury.
“Pszów, powiat rudnicki. 

Inwalida górniczy Chrószcz 
zakupił parcelę z dawniej­
szych dóbr hr. Węgierskie­
go, parcelowanych obecnie 
przez bank Parcelacyjny z 
Poznania. Na tej parceli 
chciał sobie Chrószcz zbu­
dować domostwo, ale ze 
strony władzy nie udzielo­
no mu pozwolenia na mocy 
nowej ustawy osadniczej. 
W tedy Chrószcz zbudował 
sobie stodołę, a pod nią 
urządził piwnicę, w której 
postawił piec. W tej piwni­
cy mieszkał.Na zbudowanie 
pieca nie wniósł Chrószcz 
o pozwolenie policyjne.

“Gdy o tern wszystkiem 
dowiedziała się władza, na­
kazała Chrószczowi, żeby 
piec usunął, bo rzekomo 
nie odpowiadał przepisom 
budowlanym. Chrószcz nie 
zastosował się do tego na­
kazu. Ostatecznie żandarm 
Rothe otrzymał polecenie 
ze strony policyi, aby piec 

z mieszkania Chrószcza u- 
sunął. Żandarm zabrał ze 
sobą murarza Morawca i 
poszedł, do Chrószcza, aby 
otrzymane zlecenie wypeł­
nił. Gdy się zjawił u Chró­
szcza, ten zawezwał żan­
darma, żeby się, z jego 
gruntu odadalił. Żandarm 
nie zastosował się do tego 
zawezwania i polecił mura­
rzowi pic rozbierać. Mu­
rarz zajął się robotą, a 
Chrószcz temczasem po­
szedł do stodoły, z której 
niebawem wrócił ze strzelbą 
nabitą, i nic nie mówiąc, 
strzelił do żandarma, który 
właśnie był schylony i pa­
trzał do piwnicy, czy mu­
rarz piec rozbiera. Nabój 
śrutowy ugodził żandarma 
w głowę. Żandarm upadł, 
lecz dawał jeszcze znaki ży­
cia ; wtedy Chrószcz jeszcze 
raz strzelił w piersi żan­
darma, co spowodowało 
niezwłocznie śmierć. Mu­
rarz tymczasem uciekł.

Chrószcz poszedł potem 
do stodoły, shował tam 
strzelbę w sianie, zabrał ze 
sobą rewolwer i oddalił się 
spokojnie. Niezłwocznie też 
rozpoczęto pogoń za Chró- 
szczem, który schował się 
w krzakach niedaleko swe­
go gruntu (około dwieście 
metrów do stodoły). Tam 
go zauważono i otoczono. 
Gdy Chrószcz widział, że 
jest otoczony, strzelił do 
siebie z rewolweru i skonał 
natychmiast.

Na miejsce tego tragicz­
nego.wypadku zjechał puł­
kownik żandarmeryi z Wro­
cławia oraz prokuratorya. 
—Zabity żandarm liczy 35 
lat, pozostawił żonę i dwoje 
małych dzieci. Chrószcz li­
czył 62 lat.

Pomnik Mickiewicza.
Do pomników, które na 

ziemiach polskich głoszą 
chwałę i pamięć nieśmier­
telnego Adama, przybył w 
niedzielę, 12 sierpnia świe­
ży — w Krynicy. Każdy 
nowy pomnik Mickiewicza 
jest widomym znakiem po­
tęgującego się poczucia na­
rodowego. Naród, który 
uczuwa potrzebę wyrażenia 
swej czci dla wieszcza, kro­
czy tern samem po drodze 
do wykonania Jego ducho­
wego testamentu. Z wielką 
radością należy nam tedy 
witać te objawy. W Kryni­
cy, która rywalizować dziś 
może z Zakopanem o miano 
letniej stolicy naszej, która 
rok rocznie skupia znaczne 
rzesze Polaków z wszy­
stkich zaborów, pomnik Mi­
ckiewicza będzie spełniał 
wzniosłe zadanie krzepienia 
serc. Dla tej idei wykonał 
swe dzieło twórca pomnika 
prof. Antoni Popiel.

Uroczystość odsłonięcia 
pomnika była bardzo wspa­
niałą, a wzięło w niej udział 
kilka tysięcy osób z różnych 
stron Polski.

Bezużyteczni po latach 
óOciu.

Według Dra Oslera, czło­
wiek, który dożyje lat 60, 
staje się zupełnie zużyty u- 
mysłowo i fizycznie i jest 
już bezużytecznym dla spo­
łeczeństwa. Prawdą jest, że 
rzeźkość i siły podupadają, 
gdy wiek średni minie, lecz 
również prawdą jest, ’że 
Severy słynne lekarstwo, 
Balsam Życia, odnowił mło­
dość i siły setkom męż­
czyzn i kobiet, będących w 
wieku podeszłym. Jest to 
znakomity wzmocniciel dla 
osób staryih, dla słabych, 
schorowanych kobiet, dla 
wszystkich powracających 
do zdrowia i jest dosknałem 
lekarstwem na zatwardze­
nie, niestrawność, ból gło­
wy i wszelkie podobne dole­
gliwości. 75c za butelkę we 
wszystkich aptekach lub od 
W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa.

TAK JAK ZADARMO!
Jazda do Hamburga, Bremen, 

Antwerpen lub Rotterdam na po­
spiesznych szyfach pasażerskich 
przy małej obsłudze.

Jazda od 7—8 dni. <s»p») 
Ręczymy za zadowolenie.

Piszcie po informacy» do 
International Shipping Office

5 Clinton st., blisko Houston st., 
New York City.

Polski skład rzeczy 
religijnych, 

niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato 
licklej.

SprzedąJemjr Unio i wyeełamy we wszystkie 
strony Ameryki:

Książki do nabożeństwa, powieściowe nauko­
we i Inne; obrazki i obrazy św. i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii;

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do­
mowych i do ołtarzy kościelnych;

Różańce, ezkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki i krzyże najrozmaitsze;

świece i gromnice woskowe, lichUrze lampki 
wotywne, wisząc? i stojące, oliwę, sztoczki, 
kropidła I kadzidła, itd. itd.

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
i taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od­
nawiamy.

Ugrupowane figurki św. pod kopułkami i ko­
puły szklanne mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyi lnb metaloe e na krzyśe i na­
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki i chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i rysunki na zapytanie.

KTO CH CK mleć pięknie od roniony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
SU lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
mola gwarantuję. ,
O CENY PROSZĘ Się ZAPYTAĆ.

Przesyłki pocztę lub Rzpreeem od książek, 
obrazów, obrazków i materyałów na kwiaty opła­
camy.

Nasze katalogi:
No. 1 Cennik illustrowany figur, kropielnicze 

świec, kropideł, oliwy, lampek itd.
2. Katalog książek powieściowych, history­

cznych, śpiewników itd.
3. Katalog obrazów i rzeczy dcwocyjnycb.
4. Katalog illustrowany książek do nabożeń­

stwa i dzieł religijnych.
Ktokolwiek zecbce otrzymać który z tych kata­
logów, albo odpowiedź na zapytanie, niechaj 
przyśle 2c markę na przesyłkę, w przeciwnym 
razie niechaj się katalogu lub odpowiedzi nie 
spodziewa.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,

. 60 YEARS’
, EXPERIENCE

654 Becker atr., Milwankee, Wię

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communlaa- 
t Ions strictly confidential. HANDBOOK on Patents 
sent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tpeclal notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­
culation of any scientific Journal. Terras. S3 a 
year: fonr months, f L bold by all newsdealers. 

MUNN &Co.36,Bro*d«’-New York 
Branch Office. 625 F Rt_ Washington, D. C.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TRIN E R A

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WNA - *-

Jest komblnacyą wina z zio­
łami 1 dlatego etanowi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca I wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 8. Ashland ar., Chicago, 111.

Pszczoły to pieniądz.
Dostarczamy wszystkiego dla hodo­

wców pszczół — pszczoły z wazelkieml 
przyboraml. Książka z instrukcyaml 1 
cenami przyrządów darmo.
The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144 E Erie rt., Chicago, 111. x)KUŚNIERZ.

Wyrabia rozmaite Futra I Kożuchy 
Kaftany, spodnie, kamizelki z Bkór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznegr 
szycia, a także czapki 1 rękawice. Kc 
blący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwlek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
HOSTTN, Iłownera Wrore, Illinois

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZA SPECJALISTA 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wBzyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tlią Poradę, wraz z interesującą ksią. 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0-
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Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.

Ciąg dalszy.

Takie grobowe rzeczy stanowili specjalność 
Swiateckiego, który, według własnego wyra­
żenia, maluje: “truposze”, "trupielce” i "tru- 
pięta”. Pewnie dla tego nikt nie chce kupować 
jego obrazów, bo zresztą ma talent. Posłał wła­
śnie do Salonu paryskiego dwa ‘ ‘truposze”, a 
że i ja posłałem moich “Żydów nad Wisłą”, 
których w katalogu Salonu ochrzczono “Żyda­
mi nad rzekami Babilonu’’, więc czekaliśmy 
z niecierpliwością na wyrok jury.

Naturalnie Swiatecki przewidywał, że 
wszystko będzie jaknajgorzej, a choćby się nie 
składało z idyotów. to ja jestem idyotą, on 
ttest idyotą, nasze obrazy są idyotyczne, a na- 
gjrodzenie ich byłoby szczytem idyotyzmu!

Ile ta małpa mi krwi napsuła przez dwa 
lata, w czasie których mieszkaliśmy razem, te­
go nie potrafię opisać.

Swiateckiego cała ambicya polega na tern, 
żeby uchodzić za moralnego “truposza”. Pozu­
je między innem: na pijaka, którym nie jest. 
Wlewa w siebie dwa albo trzy kieliszki wódki 
i patrzy, czy to widzimy, a gdy nie jest pe­
wien, trąca którego z nas łokciem i spoglądając 
z podełba, pyta podziemnym głosem:

— Prawda, jak ja już nisko upadłem... 
co?... prawda?...

Odpowiadamy mu na to, że jest głupi. 
Wówczas wpada we wściekłość i niczem nie mo­
żna wprowadzić go w gorszy humor, jak oka­
zaniem niewiary w jego moralny upadek. Przy- 
tem poczciwe chłopisko z kościami.

Raz zabłądziliśmy w górach w Salzkam- 
mergut, koło Zell am See.

Ponieważ zapadła noc i łatwo było kark 
skręcić, więc Swiatecki powiada do mnie:

—Słuchaj Władek, ty masz większy talent, 
więc ciebie większa szkoda. Ja pójdę naprzód... 
Jak zlecę, ty posiedzisz na miejscu do rana, a 
rano już sobie dasz jakoś rady.

—Nie pójdziesz naprzód, odpowiadam, tyl 
ko ja pójdę naprzód, bo mam lepsze oczy.

Na to Swiatecki:
—Jak karku dziś nie skręcę, to i tak skoń­

czę w kanale... wszystko mi jedno.
Zaczynamy się sprzeczać.
Tymczasem robi się ciemno jak w piwnicy. 

Koniec końcem umawiamy się, że pójdziemy 
na losy. Idziemy.

Swiatecki wyciąga węzełek i rusza na­
przód.

Posuwamy się przełęcz». Z początku jest 
-dość szeroko, później coraz węziej. O ile mo- 
żam wymiarkować, w prawo i w lewo są prze­
paścią, pewnie bezdenne.

Grzbiet staje się jeszcze węższy, a co wię­
cej, okruchy^zwietrzałych skał usuwają nam się 
z pod nóg...

—Idę na czworakach, bo niemożna inaczej! 
—mówi Swiatecki.

Rzeczywiście niemożna było inaczej, więc 
opuszczamy się na czworaki i idziemy dalej, 
jak dwa szympansy.

Ale wkrótce pokazuje się, że i to na nic. 
Grzbiet skalny robi się nie szerszy od końskie­
go. Swiatecki siada oklep, ja za nim i opiera­
jąc się rękoma przed sobą, posuwamy się na­
przód z nadzwyczajną szkodą naszych szat.

Po niejakim czasie słyszę głos Swiate­
ckiego.

—Władek ?
—Co takiego?
— Grzbiet się skończył.
—A co dalej ?
—Pusto... musi być przepaść.
— Weźże jaki kamień i ciśnij... posłuchaj­

my, czy‘długo leci.
W ciemności słyszę, jak Swiatecki maca 

rękoma, by wynaleść jaki okruch zwietrzałej 
skały, a następnie mówi:

—Ciskam... słuchaj.
Nadstawiamy obaj uszu. Cisza!
—Nie słyszałeś nic?
—Nie!

> —Ładnieśmy się wybrali! musi być ze sto
sążni.

—Ciśnij jeszcze raz.
Swiatecki wynajduje większy okruch, 

ciska.
Ani odgłosu.
—Cóż tam dna niema, czy co!—mówi Swia­

tecki.
—Trudna rada! będziem siedzieli do rana.
I siedzimy. Swiatecki puszcza jeszcze parę 

kamieni; wszystko napróżno. Upływa godzina, 
druga, wreszcie słyszę głos Swiateckiego:

— Władek, a nie zdrzemnij się... nie masz 
Papierosa?

Pokazuje się, że papierosy mam, ale za­
pałki wyszły nam obydwom. Rozpacz! Godzina 
może być pierwsza w nocy, albo nawet i nietyle.

Zaczyna popadywać drobniuchny deszcz. 
Naokoło ciemność nieprzebita. Dochodzę do 
przekonania, że, żyjąc między ludźmi, czy w 
miastach, czy na wsi, nie mamy pojęcia, co to 
jest cisza. Ta, która nas otacza, aż w uszach 
dzwoni.

Słyszę niemal, jak krew krąży mi w ży­
łach, a bicie własnego serca słyszę doskonale.

Z początku położenie zajmuje mnie.
Siedzieć wśród głuchej nocy na skalistym 

grzbiecie jak na koniu i tuż nad niezgłębioną 
przepaścią, to się przecie byle stołecznemu ły­
kowi nie trafi; ale wkrótce robi się zimno, a na 
dobitkę Swiatecki zaczyna filozofować:

—Cóż to jest życie? życie jest poprostu 
świństwo. Powiadają sztuka! sztuka! Niech 
mnie razem ze sztuką... Czyste małpiarstwo

natury, a w dodatku podłość... Dwa razy wi­
działem przecie Salon. Nasłali tyle obrazów, że 
możnaby z tego płótna porobić siennik dla 
wszystkich Żydów w świecie, a cóż to było? 
Najpodlejsze schlebianie gustom sklepikarzy, 
jakie tylko być może, obrachowane na handel, 
czy na napychanie brzuchów. Nierząd sztuki, 
nic więcej! Zęby tam sztuka była, toby ją para­
liż trzasnął, na szczęście prawdziwej sztuki 
niema na świecie... jest tylko natura. Być mo­
że, że natura to także świństwo... Najlepiej by­
łoby skoczyć tam ot... i raz skończyć. Zrobił­
bym to, gdybym miał wódkę, ale że nie mam 
wódki, więc tego nie zrobię, bom sobie przy­
siągł, że trzeźwy nie skończę.

Byłem przyzwyczajony do gadaniny Swia­
teckiego, jednak wśród tej ciszy i zabłąkania, 
w chłodzie, w ciemności, nad przepaścią, słowa 
jego nastroiły i mnie ponuro. Na szczęście wy­
gadał się i ustal. Rzucił jeszcze parę kamieni, 
powtórzył jeszcze parę razy “ani słychu” i od­
tąd milczeliśmy ze trzy godziny.

Zdawało mi się, że niezadługo powinien 
się był zacząc brzask, gdy nagle usłyszeliśmy 
nad głowami krakanie i szum skrzydeł.

Było jeszcze ciemno i nie mogłem nic doj­
rzeć, ale byłem pewien, że to orły poczynają 
krążyć nad przepaścią “kra! kra!” rozlegało 
się coraz silniej w górze i w ciemności. Dziwiło 
mnie, że słychać tak dużo tych głosów, jakby 
przelatywały całe legiony orłów. Ale bądźco- 
bądź zwiastowały one dzień.

Jakoż po niejakim czasie dojrzałem swoje 
ręce, oparte o brzeg skalisty, potem zarysowa­
ły' się przede mną plecy Swiateckiego, zupełnie 
jak czarna sylwetka, na cokolwiek mniej czar- 
nem tle. Tfo owo bladło z każdą chwilą. Nastę­
pnie pyszny, bladosrebrny ton począł prześwie­
cać na skale, na plecach Swiateckiego i nasy­
cał coraz bardziej ciemność, zupełnie jakby kto 
dolewał do niej srebrnego płynu, który wsiąkał 
w nią, mieszał się z nią, czynił ją z czarnej 
szarą, z szarej perłową. Była w tera jednocześ­
nie jakaś surowość i wilgoć; uietylko skała, ale 
i powietrze wydawało się mokre.

Co chwila robi się świetliściej.
Patrzę, staram się zapamiętać te zmiany 

tonu i potrosze w duszy maluję, gdy nagle 
przerywa mi okrzyk Swiateckiego.

—Tfu! idyoci!
1 plecy jego giną mi z oczu.
—Swiatecki!—krzyczę—co robisz!
—Nie wrzeszcz! patrz!
Przechylam się, spoglądam—cóż się poka­

zuje. Oto siedzę na skalistym zrębie, zapuszcza­
jącym się w łąkę, która leży może o półtora 
łokcia poniżej. Mchy głuszyły odgłos kamieni, 
bo zresztą łąka jest równiutka; wdali widać 
drogę, na niej wrony, które poczytałem za 
orły. Potrzebowaliśmy tylko nogi spuścić ze 
zrębu, żeby pójść najspokojniej do domu.

Tymczasem przesiedzieliśmy na zrębie, 
szczękając zębami całą bożą noc.

Nie wiem dlaczego, teraz oto, gdyśmy w 
pracowni oczekiwali ze Swiateckim nadejścia 
gospodarza, ta przygoda, od której upłynęło 
już z półtora roku, przypomniała mi się tak, 
jakby to było wczoraj.

Wspomnienie owo dodało mi na razie dzi­
wnej otuchy, więc mówię zaraz do Swiateckie­
go:

—Pamiętasz Antek, jakto myśleliśmy, że 
siedzimy nad przepaścią, a pokazało się, że 
przed nami równa droga. Tak może być i teraz. 
Oto jesteśmy biedni jak szczury kościelne, go­
spodarz chce nas wylać z pracowni, tymczasem 
może się wszystko zmienić. Nuż otworzy się 
jaka śluza ze sławą i monetą?...

Swiatecki siedział właśnie na sienniku i 
naciągał bót, mrucząc przytem, że życie składa 
się z naciągania bótów rano, a ściągania ich 
wieczorem i że ten tylko ma rozum, kto ma od­
wagę się powiesić, czego, jeśli on, Swiatecki, 
dotąd nie zrobił, to wyłącznie dla tego że nie- 
tylko jest ostatnim głupcem, ale w dodatku po­
dłym tchórzem.

Wybuch mego optymizmu przerwał mu 
rozmyślania, więc podniósł na mnie swe rybie 
oczy i powiada:

’ _Ty zwłaszcza masz się z czego cieszyć; 
onegdaj Susłowski wylał cię z domu i z serca 
córki, a dziś gospodarz wyleje cię z pracowni.

Niestety! Swiatecki mówił prawdę. '1 rzy 
dni temu jeszcze byłem narzeczonym Kazi Sus- 
łowskiej, tymczasem we wtorek zrana... tak! 
we wtorek! odebrałem od ojca list następujący:

“Kochany panie!
Córka nasza, ulegając perswazyi rodziców, 

zgadza się na zerwanie związku, który dla niej 
byłby nieszczęściem. Mogłaby ona znaleść za­
wsze schronienie na łonie matki i pod dachem 
ojca, lecz właśnie od nas rodziców należało za- 
pobiedz tej ostateczności. Nietyle pańskie poło­
żenie materyalne, ile pański lekkomyślny cha­
rakter, którego mimo wszelkich starań ukryć 
nie mogłeś, skłaniają nas i córkę do zwrócenia 
mu słowa i zerwania z nim dalszych stosunków, 
co zresztą nie zmieni naszej dla pana życzliwo­
ści.

Z poważaniem
Ileliodor Susłowski,

b. naczelnik w b. komisyi skarbu K. P.” 
Tak brzmiał list...
Ze z mojej pozycyi materyalnej możnaby 

dla psa bóty uszyć, na to się mniej więcej zga­
dzam ale czego ten patetyczny goryl chciał od 
mego charakteru, tego doprawdy nie rozu­
miem.

Głowa Kazi przypomina typy z czasów dy- 
rektoryatu i pysznieby jej było, gdyby chciała 
się czesać nie według dzisiejszej, ale według 
ówczesnej mody. Próbowałem nawet o to pro­
sić, zresztą napróżno, bo ona tych rzeczy nie 
rozumie. Natomiast koloryt twarzy ma tak cie­
pły, jakby ją Fortuni malował.

Za to samo kochałem ją szczerze i pier­
wszego dnia po odebraniu listu Susłowskiego 
chodziłem jak struty. Dopiero drugiego dnia

i to wieczorem trocłię mi ulżyło, bom sobie po­
wiedział: nie, to nie! Najwięcej mi pomogło do 
zniesienia ciosu to, żem miał głowę zajętą Sa­
lonem i memi “Żydami”. Byłem przekonany, 
że to jest porządny obraz, chociaż Swiatecki 
prorokował, że go nawet z przedsionka Salonu 
wyleją.

Zacząłem go malować jeszcze przed ro­
kiem.

Było tak:
Idę. sobie wieczorem nad Wisłą, patrzę: 

rozbił się galar z jabłkami. Andrusy wyławiają 
jabłka z wody, a nad brzegami siedzi cała ro­
dzina żydowska w takiej rozpaczy, że nawet 
nie lamentują, tylko pozałamywali ręce i pa­
trzą na wodę jak posągi. Jest stary Zyd. pa- 
tryarcha—nędzarz, stara Żydówka, młody Zyd 
kolosalna bestya jak Machabeusz, młoda dziew­
czyna, piegowata trochę, ale z ogromnym cha­
rakterem w rysunku nosa i ust, wreszcie dwoje 
Zydziąt. Wieczór zapada; rzeka ma miedziane 
refleksy poprostu cudne. Drzewa na Saskiej 
Kępie całe w zorzy, dalej na Kępie szeroko 
rozlana woda, tony czerwone, tony ultra-mary- 
ny, tony prawie stalowe, to znów przechodzące 
w purpurę i fiolet. Perspektywa powietrzna— 
rozkosz! przejście od jednych tonów do drugich 
takie niepochwytne a cudne, że aż dusza pi­
szczy—naokół cicho, świetlisto, spokojnie. Me­
lancholia nad wszystkiein, że się chce wyć—i ta 
grupa w smutku, siedząca tak, jakby wszyscy 
od małego pozowali w pracowniach...

Odrazu mi w głowie zaświtało: oto mój o- 
braz!

Miałem ze sobą szkatułkę i farby, bo bez 
tego nie chodzę, i odrazu zacząłem szkicować, 
a przedtem jeszcze powiadam do Żydów:

— Siedźcie tak, ani się ruszcie!—rubla każ­
demu nim się. zmroczy.

Moje Zydy w lot zrozumieli o co chodzi i 
jak w ziemię wrośli. Szkicuję, szkicuję! Andru­
sy powyłazili z wody i wkrótce słyszę za sobą:

—Maljarz! maljarz, co ukradł, to pada, że 
znaljazł!

Ale odezwałem się do nich ich językiem i 
odrazum ich sobie pozyskał, przestali nawet ci­
skać wiórami na Żydów, żeby mi nie psuć ro­
boty.

Za to moja grupa wpadla niespodzianie w 
dobry humor.

• “Telegram własny “Latawca”. Obraz Ma- 
górskiego “Żydzi nad rzekami Babilonu” o 
trzymał wielki złoty medal w tegorocznym Sa­
lonie. Krytyka nie znajduje dość słów dla gen- 
juszu mistrza. Albert Wolff nazwał obraz re- 
welacyą. Bar. Hirsz ofiaruje 15,000 franków.”

Słabo mi! ratujcie! Głupieję, do tego sto­
pnia, że nie umiem słowa przemówić. Wiedzia­
łem, że obraz mi się udał, ale o takiem powo­
dzeniu anim marzył...

Numer ‘‘Latawca” wypada mi z ręki.
Podnoszą go i czytają mi jeszcze w wiado­

mościach bieżących następne komentarze do de­
peszy :

Wiadomość I-sza. Dowiadujemy się z wła­
snych ust mistrza, że obraz swój zamierza wy­
stawić w naszym syrenim grodzie.

Wiadomość Il-ga. Na zapytanie wicepre­
zesa komitetu T. Z. Sz. P., wystosowane do na­
szego mistrza, czy zamierza arcydzieło swe 
wystawić w Warszawie, mistrz odpowiedział: 
“wołałbym go nie sprzedać w Paryżu, niż nie 
wystawić w Warszawie!” Mamy nadzieję, że 
słowa te nasi potomni będą czytać (daj Boże 
jaknajpóźniej) na grobie mistrza.

Wiadomość III-cia. Matka naszego mistrza 
po otrzymaniu depeszy z Paryża ciężko zanie- 
moła ze wzruszenia.

Wiadomość IV-ta. Dowiadujemy się w 
chwili oddania numeru pod prasę, że matka na­
szego mistrza ma się lepiej.

Wiadomość V-ta. Mistrz nasz otrzymał 
wezwania o wystawienie obrazu ze wszystkich 
stolic europejskich.

Pod nadmiarem tych potwornych kłamstw 
przychodzę nieco do siebie. Ostrzyński, reda­
ktor “Latawca”, a zarazem eks-konkurent 
do Kazi, chyba oszalał, bo to już przechodzi 
wszelką miarę. Naturalnie, że obraz przede- 
wszystkiem wystawię w Warszawie, ale 1-mo 
nikomum jeszcze o tem nie mówił; II-o wice­
prezes Tow. zach. szt. pięk. o nic mnie nie py­
tał. IIl-o nic mu nie odpowiedziałem. lV-o ma­
tka moja umarła przed dziewięciu laty; V-onie 
dostałem znikąd wezwania o wystawienie o- 
brazu.

Co gorzej: w jednej chwili przychodzi mi 
na myśl, że jeśli depesza jest tak prawdziwą 
jak pięć wiadomości, to bywaj zdrów... O- 
strzyński, który pół roku temu, mimo iż rodzi­
ce byli za nim, dostał kosza od Kazi, może u- 
myślnie chciał mnie wystrychnąć na dudka, ale 
w takim razie “przypłaci mi to głową, albo 
czemśkolwiek takiem!” jak mówi libreto pe­
wnej opery. Koledzy jednak uspakajają mnie, 
że wiadomości mógł Ostrzyński pofabrykować, 
ale depesza musi być prawdziwą.

Jednocześnie też nadchodzi Stach Kłoso- 
wicz z porannym numerem Bieguna . Depe­
sza jest i w “Biegunie”. Oddycham.

Zaczynają się teraz poszczególne powin­
szowania.

Stary Słudecki, fałszywa sztuka do grun 
tu, a słodka jak syrop, potrząsa moją ręką i 
mówi:

—Boże kochany! zawsze wierzyłem w geni­
usz kolegi i zawsze broniłem kolegę... (wiem, 
że nazywał mnie osłem...) ale... Boże kochany... 
może kolega sobie nie życzy, żeby taki fa-pre- 
sto, jak ja, nazywał kolegę kolegą, w takim ra­
zie niech kolega wybaczy dawnemu przyzwy­
czajeniu, Boże kochany... *

Życzę mu w duszy żeby wisiał, ale nie mo­
gę mu odpowiedzieć, bo w tej chwili odciąga 
mnie na bok Karmiński i mówi zcicha, ale tak, 
żeby go słyszano:

—Może kolega potrzebuje pieniędzy, to 
niech kolega powie, a ja tego...

Ciąg dalszy nastąpi.

CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu­

nięte przez kuracyę

Wiek Newmana

Baczność
I HFR7 bankier i ±. IIULL/J NOTARYUSZ 

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

JUZ SZYFKARTY 
STANIAŁY!

nie radzi nikemu kupić szyfkart ani 
do kraju ani z kraju zanim wpierw o 
dokładne ceny się u niego nie zapyta. 
Wszędzie jeszcze ceny drogie TYLKO 
MY DAJEMY KARTY OKRĘTOWE od 
5—8 doi. taniej niż każdy inny agent,

braterska obsługa. Jak kilka pasażerów przez nas jedzie razem to jako dla 
towarzystwa ceny jeszcze zniżone. Dla pasażerów wolne przejście granicy— 
Każdy <1 og taję preze<t na drogę.

A’ysyła wszelkie pieniądze do kraju 
przez c. k. pocztę wedle kursu zna­
cznie zniżonego. Ręczy za każdy cent 
i za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto­
ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo-

I T4RR/ BANKIER I
A. NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y. _____ . ____ ________ r.

nów każdy dostnje śliczny krzyż do łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre­
zent, niech piszcie po katalog i objaśnienia.

I
TTEMir/ RANKIFP ił sprzedaje szyfkarty do 1 z kraju na 
. HE HZ mataoc-ikJ Mjlepaze i najsąpme parowce po ce- 

NOTARYUSZ onch najtańszych, ścisłe kompani- 
2 Carlisle st. j cznych. Daje pasażerom swoim \adz.wy-

MC w NI V ' czajne Wygody! Czeka każdego pilnie
New YUKK, r\. Y. $ na dypie odprowadza na szyf, cxlstawia

tamże rzeczy i stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja-
dący są pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Garden u i odstawiamy na miejsce pobytu.

Pyta się Kto ma kłopoty wojskowe ? 
Kto chce stamtąd^ dłużne pieniądze 
prędko ściągać? Kto ma spadki ode­
brać? Kto ma proces o grunt? Kto po- 
ti zebu je pełnomocnie twa, kontrakty ku­
pna i sprzdaży. Kto chce przez konsulat 

coś wykonać, jak dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady 
w czem kol wiek? Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Pocieszenie i 
Pomoc szybko i pewnie nastąpi._______________________ ________________

ï HFR7 BANKIER I ±. IIIjIi/j NOTARYUSZ
2 Carlisle st.

NEW YORK, N. Y.

Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie.

Pani Antonina Hudaik w zgłoszeniu b!q o- 
pisała chorobę w naatępulący apoeób: Wiek 
23 lat, matka 3 ga dzieci. Cztery tygodnie 
temu zaczęłam etę martwić i kłopotać i od 
tego c*mu wydaje mi się że rozum runie 
op iścił. Wyobrażam »obie rótności, jestem 
bardzo bojażliwę i g iiewam elę o byle co, 
robi mi eię zimno a potem gorąco. Pocę się 
słabnę, jeńć n e nie mogć. Nie *ądze Ze cie­
lesne Dole mogą przewyższyć podobne cier­
pienia. Wprost nic nie mogu robić tylko 
wciąż czuję elg roztargnioną.

l’o krótkimi użyciu lekarstw pi­
sie następujący list:

Wielebny Ks. Newmanie!
Dzięki serdeczne zaryłam za wyleczenie 

mnie. Czuję się zupełnie zdrową po użyciu 
tjlko trzeciej części lekarstwa a czwarta 
część jest mi już niepotrzebną.

Jeszcze raz Ci dziękuję za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła.

Wiem że ma-ę niewiast jak i mężczyzn 
cierpią na podobne chroby i mam nadzieję 
że będą korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem

Antonina liudsik. 
Box M Brokston, Pa.

Ti Ą | > Ąf ( i wyślę wam poucza* 
/ jącą książkę sposobu 

mojego leczenia. Ptezcie działaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1861 W. Lake st., Chicago, III.

W zgłaszaniu się wymienić “Ga­
zetę Polską.”

Kfn chce kupi<i 8zczero rfo,y 
lYlU UllC lub srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym, dolarze, 
kupując złoto lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli­
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw I klubów. Adre­
sować należy:

Pośrednik Polsko-Angielski 
po 30 centów z przesyłkę pocztową.

Nie zwlekaj! Napisz zaraz!

PRZYSUJCIE NAM TYLKO Sl.oo.
a poślemy wam 

najmocniejszą, najtrwalszą i najgłośniejszą h rmo- 
nikę kiedykolwiek wyrabianą. Cze ni dłużej się gra na 
niej, tein jest lepszą. Rozmiar jest 11^x6 cali. Harmo­
nika ta jest profesyonalną, Używana najwięcej i>o we­
selach i zabawach, hebanowa oprawa, sprężyny są no­
wego patentu, prędko do naprawienia bez rozbierania 
harmoniki. Klucze są z perłowej macicy, mocno okute 
rogi niklowe, otwarta klawiatura, 19 kluczy, 2 basy, 
8 sztopsy, 8 rzędy piszczałek. Cena tylko $5.75. Warta 
najmniej $9.oo. Ponieważ harmonikę tę sprowadzamy 
po kilka set odrazu, dlatego możemy ją tak tanio sprze­

dawać. Jeżeli wam się łtędzie podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re­
sztę pieniędzy. Inne harmoniki sprzedajemy po cenach od 75c do $20.oo.

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych przedmiotów, załączając 5c 
na przesyłkę. Adresować należy:

The Pułaski Mail Order House.
816 N. Hamlin Ave. Chicago, III.

Oznajmienie
W obecnych czasach przybywa wiciu Polaków do 

Ameryki, a język angielski jest tu koniecznie potrzebnym. 
Dlatego postanowiliśmy dla ułatwienia nauczenia się języka 
angielskiego sprzedawać

Jest to najlepszy i najstarszy pośrednik dla Polaków 
w Ameryce, w którym opisany jest każdy wyraz, jak się 
ma wymawiać, oprócz tego są różne rozmowy, używane 
w życiu codziennym listy w polskim i angielskim języku, 
wogóle jest to najprzystępniejszy sposób do nauczenia się 
szybko języka angielskiego. Opracował i poprawił W7 Dy­
niewicz. Piszcie pod adresem:

Wladyslaw Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

Potłuczenia
Każdemu się może zdarzyć kiedyś uderzyć wskutek jakiego wypadku. 
Stłuczenie, (które czasem przechodzi w otwartę ranę) zwichnięcie, opa­
rzenie, opuchnięcie wskutek neuralgii, reumatyzmu lub skaleczenie — we 
wszystkich tych wypadkach natychmiastową prawie ulgę przynosi użycie

K. 8TACIIOWSKI & Co.
538 Noble st, Chicago, 111.

-s

-s
OLEJU Sw. GOTHARDA F

ból był J
! porno- !I

I

X “Cierpiałam strasznie wskutek potłuczenia nogi, a I 
okropny. Próbowałem maści i linimentów, lecz nic nie porno- 

W gło, aż użyłam Severy Oleju św. Gotharda, który zdaje się być 
» magicznym w skutkach i wygoił nogę zupełnie w bardzo kró- 

tkim czasie.”—Marya Chramosta. Iron River, Wis.
ś Cena 75c.

Podniecenie.
Mężczyźni i kobiety pod­
legający łatwo rozgorą 
czkowaniu, którzy tracą 
zimną krew przy naj­
mniejszej prowokacyi, 
cierpią na choroby uer- 
wowe.

Severy
Nervoton

jest lekarstwem umieję­
tnie przyrządzonem dla 
skutecznego pokonania 
rozstroju nerwów.

Cena 11.00.

Szczupli ludzie 
potrzebują dobrego 
wzmocniciela dla wytwo­
rzenia tkanek i utrzy­
mania ciała jędrnem. O- 
soby mizerne zwykle 
cierpią na niestrawność, 
lecz gdyby użyły

Severy
Bitters
Żołądkowy

to pozyskałyby zdrowy 
apetyt, nabrały ciała i sił 
dla opierania się cho­
robie. Cena 50c i $1.00.

Zatwardzenie.
Wielu mężczyzn i kobiet 
niepotrzebnie cierpią na 
tę chorobę. Często nawet 
dzieci w szkole nabywają 
nieregularnych nawy- 
knień i wkrótce stają się 
ofiarami zatwardzenia.

Severy
Balsam życia

skutecznie leczy tę dole 
gliwość. Dodaje on sił 
słabym i przedłuża życie 
ludziom starym.

Cena 75c.

Dowcip.
Ludzie mówiący rzeczy 
dowcipne, które wywo­
łują uśmiech i czynią tę 
osolię jx)żądaną w towa 
rzystwie, mają umysł 
jasny. Ludzie dowcipni 
odpędzają wszelki ból i 
przypadłości głowy przez 
użycie

Severy Opłatków 
na Ból Głowy 
i Neuralgię.

Przywracają one jasność 
umysłu i przynoszą na 
tychmiastową ulirę w 
każdym nxlzaju 1ю1и gło 
wy. Cena 25c.

We wszystkich aptekach Porada lekarska darmo

W. F. Sever a Co. CEDAR RAPIDS 
IOWA

✓
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POLACY W KANADZIE.
Zaprzeczyć się nie da, że obce 

kraje są nieraz dla nas ową “zie­
mią obiecaną**, że praca ludzi w 
innych krajach odpowiednio jest 
wynagrodzona, że każdy przecię­
tny Polak znajduje łatwiejszy 
sposób do życia i może ratować 
siebie i swą rodzinę od nędzy. 
Z drugiej strony jednak tracą 
Polacy wiele pod tym względem 
moralnym, tracą cechy narodo­
we, obojętnieją pod względem re­
ligijnym, a nawet często tracą 
skarb wiary, który stanowi pod­
stawę życia uczciwego. Widzieć 
się to daje tu w Kanadzie, może 
więcej, aniżeli gdzieindziej. Bo 
patrzcie Rodacy, jak jest tutaj!

Największy napływ Polaków 
do Kanady pochodzi z Galicy! ja­
ko kraju ubogiego a tym samym 
nie mogącego wyżywić licznych 
swoich mieszkańców.— Przyby­
wający ztąd ludzie są żądni pra­
cy i zarobku, toteż po za tern 
nie widzą oni nic przed sobą i o 
niczem Innem nie myślą, tylko 
o korzyściach. Prawda, że w tym 
celu tu przybyli, ale znowu nie 
wolno im zapominać że są ludźmi 
i jako tacy inne jeszcze powinni 
mieć potrzeby i obowiązki. Nie 
samem bowiem Chlebem żyje 
człowiek, ale i słowem. Znaczy 
to, że nie powinni upadać moral­
nie, dążyć do oświaty przez czy­
tanie użytecznych gazet i pism, 
interesować się różnymi wiado­
mościami, czyli jednem słowem 
podnosić się duchowo. Nie przy- 
szloby to tak trudno, bo przecie i 
tutaj znaleźć można wiele do­
brych książek, a tylko brak chęci 
jest ku temu. Wielu Polaków jest 
tak mało rozwiniętych umysło­
wo, że aby tylko mieli co jeść i 
pić to zdaje im się zupełnie wy­
starczać do szczęścia, o resztę 
zupełnie się nie troszczą. Lecz 
tern i nierozumne stworzenia się 
zadawalniają, a człowiek potrze­
buje coś więcej.

Inna kategorya kanadyjskich 
Polaków wprawdzie interesuje 
się bieżącymi sprawami a nawet 
czasem i gazetę trzyma, lecz ża­
dnej nie odnosi korzyści i ani 
na krok nie postępują, aby dążyć 
do złączenia się w pewną grupę 
i utworzyć silny związek polski, 
Świadomy swego celu. I na cóż 
się zda, że właśnie tego pokroju 
Polacy dużo mówią, więcej je­
szcze krzyczą, udają, że są mą­
drzejsi od drugich, skoro nic nie 
czynią, aby jednością i zgodą 
stać się silnymi. Z ust takich 
Polaków często słyszeć się daje, 
że powinno być towarzystwo 
polskie, że Polacy powinni się 
wzajemnie wspierać i razem żyć, 
szeroko rozprawiają o tern i zale­
cają popierać swoich, ale skoro 
przyjdzie do czynu, wtedy ani 
dziesięciu razem się nie zejdzie, 
aby okazać, że są ludźmi wy­
trwałymi i poświęcenia. Takim 
należałoby przypomnieć, że 
dzwon dla tego głośny, że pu­
sty. Żyją zatem znowu z dnia 
na dzień, narzekając ciągłe, że 
wśród Polaków nie ma brater­
stwa i jedności i na tern koniec. 
Uważałbym za najszczęśliwsze­
go ze szczęśliwych takiego czło­
wieka, któryby umiał Polaków 
tego pokroju, jak wyżej wspo­
mniałem, doprowadzić do orga­
nizacji i silną z nich utworzyć 
partyę. —Wszelka bowiem praca 
w tym kierunku podjęta rozbija 
się o brak wytrwałości, i silnej 
woli, co właśnie stanowi jedną 
z ujemnych cech właściwych 
narodowi polskiemu.

Ale w Kanadzie znaleźć mo­
żna i to nie mało, wprost zwyro­
dniałych Polaków, u których 
Bóg. to głupstwo, Ojczyzna, to 
wyraz nieznany, sumienie, to 
przestarzały wynalazek księży, 
braterstwo, to czyhanie na zgu­
bę bliźniego. A przecież takimi 
nie przybyli oni tutaj do Kanady, 
lecz zepsuci zostali przez złe pi­
sma i błędne teorye głoszone 
przez ludzi złej woli. Takim się 
zdaje, że na wolnej ziemi wolno 
im być niedowiarkami, wolno 
im porzucić prawa Boskie, a 
praw ludzkich nie słuchać. W 
zarozumiałości swojej sądzą że 
posiedli wszystkie rozumy i stali 
się wielkimi—ale chyba jedynie 
dlatego, że zeszli na najniższy 
szczebel głupoty. Tego rodzaju 
Polacy stają właśnie w poprzek 
każdej dobrej sprawie, są nie­
przyjaciółmi swojej narodowości 
i wielką ujmę i hańbę przynoszą 
imieniu polskiemu. I cóż dziw­
nego, że dobremu Polakowi, któ­
ryby chciał bratnio postępować, 
ciężkim jest tutaj życie. Nie ma 
tu spójni łączącej serca polskie, 
nie ma jedności wiary i przeko­
nań, nie znajdzie tu nic, coby 
mogło uprzyjemnić to życie na 
obczyźnie. Toteż wloką nam się 
te dni w smutku i w pracy, wy­
gląda każdy tej chwili, aby wy­
dostać się z pośród tej walki o 
byt i spocząć cicho i spokojnie 
na własnym zagonie otoczony 
swoimi—Polakami czystej wiary 
i serc naszych bratnich.

Smutne to jest zaiste świade­
ctwo dla Polaków kanadyjskich, 
lecz zaprzeczyć się nie da. Potrze­
ba więcej światła, więcej odpor­
ności na złe wpływy szkodliwych 
i deprawujących serca pism —nie 
należy zapominać o tern, że i na 
końcu świata, trzeba nam za­
chować braterstwo i jedność, bo 
tymi cechami zawsze jaśnieli 
Polacy.

Czy jednak kiedykolwiek tu w 
Kanadzie Polacy przyniosą chlu­
bę samym sobie i Ojczyźnie— 
przyszłość okaże.

MORDERSTWA W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH.

W zeszłym roku na obszarze 
Stanów Zjednoczonych popełnio­
no 9,829 morderstw, albo prawie 
dziewięć razy- więcej niż w Niem­
czech, Anglii, Francy), Belgii i 
Kanadzie razem wziętych. W 
Niemczech wypada po pięć mor­
derstw na każdy milion miesz­
kańców, podczas gdy w Stanach 
Zjednoczonych wypada po sto 
trzydzieści. Stosunek morderstw 
w Rosyi i Polsce nie może teraz 
być brany na wzgląd, z powodu 
całkiem anormalnych warun­
ków, jakie tam teraz istnieją.

W Kanadzie było w zeszłym 
roku tylko piętnaście mor­
derstw; w Niemczech 224; w An­
glii 322; we Francyi 526.

Najwięcej morderstw popełnio­
no w południowych Stanach,— 
3,914, ale w stosunku do ludno­
ści najgorzej pod względem mor­
derczym przedstawia się wy­
brzeże Pacyfiku; tam bowiem na 
każde 100,000 mieszkańców przy- 
padło dwadzieścia dziewięć mor­
derstw. podczas gdy w Stanach 
południowych tylko dwadzieścia 
dwa.

W 1850 roku było we więzie­
niach w całym kraju 9,787 osób, 
czyli po jednej na każde 3,443 
mieszkańców; pięćdziesiąt lat 
później było 82,329 więźniów, 
czyli po jednym na każde 757 
mieszkańców, a obecnie liczba 
więźniów ma wynosić przeszło 
120,000, czyli mniej więcej na 
każdych 700 mieszkańców przy­
pada po jednym więźniu.

W 1904 roku w mieście Nowy 
York było 216 osób oskarżonych 
o morderstwo. Według tamtej­
szego prawa każdy morderca ma 
być stracony na krześle elek- 
trycznem, ale rzecz dziwna, z 
tych 216 oskarżonych tylko pię­
ciu stracono. Z blisko 3,000 o- 
sób, które w Nowym Yorku w o- 
statnich dziesięciu latach były 
oskarżone o morderstwo, tylko 
32 okupiły swoją zbrodnię na 
krześle elektrycznem.

PRZEWOŻENIE BRONI DO 
ROSYI.

W porcie w Kopenhadze stoi 
obecnie niewielki żaglowiec 
"Piotr”, będący punktem śro­
dkowym wielce tajemniczej hi­
storyk o której w bardzo nieja­
snej formie donosiły telegramy. 
Przed paroma tygodniami duń­
ski kapitan Albertsen został 
zaangażowany przez niewielką 
firmę przewozową na komendan­
ta “Piotra”, naładowanego rze­
komo wyrobami metalowymi, 
przeznaczony do Szwecyi. W cza­
sie drogi załoga “Piotra”, skła­
dająca się z Finlandczyków, u- 
więzila kapitana w jego kajucie, 
wyładowała ładunek na fińskim 
brzegu i opuściła okręt, pozo­
stawiając kapitana samego. W 
kilka godzin później przybyli na 
statek trzej ludzie, zwolnili ka­
pitana, przedstawili się jako 
szwedcy wycieczkowcy i opo­
wiedzieli, że w czasie swej wy­
cieczki na morzu zostali przez 
zbiegłą załogę “Piotra” pod gro­
zą rewolwerów zmuszeni do o- 
puszczenia swej łodzi i do uda­
nia się na “Piotra”, gdzie mają 
kapitanowi pomódz w doprowa­
dzeniu statku do Kopenhagi.

Po przybyciu do Kopenhagi, ci 
trzej ludzie ulotnili się, kapitan 
zaś opowiedział swe dziwne przy­
gody policyl. Firma, która zaan­
gażowała Albertsena, wyjaśnień 
żadnych nie daje i powiada, że 
nie jest właścicielką “Piotra”, 
tak, że statek ten będzie sprze­
dany na pokrycie pretensyi ka­
pitana. Według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa “Piotr” wiózł 
transport broni dla rewolucyo- 
nistów.

WARTOŚĆ ZĘBÓW.
Ocena zębów, traconych niedo­

browolnie, bywa rozmaitą, zale­
żną nie tylko od tego, w czyich 
ustach mieściły się one, lecz i od 
tego, kto je wybił. Pewnego razu 
wybił nauczyciel uczniowi dwa 
zęby, a sąd skazał krewkiego pe­
dagoga na wypłacenie poszkodo­
wanemu 50 koron. W innym 
wypadku pewna śpiewaczka ope­
rowa straciła podczas rozbicia 
się pociągu 5 przednich zębów. 
Sąd nakazał zarządowi kolei za­
płacić po 100,000 koron za każdy 
stracony ząb. Ileż to śpiewaczek 
pozwoliłoby sobie resztę zębów 
za taką cenę wyjąć.

ZGON PROTOPLASTKI KA-
MELII.

W ogrodzie angielskim w Ca- 
sercie zginęła sławna kamelia, 
zasadzona w r. 1760. Fenomenal­
ny ten krzew podczas swego dłu­
giego żywota osiągnął wysokość 
ośmiu metrów, co jest rekor­
dem... w rodzie kamelii. Staru­
szka ta jednak nie była, jak u- 
trzymują niektórzy, pierwszą z 
zaklimatyzowanych u nas w Eu­
ropie kamelii. Honor ten przypi­
sywać należy tej, którą w r. 
1739 przywiózł do Europy z Japo­
nii lord Robert James Petre, 
poczem, pod koniec ośmnastego 
wieku zjawiły się u nas różnego 
rodzaju chińskie kamelie, z któ- 
remi przedsięwzięto rozliczne 
krzyżowania. Właściwa zasługa 
rozpowszechnienia kamelii przy­
pada jezuicie J. Camellusowi, 
który w r. 1639 założył planta- 
cye tych krzewów na Filipinach.

Nowe Książki 
do Nabożeństwa.

ANIOŁ STROZ, albo książka 
do nabożeństwa, wydanie 
dla dzieci, oprawna ozdo­
bnie w skitogen, czerwone 
brzegi i wyzłacaneokładki; 
No. 203, rozmiar 4x2J4.

Cena 15c
ANIOŁ STROZ, albo książka 

do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w skitogen, wy- 
srebrzane brzegi; No. 277 A, 
rozmiar 4x2^4. Cena 25c

ANIOŁ STROZ, czyli zbiór 
nabożeństwa codziennego 
dla chrześcian - katolików, 
oprawna ozdobnie w ski­
togen, wysrebrzane brzegi 
i tytuliki. No 277 B, roz­
miar 3%x5. Cena 55c

ANIOŁ STROZ. albo książka 
do nabożeństwa, przez ks. 
Józefa Krośnińskiego, wy­
danie krakowskie, aprobo­
wane przez Papieża Leona 
XIII, ozdobnie oprawne w 
imitacyę z kości słoniowej 
z płaskorzeźbą na frontowej 
okładce, z klamerką, wy­
złacane brzegi; No. 302, 
rozmiar 3x4. Cena 55c

ANIOŁ STROZ, albo książka 
do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w cielęcą skórkę, 
wyzłacane brzegi, coś pięk­
nego; rozmiar 3x4, No. 415.

Cena 60c
ANIOŁ STROZ, czyli zbiór 

nabożeństwa codziennego 
dla chrześcianina-katolika. 
Zbiór modłów i pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych. 
Z dodatkiem nieszporów, 
drogi krzyżowej i pieśni 
łacińskich. Wydanie dla 
obojga płci. W mocnej opra­
wie skitegon, ze złoconemi 
brzegami, z klamerką i ty­
tulikami; format 3J4x5 
cali. No. 279. Cena 65c

ANIOŁ STROZ, albo książka 
do nabożeństwa. Zbiór mo­
dłów i pieśni, służący dla 
pobożnych, z dodatkiem 
nieszporów, drogi krzyżo­
wej i pieśni rozmaitych. 
Wydanie dla obojga płci. 
Oprawna w miękką cielęcą 
skórkę, z wyciskanemi i 
złoconemi wyrobami i zło­
conemi brzegami; rozmiar 
3x4, No. 416. Cena 85c

ANIOŁ STROZ, albo książ­
ka do nabożeństwa z do­
datkiem nieszporów, drogi 
krzyżowej i rozmaitych 
pieśni kościelnych, prześli­
czna oprawa w morokko, 
wyzłacane brzegi, z kla­
merką i pięknym obraz­
kiem na frontowej okładce, 
przedstawiającym Pana Je­
zusa po zmartwychwsta­
niu; rozmiar 3x4, No. 373.

Cena $1.00
ANIOŁ STROZ, albo książ­

ka do nabożeństwa, zbiór 
modłów i pieśni z dodat­
kiem nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali. 
Oprawna ozdobnie w twar­
dą cielęcą skórkę z ozdo- 
bnemi płaskorzeźbami na 
frontowej okładce, z kla­
merką, złocone brzegi i ty­
tuliki; rozmiar 3x4, No. 
480. Cena $1.20

ANIOŁ STROZ dla chrześcia­
nina-katolika. Zbiór mo­
dłów i pieśni, służący dla 
dusz pobożnych, z dodat­
kiem nieszporów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali, 
różańca i rozmaitych pie­
śni kościelnych. Oprawa 
biało w imitacyę kości sło­
niowej, z kolorowym obra­
zem Matki B. Częstochow­
skiej na frontowej okładce 
i medalikami, z klamerką 
i wyzłacanemi brzegami i 
tytulikiem; rozmiar 3J4x5, 
No. 14 A. Cena $1.25

ANIOŁ STROZ, czyli zbiór 
nabożeństwa codziennego 
dla rzymsko - katolików, 
z dodatkiem nieszporów, 
drogi krzyżowej i rozmai­
tych pieśni. Wydanie dla 
obojga płci, oprawna ozdo­
bnie w miękką skórkę cielę­
cą, z pięknymi wyciskami 
i złoconemi brzegami i ty­
tulikami, rozmiar 3 3-4x5, 
No. 4 C. Cena$L25

ANIOŁ STROZ, albo książ­
ka do nabożeństwa. Zbiór 
modłów i pieśni, służący 
dla dusz pobożnych, z do­
datkiem nieszporów, drogi 
krzyżowej i rozmaitych 
pieśni nabożnych. Wydanie 
dla obojga płci, oprawna 
ozdobnie w skórkę cielęcą, 
z klamerką, pięknem! wy­
ciskami i złoconemi brze­
gami i złoconym krzyży­
kiem z perłowej macicy na 
wewnętrznej stronie fron­
towej okładki, rozmiar 3x4, 
No. 460 A. Cena $1.30

ANIOŁ STROZ, czyli zbiór 
nabożeństwa codziennego 
dla chrześcianina*katolika, 
zbiór modłów i pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych 
z dodatkiem nieszporów, 
drogi krzyżowej i rozmai­
tych pieśni nabożnych, roz­
miar 3 3-4x5, No. 416 C, 
oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę, z wyci­
skami, wyzłacane brzegi i 
tytuliki, z klamerką. Cena$L35

ANIOŁ STROZ, czyli zbiór 
nabożeństwa codziennego 
dla chrześcianina-katolika, 
zbiór modłów i pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych z 
dodatkiem nieszporów, dro­
gi krzyżowej i rozmaitych 
pieśni nabożnych, oprawna 
ozdobnie w miękką cielęcą 
skórkę z wyciskiem krzy­
ża złotego na frontowej 
okładce, złocone tytuliki 
z klamerką rozmiar 3 3-4x5 
No. 460 B. Cena $1.70

ANIOŁ STROZ, chrześciani- 
na katolika. Zbiór mo­
dlitw i pieśni, służący dla 
dusz pobożnych, z dodat­
kiem nieszporów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali 
i rozmaitych pieśni naboż­
nych i łacińskich, piękna 
skórzana oprawa z wy­
złacanemi brzegami i tytu­
likami rozmiar 3 34x5 No. 
39. Cena $1.85

ANIOŁ STROZ chrześcianina 
katolika, zbiór modłów i 
pieśni dla dusz pobożnych, 
z dodatkiem nieszporów, 
gorzkich żali i pieśni ła­
cińskich, wydanie dla o- 
bojga płci, oprawna ozdo­
bnie w imitacyę kości sło­
niowej z pięknemi wyci­
skami kolorowemi na fron­
towej okładce, z klamer­
ką, wyzłacane brzegi, roz­
miar 3x5, No. 92. Cena $1.58

ANIOŁ STROZ chrześcianina 
katolika. Zbiór modłów i 
pieśni, służący dla dusz 
pobożnych, z dodatkiem 
nieszporów, pieśni łaciń­
skich i gorzkich żali, opra­
wna ozdobnie w twardą 
skórkę ze złoconemi wyci­
skami na frontowej okład­
ce, z klamerką, wyzłacane 
brzegi i tytuliki, wydanie 
dla obojga płci, rozmiar 
3/4x5, No. 40. Cena $1.85

ANIOŁ STROZ chrześcianina 
katolika. Zbiór modlitw i 
pieśni, służących dla dusz 
pobożnych, z dodatkiem 
pieśni łacińskich i gorz­
kich żali. W pięknej skó­
rzanej oprawie z klamer­
kami, złoconemi brzegami 
i tytulikami, wydanie dla 
obojga pici rozmiar 3/4x5, 
No. 20. Cena $1.85

ANIOŁ STROZ, albo książka 
do nabożeństwa z dodat­
kiem nieszporów, drogi 
krzyżowej i pieśni naboż­
nych, oprawna ozdobnie w 
moroko, w kolorze perłowej 
macicy, z ozdobnym wyci­
skiem złotym na okładce, 
złocone brzegi, rozmiar
3x4, No. 1133. Cena $1.85

ANIOŁ STROZ, albo książka 
do nabożeństwa z dodat­
kiem nieszporów, drogi 
krzyżowej i pieśni naboż­
nych, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórę, z oz- 
dobnemi wyciskami złoco­
nemi na okładce, z klamrą, 
złocone tytuliki i brzegi, 
na wewnętrznej stronicy 
frontowej wizerunek Chry­
stusa Pana na krzyżu z 
perłowej macicy, rozmiar 
3x4, No. 465. Cena $2.00

BOG Z TOBĄ, zbiór nabo­
żeństwa katolickiego, za­
wierający w sobie nabo­
żeństwo przy Mszy św., do 
spowiedzi i Komunii św., 
do Najśw. Maryi Panny, do 
świętych Pańskich. Modli­
twy na główniejsze uroczy­
stości roczne, drogę krzy­
żową, oraz pieśni kościelne. 
Oprawna w czarne linteum 
z wyzłacanemi tytulikami 
i wyciskami na okładce 

rozmiar 2 3-4x3 3-4. Cena 10с
BĄDŹ WOLA TWOJA, mo­

dlitwy i rozmyślania na 
wszystkie dni tygodnia i 
miesiąca i na wszystkie 
uroczystości kościelne, w 
mocnej oprawie skitogen, 
ze złoconemi brzegami, ty­
tulikami i pięknym obraz­
kiem litograficznym Matki 
Boskiej na okładce; roz­
miar 3%x5 cali. Cena $1.50

BĄDŹ WOLA TWOJA, mo­
dlitwy i rozmyślanie na 
wszystkie dni tygodnia i 
miesiąca i na wszystkie 
uroczystości kościelne, o- 
prawna ozdobnie w skita- 
gen z wyciskanemi i wy­
złacanemi brzegami, z o- 
kuciem i klamerką. No. 6s.

Cena $1.65
BĄDŹ WOLA TWOJA, mo­

dlitwy i rozmyślania na 
wszystkie dni tygodnia i 
miesiąca i na wszystkie 
uroczystości kościelne, o- 
prawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę, ze zło­
conemi brzegami, tytuli­
kami i pięknym wyci­
skiem na okładce; roz­
miar 3J4x5 cali, No. 30b.

Cena $2.35
BĄDŹ WOLA TWOJA, mo­

dlitwy i rozmyślania na 
wszystkie dni tygodnia i 
miesiąca i na wszystkie 
uroczystości kościelne, o- 
prawna ozdobnie w imita­
cyę kości słoniowej, z wy­
ciskanemi i wyzłacanemi 
brzegami, z okuciem, kla­
merką i trzema medalika­
mi; rozmiar 3 3-4x5, No. 
45k. Cena $2.85

BOG MOJA NADZIEJA po 
cenie $2.00, $4.00 i $6.00

CHWAŁA BOGU, zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pie­
śni kościelnych. Mały for­
mat 2*4x3 3-4. Oprawna 
biało w imitacyę kości sło­
niowej z wyciskanemi wy­
robami i złoconemi brzega­
mi. Cena 55c

CHWAŁA BOGU, zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pie­
śni kościelnych. Mały for­
mat 2/4x3 3-4, No. 90, 
oprawna biało w imitacyę 
z kości słoniowej z wyci­
skanemi wyrobami z perło­
wej macicy z kościaną kla­
merką i złoconemi brze­
gami. Cena 90c

CHWAŁA BOGU, zbiór najle­
pszych nabożeństw i pie­
śni kościelnych. Mały for­
mat 2J4x 3-4, No. 45, 
oprawna ozdobnie w aksa­
mit z wyrobami z kości i 
metalu, okuta, z zamkiem 
i trzema medalikami. Cena 85c

CHWAŁA BOGU, zbiór naj- 
lepszgeo nabożeńtwa i pie­
śni kościelnych rozmiar 
2/4x3 3-4, ozdobnie opra­
wna w twardą skórkę, z 
dwoma klamerkami i wy­
złacane brzegi. No. 20.

Cena $1.40
CHWAŁA BOGU, zbiór naj­

lepszych nabożeństw i pie­
śni kościelnych. Mały for­
mat 2x/ix3 3-4, No. 92, 
Oprawna biało w imitacyę 
kości słoniowej, z koloro­
wemi kwiatami, z wyro­
bami z perłowej macicy 
i mosiądzu, z kościaną kla­
merką i złoconemi brze­
gami. Cena $1.45

CHWAŁA BOGU, zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pie­
śni kościelnych. Mały for­
mat 2*4x3 3-4, No. 93, 
oprawna ślicznie biało w i- 
mitacyę z kości słoniowej, 
z kolorowemi kwiatami, 
z wyrobami z perłowej ma­
cicy i mosiądzu z kla­
merką z kości ze złoconemi 
brzegami. Cena $1.85

CHWAŁA BOŻA, zbiór na­
bożeństwa katolickiego, za­
wierający w sobie nabo­
żeństwo przy Mszy św., 
po spowiedzi i komunii 
św., do Najśw. Maryi Pan­
ny, do świętych Pańskich, 
modlitwy na główniejsze 
uroczystości roczne, oraz 
pieśni kościelne. Oprawna 
ozdobnie w miękką cielęcą 
skórkę, wyzłacane brzegi
1 okładki, No. 4c. Cena 80c

CHWAŁA BOŻA, zbiór na­
bożeństwa katolickiego, za­
wierający w sobie Nabo­
żeństwo do mszy św. do 
spowiedzi i komunii św., 
do Najśw. Maryi Panny, 
do świętych Pańskich, mo­
dlitwy na główniejsze uro­
czystości roczne, oraz pie­
śni kościelne, z obrazkiem 
Matki Boskiej. W pięknej 
oprawie, imitującej kość 
słoniową, z takąż klamer­
ką. Na tej białej oprawie 
znajduje się piękny obra­
zek, przedstawiający kie­
lich i Dziecię Jezus, uno­
szące się w chmurach po­
między aniołkami; rozmiar
2 3-4x4, No. 373, brzegi
złocone. Cena 85c

CHWAŁA BOŻA, zbiór na­
bożeństwa katolickiego, za­
wierający w sobie nabożeń­
stwo przy mszy św.,po spo­
wiedzi i komunii św., do 
Najśw. Maryi Panny, do 
świętych Pańskich, modli­
twy na główniejsze uro­
czystości roczne, oraz pie­
śni kośćielne; oprawna o- 
zdobnie w miękką cielęcą 
skórkę, wyzłacane brzegi 
i okładki; rozmiar 4x2 1-4, 
No. 460. Cena $1.35

CHWAŁA BOŻA, zbiór na­
bożeństwa katolickiego,za­
wierający w sobie nabożeń­
stwo do mszy św., do spo­
wiedzi i komunii św., do 
Najświętszej Maryi Pan­
ny, do świętych Pańskich, 
modlitwy na główniejsze 
uroczystości roczne, oraz 
pieśni kościelne, oprawna 
ozdobnie w miękką cielęcą 
skórkę, ze złoconemi tytu­
likami, wyciskami i brze­
gami,na wewnętrznej stro­
nicy frontowej okładki wi­
zerunek Chrystusa na 
krzyżu z perłowej macicy; 
rozmiar 2 3-4x3 3-4, No. 
465. Cena $1.45

CICHA ŁZA, książka do na­
bożeństwa dla katolików, 
wydał Franciszek Rudnic­
ki. Oprawna w moroko.

Cena 40c
CICHA ŁZA chrześciańska, 

zbiór modłów i pieśni po­
bożnych z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łaciń­
skich, wydanie dla nie­
wiast, oprawna twardo w 
skitogen z pięknemi wyci­
skami na okładce, wyzła­
cane brzegi i tytuliki, 
7 11 sk. Cena 50c

CICHA ŁZA chrześciańska, 
zbiór modłów i pieśni po­
bożnych z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łaciń­
skich, wydanie dla nie­
wiast, oprawna twardo w 
skitogen z pięknemi wy­
ciskanemi okładkami, wy­
złacane brzegi, tytuliki i 
piękna klamerka, No. 6s.

Cena 60c
CICHA ŁZA chrześcianina 

katolika. Zbiór modłów 
i pieśni, służący dla dusz

pobożnych, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich. Wydanie dla nie­
wiast, No. 30b, oprawne 
miękko w cielęcą skórkę, 
złocone brzegi ze złotymi 
tytulikami. Cena $1.35

CICHA ŁZA chrześcianina 
katolika. Zbiór modłów 
i pieśni, służący dla dusz 
pobożnych, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich. Wydanie dla ko­
biet, No. 45k, format 3x5, 
535 str., oprawne ozdobnie 
w aksamit, z wyrobami z 
kości i metalu z zamkiem 
i trzema medalikami.

Cena $1.35
CICHA ŁZA chrześciańska. 

Zbiór modłów i pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem nieszporów i pie­
śni łacińskich. 3J4x5, No. 
39. Wydanie dla niewiast. 
Oprawne miękko w cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy­
robami i złoconemi brzega­
mi. Cena $1.50

CICHA ŁZA chrześcianina 
katolika. Zbiór modłów i 
pieśni,służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich, 
wydanie dla niewiast,opra­
wne w miękką cielęcą skór­
kę z wyciskanym złotym 
krzyżykiem, złoconemi ty­
tulikami i brzegami, for­
mat 3/4x5, No. 1040, 635 
stron. Cena $1.85

CICHA ŁZA chrześciańska, 
zbiór modłów i pieśni na­
bożnych z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich, 
wydanie dla niewiast, roz­
miar 3^4x5, oprawna ozdo­
bnie w twardą cielęcą 
skórkę, z dwoma klamer­
kami i wyzłacane brzegi. 
No. 20. Cena $1.85

CICHA ŁZA chrześciańska, 
zbiór modłów i pieśni, słu­
żących dla dusz pobożnych 
z dodatkiem nieszporów i 
pieśni łacińskich, rozmiar 
3/4x5, No 92. Oprawna 
biało w imitacyę kości sło­
niowej,z kolorowemi kwia­
tami i wyrobami z perło­
wej macicy i mosiądzu, z 
kościaną klamerką i złoco­
nemi brzegami. Cena $2.00

CICHA ŁZA chrześcianina 
katolika, zbiór modłów i 
pieśni, służący dla dusz 
pobożnych, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich. Wydanie dla nie­
wiast, oprawna w twardą 
cielęcą skórkę, z wyciska­
nym krzyżem i wyrobami, 
z srebrnemi punkcikami i 
klamerką, złoconemi brze­
gami i tytulikami, format 
3^4x5 cali, No. 40, 635 .
stron. Cena $2.25

CICHA ŁZA chrześcianina 
katolika, zbiór modłów i 
pieśni,służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich. 
Wydanie dla niewiast. O- 
prawne w imitacyę kości 
słoniowej z wyciskami z 
mosiądzu i stali, z klamer­
ką i złotymi brzegami, 
No. 26. Cena $2.35

CICHA ŁZA chrześcianina 
katolika, zbiór modłów i 
pieśni, służący dla dusz 
pobożnych, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich. Wydanie dla nie­
wiast. Oprawna w imi­
tacje kości słoniowej z 
wyciskami z mosiądzu i 
stali, z klamerką i złotemi 
brzegami, No. W66. Cena $2.35

DZIECIĘ DO BOGA, z dodat­
kiem ministrantury. Opra­
wne w płótno. Cena lOc

DZIENNIK, albo krótki spo­
sób nabożeństwa codzien­
nego, z dodatkiem pieśni 
nabożnych, godzinek, nie­
szporów i gorzkich żali, 
druk wyraźny dla star­
szych osób, oprawna ozdo­
bnie w skitogen, z wyzła­
canemi tytulikami, brze­
gami i krzyżem na okład­
ce rozmiar 3/4x5J4, No. 
277. Cena 60c

DZIENNIK, albo krótki spo­
sób nabożeństwa codzien­
nego, z dodatkiem pieśni 
nabożnych, godzinek, nie­
szporów i gorzkich żali, 
druk wyraźny dla star­
szych osób, oprawna ozdo­
bnie w skitogen, z wyzła­
canemi brzegami, tytuli­
kami. okuciem, klamerką 
i z krzyżykiem na okładce, 
rozmiar 3J4x5J4, No. 279.

Cena 75c
DZIENNIK, albo krótki spo­

sób nabożeństwa codzien­
nego, z dodatkiem pieśni 
nabożnych, godzinek, nie­
szporów i gorzkich żali, 
druk wyraźny dla star­
szych osób, oprawna ozdo­
bnie w miękką cielęcą 
skórkę, z wyzłacanemi 
brzegami i tytulikami,roz­
miar 3J4x5J4, No. 416.

Cena $1.20
DUNINA, książka do nabo­

żeństwa. wydanie dla ko­
biet, oprawna w skórkę, 
wyzłacane brzegi, No. 3s.

Cena $1.30
DUNINA, książka do nabo­

żeństwa, wydanie dla męż­
czyzn, oprawna w skórkę, 
wyzłacane brzegi. No. 3s.

c Cena $1.30

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa, wydanie dla ko­
biet, oprawna w skórkę, 
wyzłacane brzegi, okuta i 
z zamkiem. No. 6s. Cena $1.60

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa, oprawna w skór­
kę, wydanie dla mężczyzn, 
wyzłacane brzegi, okuta i 
z zamkiem, No. 6s. Cena $1.60

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa, oprawna w naj­
lepszą cielęcą skórkę, z 
dwoma klamrami zlotemi, 
z wyciskanemi i złocone­
mi brzegami. Jest to coś 
pięknego i nowego, osobne 
wydanie dla kobiet. Cena $4.35

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa, No. 20, oprawna 
w najlepszą cielęcą skórkę, 
z dwoma klamrami, wyro­
bami, wyciskanemi z sre­
bra i złoconemi brzegami. 
Jest to coś pięknego i no­
wego, osobne wydanie dla 
mężczyzn. Cena $4.35 ,

GŁOS SERCA, zbiór modłów 
i pieśni dla dusz poboż­
nych, oprawna ozdobnie w 
skitogen, wyzłacane brzegi 
i tytuliki, No. 7—11 sk.

Cena 65c
JEZUS. MARYA, JOZEF, 

moi niebiescy Towarzysze 
w życiu i śmierci, książka 
do nabożeństwa, dla wy­
gody chrześcian katolików 
z dodatkiem pieśni, opra­
cował ks. Jan Chrząszcz. 
Oprawna w moroko, z 
zamkiem i posrebrzane 
brzegi, z wyciśniętym 
krzyżem na okładce, roz­
miar 4*4x3. Cena 35c

JEZUS, MARYA, JOZEF, 
książka do nabożeństwa z 
dodatkiem pieśni, oprawna 
ozdobnie w miękką cielęcą 
skórkę z wytłaczanemi 
brzegami, tytulikami i 
wyciskami rozmiar 3x4 1-4 
No. 46. Cena 85c

JEZUS, MARYA, JOZEF, 
w mocnej i ładnej karto­
nowej oprawie, mogą być 
wysyłane do kraju, gdyż 
są z cenzurą rosyjską. Wy­
dał X. M. Godlewski, pro­
fesor Seminaryum War­
szawskiego. Wydanie przej­
rzane i poprawione. Czer­
wone brzegi. No. 3s. Cena$1.55 

JEZUS, MARYA, JOZEF, 
w mocnej, ładnej skó­
rzanej oprawie ze złoce­
niem i ozdobami, oraz me- 
talowemi brzegami na o- 
kładce i klamerka. Wydał 
X. M. Godlewski prof.Sem. a 
Warszawskiego. Mogą być 
wysyłane do kraju, gdyż 
jest canzura rosyjska No. | 
6s. Cena $2.00 1

JEZUS, MARYA, JOZEF, 
książka do nabożeństwa z 
dodatkiem pieśni, oprawna 
ozdobnie w twardą cielęcą 
skórkę, z wyzłacanemi 
brzegami, tytulikami i 
wyciskami, z klamerką, na 
wewnętrznej okładce fron­
towej wizerunek Chrystu­
sa na krzyżu z perłowej 
macicy, rozmiar 3x4^4, 
No. 465. Cena $2.10

KWIAT NIEWINNOŚCI. Ksią­
żeczka do nabożeństwa, o- 
sobne wydanie dla chłop­
ców, mocno oprawna w 
płótno. Cena 20c

KWIAT NIEWINNOŚCI. Ksią­
żeczka do nabożeństwa. 
Osobne wydanie dla dziew­
cząt. Mocno oprawna w 
płótno. Cena 20c

MANNA DUCHOWNA, albo 
nabożeństwo katolickie dla 
młodzieży szkolnej. Uło­
żył ks. Józef Krośniński, 
mały format, oprawne bia­
ło w czeskie “chasta”, z 
chromoiitografami na oby­
dwóch stronach i obwódką 
złotą. Cena 20c

MARYA NASZA POMOC, 
książka do nabożeństwa 
ku chwale Bożej i czci 
Niep. P. M., oprawna ozdo­
bnie w skitogen z wyzłaca- , * 
nemi tytulikami, brzega­
mi i klamerką, No. 279.

Cena 5(k>
MARYA NASZA POMOC, 

książka modlitewna ku • 
chwale Bożej i czci Niepo­
kalanej Panny Maryi, uło­
żył ks. J. Krośniński, opra­
wa czarna, wyściełana w 
środku, ozdobiona złotymi 
wyciskami i napisem na 
grzbiecie. Brzegi złocone. 
No. 416; rozmiar 3x4J4> 

Cena $1.00
MARYA NASZA POMOC, 

książka modlitewna ku 
chwale Bożej i czci Niepo­
kalanej Panny Maryi; uło­
żył ks. J. Krośniński, opra­
wa w twardą cielęcą skór­
kę, z wyzłacanemi brzega­
mi. tytulikami, wyciska­
mi i z klamerką, na we­
wnętrznej stronie fronto­
wej okładki wizerunek 
Chrystusa na krzyżyku 
z perłowej macicy; roz­
miar 3x4 3-4, No. 465.

Cena $2.10"
NOWY BREWIARZYK Ter- 

cyarski, ułożony przez O. 
L. K. Oprawny ozdobnie 
w płótno, z czerwonymi 
brzegami. Cena$2.00

NOWY BREWIARZYK Ter- 
cyarski, ułożony przez O. 
L. K. Oprawny ozdobnie 
w skórkę z skórkowym 
grzbietem i czerwonemi 
brzegami. Cena $2.30



POL-SKA. Ó

OGRODEK DUCHOWNY, za­
mieszczający nauki, mo­
dlitwy i pieśni, które dla 
pobożnego ludu katolic­
kiego zebrał ks. Jan Ma­
liszewski, okuta i Zam­
kiem. Cena $1.25

OŁTARZYK POLSKI, kato­
lickiego nabożeństwa, za­
wierający najwięcej uży­
wane modlitwy, pieśni i 
rozmyślania. W oprawie 
skórkowej, złocony tytulik 
i brzegi, z chromo-obraz- 
kiem na okładce, z kla­
merką i okuciem; rozmiar 
4x5%, No. ós. Cena $1.00

OŁTARZYK POLSKI, książ­
ka do nabożeństwa wraz 
z pieśniami, No. 4c opra­
wna ozdobnie w miękką 
cielęcą skórkę, wyzłacane 
brzegi i okładka. Mały 
format. Cena 85c

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
modłów i pieśni, służący 
dla dusz pobożnych. Wy­
danie dla mężczyzn, z do­
datkiem nieszporów i pie­
śni łacińskich, w mocnej 
oprawie ze zloconemi brze­
gami i tytulikami; format 
3l/ix5 cali, No. 7llsk, 635 
stronic. Cena 50c

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
modłów i pieśni, służący 
dla dusz pobożnych, wy­
danie dla mężczyzn, z do­
datkiem nieszporów i pie­
śni łacińskich; format 
3%x5 cali, okuta i ze 
zamkiem, No. ós, 635 
stronic. Cena 65c

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
modłów i pieśni, służący 
dla dusz pobożnych, wy­
danie dla mężczyzn, z do­
datkiem nieszporów i pie­
śni łacińskich; format 
3%x5 cali, No. 30b, opra­
wna Wjmiękką cielęcą skór­
kę, z wyciskanemi wyro­
bami i zloconemi brzega­
mi. Cena $1.35

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
modłów i pieśni, służący 
dla dusz pobożnych, z do­
datkiem nieszporów i pie­
śni łacińskich, wydanie 
dla mężczyzn; rozmiar 
3%x5, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z 
wyciskanym krzyżykiem i 
złocone brzegi, No. 39.

Cena $1.50
OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 

modłów i pieśni, służący 
dla dusz pobożnych, wyda­
nie dla mężczyzn, No. 40, 
z dodatkiem nieszporów 
i pieśni łacińskich, opra­
wna ozdobnie w skórkę 
cielęcą, z klamerką, pięk­
nem i wyciskami i zloco­
nemi brzegami, oraz na- 
bijat.emi narożnikami me­
talowemu format 3%x5.

Cena $2.25
PANIE pozostań z nami, 

książka do nabożeństwa 
dla chrześcian katolików 
w podeszłym wieku, du­
ży, wyraźny druk, z do­
datkiem pieśni, oprawna 
ozdobnie w skitogen i wy­
złacane brzegi. Cena 65c

PANIE pozostań z nami, 
książka do nabożeństwa, 
dla chrześcian katolików 
w podeszłym wieku, du­
ży, wyraźny druk, z do­
datkiem pieśni, oprawna 
ozdobnie w skitogen, z 
klamerką I wyzłacane 
brzegi. Cena 75c

PANIE pozostań z nami, 
książka do nabożeństwa 
dla chrześcian katolików 
w podeszłym wieku, du­
ży, wyraźny druk, z do­
datkiem pieśni, oprawna 
ozdobnie w miękką cielęcą 
skórkę, z wyzłacanemi 
brzegami, tytulikami, z 
klamerką; rozmiar 3%x5, 
No. 408. Cena $1.30

PANIE wysłuchaj modlitwę 
moją! książka do modlenia 
dla chrześcian katolików, 
wydanie dla Polaków w A- 
meryce, oprawa ozdobna w 
miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanemi brzegami, ty­
tulikami i wyciskami; roz­
miar 2 3-4x4, No. 416. Cena 85c

PANIE wysłuchaj modlitwę 
moją, książka do modlenia 
dla chrześcian katolików, 
wydanie dla Polaków w 
Ameryce, oprawa ozdobna 
w twardą cielęcą skórkę z 
wyzłacanemi brzegami, ty­
tulikami, wyciskami i kla­
merką, na wewnętrznej 
stronie frontowej okładki 
wizerunek Chrystusa na 
krzyżyku perłowym; roz­
miar 3x4 3-4, No. 465.

Cena $1.95
PERŁY. Zbiór najlepszych 

nabożeństw i pieśni ko­
ścielnych; format 3x4, No. 
7IIsk, oprawne w skitogen, 
z czerwonemi brzegami. 

Cena 40c
PERŁY NABOŻEŃSTWA. — 

Modlitwy św. Alfonsa wy­
jęte z aprobowanej przez 
zwierzchność duchowną 
“książki do nabożeństwa 
na cześć Najświętszej Pan­
ny Maryi Nieustającej Po­
mocy”, z dodatkiem mo­
dlitw w różnych okolicz­
nościach życia i pieśni, 
No. 6s, oprawne w skórkę, 
z wyciskanemi wyrobami 
i zloconemi brzegami. Cena 80c 

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni ko­
ścielnych; format 3x4, No. 
90, oprawna biało w imi­

tację kości słoniowej, z 
wyciskanemi wyrobami z 
perłowej macicy, z kościa­
ną klamerką i zloconemi 
brzegami. Cena $1.00

PERŁY. Zbiór modłów i pie­
śni, służący dla dusz pobo­
żnych, z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łaciń­
skich; format 3%x5, No. 
30b, oprawne w miękką 
cielęcą skórkę, z wyciska­
nemi wyrobami i złocone- 
mi brzegami. Cena $1.00

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni ko­
ścielnych; format 3x4, No. 
40, oprawne twardo w naj­
lepszą cielęcą skórkę, z 
gwoździami, klamerką, 
złocone brzegi i tytuliki.

Cena $1.85
PERŁY, czyli krótki spo­
sób nabożeństwa codzien­
nego dla rzymsko-katoli­
ków, z dodatkiem pieśni; 
rozmiar 3%x5, No. 49, o- 
prawne miękko w cielęcą 
skórkę, z wyciskanemi 
wyrobami i zloconemi 
brzegami. Cena $2.00

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni ko­
ścielnych; format 3x4, No.
92, oprawne biało w imi-
tacyę kości słoniowej, z 
kolorowemi kwiatami, z 
wyrobami z perłowej ma­
cicy i mosiądzu, z kościa­
ną klamerką i zloconemi 
brzegami. Cena $2.00

PERŁY NABOŻEŃSTWA. — 
Zbiór najlepszych nabo­
żeństw i pieśni kościel­
nych, oprawne w miękką 
cielęcą skórkę, z wyciska­
nemi wyrobami, złocone- 
mi brzegami, z pozłaca­
nym krzyżykiem na we­
wnętrznej okładce; rozmiar 
34x1-4, No. 30b x. Cena $2.00

PERŁY. Zbiór najlepszego 
nabożeństwa i pieśni ko­
ścielnych; format 3x4, No.
93, oprawne ślicznie biało
w imitacyę kości słonio­
wej, z kolorowemi kwiata­
mi, z wyrobami z perło­
wej macicy i mosiądzu, z 
klamerką z kości i zloco­
nemi brzegami. Cena $2.25

RADOŚĆ DUSZY czyli książ­
ka do nabożeństwa dla 
chrześcian katolików, oprą-- 
wna ozdobnie w skitegon, 
ze zloconemi brzegami, ty­
tulikami, wyciskami, oku­
ciem i klamerką; rozmiar 
3%x4 3-4. No, 279. Cena 45c

RADOŚĆ DUSZY czyli książ­
ka do nabożeństwa dla 
chrześcian katolików, ze­
brał i ułożył Ks. J. Kroś- 
niński. Oprawna w mięk­
ką cielęcą skórkę; pozłaca­
ne brzegi i ozdobne wyciski 
na okładce; rozmiar 4%x3, 
No. 416. Cena 85c

RAJ DUSZY. Wybór najlep­
szego nabożeństwa dla ka­
tolików, mały format 
2x4%, oprawne ozdobnie 
w skórkę, złocone brze­
gi. Cena 25c

RAJ DUSZY. Wybór najlep­
szego nabożeństwa dla ka­
tolików, mały format 
2x4%, oprawne ozdobnie 
w skórkę złocone brzegi.

Cena 50c
RAJ DUSZY. Wybór najlep­

szego nabożeństwa dla ka­
tolików, mały format 
2x4%, oprawne ozdobnie 
w skórkę złocone brzegi. 

Cena 65c
RAJ DUSZY. Wybór najlep­

szego nabożeństwa dla ka­
tolików, mały format, 
2x4%, oprawne ozdobnie w 
skórkę, złocone brzegi. *ena 75c 

RAJ DUSZY. Wybór najlep­
szego nabożeństwa dla ka­
tolików, mały format, 
2x4% oprawne w cielęcą 
skórkę, złocone brzegi.

Cena$1.75
R1TUALE Sacramentorum ac 

aliarum ecclesiae Roman 
Catholicae Ceremoniarum 
ex Rituali Romano atąue ex 
Rituali Synodi Provincialis 
Petricoviensis Depromp- 
tum. (Mały format). Opra­
wne w płótno z czerwone­
mi brzegami. Cena $1.00

SERCE JEZUSA nasze miło­
sierdzie, książka do nabo­
żeństwa dla czcicieli Naj­
słodszego Serca Jezusa z 
dodatkiem pieśni kościel­
nych, oprawna ozdobnie 
skitogen, No. 227. Cena 35c 

SERCE JEZUSA nasze miło­
sierdzie, książka do nabo­
żeństwa dla czcicieli Naj­
słodszego Serca Jezusa z 
dodatkiem pieśni kościel­
nych, oprawna ozdobnie w 
skitogen, okute brzegi, z 
klamerką. Cena 50c

SERCE JEZUSA nasze miło­
sierdzie, książka do nabo­
żeństwa dla czcicieli Naj­
słodszego Serca Jezusa z 
dodatkiem nieszporów i 
drogi krzyżowej, oprawna 
ozdobnie w miękką cielęcą 
skórkę z wyzłacanemi ty­
tulikami i brzegami. Cena 85c

SERCE JEZUSA nasze miło­
sierdzie, książka do nabo­
żeństwa dla czcicieli Naj­
słodszego Serca Jezusa, z 
dodatkiem pieśni kościel­
nych, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanemi brzegami, ty­
tulikami i wyciskiem Ser­
ca Jezusowego na okładce, 
na wewnętrznej okładce 

pozłacana plaskorzeźbaSer- 
ca Jezusowgo; rozmiar

3 1-4x4 3-4, No. 2008. Cena $1.35 
SKARB DUSZY. Zbiór najle­

pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych; format 3x4, 
No 7 llsk. Oprawne ozdob­
nie w skitogen, ze złocone- 
mi brzegami. Cena 40c

SKARB DUSZY. Zbiór najle­
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych; format 3x4, 
No. 89, oprawne ozdobnie 
biało w imitacyę kości sło­
niowej, z wyciskanemi 
wyrobami i zloconemi brze­
gami. Cena 50c

SKARB DUSZY. Zbiór najle­
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych; format 3x4, 
No. 6s, oprawne ozdobnie 
w skitogen, ze zloconemi 
brzegami, okute i z zam­
kiem. Cena 75c

SKARB DUSZY. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pie­
śni kościelnych; format 
3x4 No. 90, oprawa biała 
w imitacyę z kości słonio­
wej, z klamerką. Cena$1.00

SKARB DUSZY. Zbiór najle­
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych; format 3x4, 
No. 45k, oprawne ozdobnie 
w aksamit z wyrobami z 
kości i metalu, z zamkiem 
i trzema medalikami.

Cena $1.00
SKARB DUSZY, zbiór naj­

lepszych nabożeństw i pie­
śni kościelnych; rozmiar 
3x4, No. 30b, oprawna w 
miękką cielęcą skórkę, z 
wyciskanemi wyrobami i 
zloconemi brzegami. Cena $1.00

SKARB DUSZY, zbiór naj­
lepszego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych, ozdob­
nie oprawna w miękką 
cielęcą skórkę z wyciskaną 
i wyzlacaną okładką, ty­
tulikiem i brzegiem, z 
krzyżykiem z perłowej ma­
cicy z wyzłacanym wize­
runkiem Chrystusa ukrzy­
żowanego na wewnętrznej 
okładce i z klamerką. No. 
306x. Cena $1.20

SKARB DUSZY. Zbiór mo­
dłów i pieśni, służący dla 
dusz pobożnych, z dodat­
kiem nieszporów i pieśni 
łacińskich; format 3x%5, 
No. 40, oprawne w najle­
pszą cielęcą skórkę z kla­
merką srebrną z wyrobami 
wyciskanemi z srebra i 
zloconemi brzegami. Jest to 
coś pięknego i nowego.

Cena $1.50
SKARB DUSZY, zbiór naj­

lepszego nabożeństwa i pie­
śni kościelnych. W pięknej 
skórzanej oprawie z kia-- 
murkami i mptalowemi o- 
zdobaml na okładce, brzegi 
złocone, miara 3x4%, No. 
20. Cena $1.50

SKARB DUSZY. Zbiór najle­
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych; format 3x4, 
No. 92, oprawne biało w 
imitacyę kości słoniowej, 
z kolorowemi kwiatami z 
wyrobami z perłowej maci­
cy i mosiądzu, z kościaną 
klamerką i zloconemi brze­
gami. Cena $1.60

SKARB DUSZY, zbiór najle­
pszego nabożeństwa i pie­
śni kościelnych; rozmiar 
3x4, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, z 

. klamerką, zlotoperłowym 
krzyżykiem wewnątrz o- 
kładki, wyzłacane brzegi. 
No. 49. Cena $2.00

SKARBY NIEBIESKIE, czyli 
książka do nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, 
wydał F. R.; rozmiar 
3%x4 3-4. W pięknej białej 
oprawie, imitującej kość 
słoniową, z takąż klamer­
ką, oraz kolorowanym o- 
brazkiem Matki Boskiej na 
okładce. Brzegi złocone, i- 
lustrowana, No. 373, Cena $1.00

Taka sama książeczka lecz 
w zwyczajnej tekturowej 
oprawie z ładnymi wyci­
skami. metalowymi brze­
gami i klamerką, No. 279.

Cena 50c
U STOP JEZUSA, książka 

do nabożeństwa, zawiera­
jąca modlitwy na najważ­
niejsze uroczystości ko­
ścielne. Oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, 
złocone brzegi, z ładnemi 
wyciskami; rozmiar 3 3-4x 
2%, No. 415. Cena 60c

U STOP JEZUSA, książka do 
nabożeństwa, zawierająca 
modlitwy na najważniej­
sze uroczystości kościelne. 
Oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę, złocone 
brzegi, z ładnemi wyciska­
mi; rozmiar 3 3-4x2%, No. 
416. Cena 85c

U STOP JEZUSA, książka do 
nabożeństwa, zawierająca 
modlitwy na najważniej­
sze uroczystości kościelne. 
Oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę, złocone 
brzegi, z ładnemi wyci­
skami; rozmiar 3 3-x2%, 
No. 416. Cena $1.00

U STOP MARYI. Msza św., 
nowenny, litanie i modli­
twy odpustowe na cześć 
Najświętszej Maryi Panny 
zebrane i ułożone przez 
Maryę Rafaelę, oprawne o- 
zdobnie w płótno z czerwo­
nemi brzegami i tytuli­
kiem. Cena 75c

U STOP MARYI. Msza św., 
nowenny, litanie i modli­
twy odpustowe na cześć 
Najświętszej Maryi Panny 
zebrane i ułożone przez 
Maryę Rafaelę, oprawne o- 
zdobnie w płótno, z czer­
wonemi brzegami i tytuli­
kami. Cena 80c

U STOP KRZYZA pocenie $4, 
5$, $6 i $7.
WIARA, nadzieja i miłość, 
książka do nabożeństwa z 
rozmaitemi modlitwami i 
z dodatkiem pieśni, opra­
wna ozdobnie w skitogen, 
wyzłacane brzegi. Cena 40c 

WIANEK MARYI, zbiór mo­
dłów i pieśni, służących 
dla dusz pobożnych, z do­
datkiem nieszporów i pie­
śni łacińskich; w mocnej 
oprawie, ze zloconemi 
brzegami i tytulikami, wy­
danie dla kobiet. Cena 85c 

WIANEK MARYI, zbiór mo­
dłów i pieśni, służących 
dla dusz pobożnych, z do­
datkiem nieszporów i pie­
śni łacińskich, z okuciem 
i klamerką, w skórkowej 
oprawie, wydanie dla ko­
biet. Cena $1.25

WIANEK ku czci Najświęt­
szej Maryi Panny z róż­
nych nabożeństw uwity; 
książka do nabożeństwa, 
oprawna ozdobnie w twar­
dą skórkę, z ozdobnemi 
wyciskami i płaskorzeźba­
mi na okładce, wyzłacane 
brzegi i tytuliki, z podwój­
ną klamerką, No. 4lg; 
rozmiar 3x5. Cena $2.00

WIANUSZEK nabożeństwa 
katolickiego ku czci Maryi 
Panny uwity, mały roz­
miar, ozdobnie w skórkę 
oprawiony z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami. 
No. 280. Cena 35c

WIANUSZEK nabożeństwa 
katolickiego ku czci Naj­
świętszej Maryi Panny u- 
wity, mały rozmiar, opra­
wna ozdobnie w miękką 
cielęcą skórkę, z wyzłaca­
nemi brzegami i tytulika­
mi, z dodatkiem pieśni 
nabożnych do N. M. Pan­
ny, No. 240. Cena 40c

WIANUSZEK nabożeństwa 
katolickiego ku czci Naśjw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, oprawny ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, 
z wyzłacanymi brzegami 
i tytulikami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N. M. 
Panny, No 416. Cena 70c

WIANUSZEK nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, ozdobnie oprawny 
w miękką cielęcą skórkę 
z wyzłacanemi tytulikami 
i brzegami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N. M. 
Panny. No. 410. Cena $1.00

WYBOREK, czyli krótki spo­
sób nabożeństwa codzien­
nego dla rzymsko katoli­
ków, z dodatkiem pieśni, 
w mocnej oprawie, czerwo­
ne brzegi. Cena 25c

WYBOREK, czyli krótki spo­
sób nabożeństwa codzien­
nego dla rzymsko katoli­
ków, z dodatkiem pieśni, 
w jnocnej oprawie i zloco­
nemi brzegami, 7illsk, 
rozmiar 3%x4. Cena 35c

WYBOREK, czyli krótki spo­
sób nabożeństwa codzien­
nego dla rzymsko katoli­
ków z dodaniem pieśni; 
format 3x4% cala. No. 89, 
oprawne biało w imitacyę 
kości słoniowej, z wyci­
skanemi wyrobami j zło- 
conemi brzegami. Cena 50c 

WYBOREK, czyli krótki spo­
sób nabożeństwa codzien­
nego dla rzymsko katoli­
ków, z dodatkiem pieśni, w 
mocnej oprawie, z wyci­
skami, okute i z klamer­
ką; format 3%x4, No. 6s.

Cena 50c
WYBOREK modłów i pieśni 

dla katolików wszystkich 
stanów z dodatkiem nie­
szporów, psalmów, drogi 
krzyża Jezusowego, gorz­
kich żali i najwięcej uży­
wanych pieśni kościelnych, 
oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórę, wyzłaca­
ne brzegi i tytuliki, No. 
416. Cena 85c

WYBOREK modłów i pieśni 
dla katolików wszystkich 
stanów z dodatkiem nie­
szporów, Psalmów, drogi 
krzyża Jezusowego, go­
rzkich żali i najwięcej uży­
wanych pieśni kościelnych 
oprawna ozdobnie w imi­
tacyę kości słoniowej z 
klamerką i medalikami, 
wyzłacane brzegi i tytuliki 
No. 140. Cena $1.00

WYBOREK, czyli krótki spo­
sób nabożeństwa codzien­
nego dla rzymsko-katoli­
ków, No. 45k, 3x4%, z do­
datkiem pieśni, oprawne w 
aksamit, z wyrobami z ko­
ści i metalu, z trzema me­
dalikami, okute, z srebrną 
klamerką i zloconemi brze­
gami. Cena $1,00

WYBOREK modłów i pieśni 
dla katolików wszystkich 
stanów, z dodatkiem Nie­
szporów, Psalmów, Drogi 
Krzyża Jezusowego, Go­
rzkich żali i najwięcej uży­
wanych pieśni kościelnych. 
Oprawna twardo w skórkę, 
ozdobiona wyzłacanemi 

wyciskami, złoconym ty­
tulikiem i brzegami, z po­
złacaną klamerką. Coś pię­
knego i niebywałego; 4lg.

Cena $1.20
WYBOREK, czyli krótki spo­

sób nabożeństwa codzien­
nego dla rzymsko-katoli­
ków z dodatkiem pieśni. 
Format 3x4% No 39. Opra­
wna w miękką cielęcą skór­
kę z wyciskami wyrobami i 
zloconemi brzegami. Cena $1.30 

WYBOREK. Zbiór najlep­
szych nabożeństw i pieśni 
kościelnych, format 3x4. 
No 92, oprawne biało w 
imitacyę kości słoniowej, 
z kolorowemi kwiatami, 
wyrobami z perłowej ma­
cicy i mosiądzu, z kościaną 
klamerką i zloconemi brze­
gami. Cena $1.30

WYBOREK. Zbiór najlep­
szych nabożeństw i pieśni 
kościelnych, format 3x4, 
No. 40, oprawne twardo, w 
najlepszą cielęcą skórkę z 
gwoździami, z klamerką 
złocone brzegi i tytulik.

Cena $1.65
WYBOREK, czyli krótki spo­

sób nabożeństwa codzien­
nego dla rzymsko-katoli­
ków, format 3x4 No. 30bx, 
oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę, wyzłaca­
ne brzegi i tytuliki, kla­
merka i krzyżyk na ze­
wnętrznej stronie okładki.

Cena $1.70 
WYBOREK, czyli krótki spo­

sób nabożeństwa codzien­
nego dla rzymsko-katoli­
ków z dodatkiem pieśni. 
W mocnej czarnej skórza­
nej oprawie z metalowemi 
obiciami i klamerkami. 
Rozmiar 3x41-4. No 20.

Cena $2.25
WYBÓR osobliwszych nabo­

żeństw (Katolik w modli­
twie) gruby druk, złocone 
brzegi, oprawa skórkowa.

Cena $1.25
WYBÓR osobliwszych nabo­

żeństw (Katolik w modli­
twie); gruby druk, opra­
wna w skórkę, złocone 
brzegi, w okuciu. No 6s.

Cena $1.50 
ZBIOREK MODLITW dla 

członków apostolstwa Ser­
ca Jezusowego zebrał i uło­
żył X. M. Mycielski, T. J. 
wydanie dla niewiast opra­
wna ozdobnie w płótno z 
skórkowym grzbietem i 
czerwonemi brzegami. Cena 57c 

ZBIOREK MODLITW dla 
członków apostolstwa Ser­
ca Jezusowego zebrał i uło­
żył X. M. Mycielski, T. J. 
Osobne wydanie dla męż­
czyzn opraw ne ozdobnie w 
płótno z skórkowym grzbie­
tem i czerwonemi brzega­
mi. Cena 75c
Po wszelkie zamówienia adreso­

wać należy:
W. Dyniewicz,

532 Noble st., Chicago, III.

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy Gazety Polskiej 

wyszły następujące wydawnictwa 
Chata Wuja Tomasza, obraz z życia 

niewolników amerykańskich. Z 4 ma 
ilustracyaini. Cena - - 15c

Duch Kościuszki, kaiq£ka z licznemi 
obrazkami, napisał Ks. Fr. Gawłowicz. 
Cena ----- 10c

Dwurożny Człowiek, powieść napisał 
Gospodarz amerykański, książka za* 

w terająca około 220 artykułów ze 
wszystkich dziedzin gospodarstwa 
wiejskiego jako to: uprawy roli, ho­
dowli bydła, koni, drobiu itd. Bardzo 
praktyczny podręcznik dla naszych 
farmerów. Zawiera przeszło 800 stronic 
W mocnej oprawie - 75c
w słabej oprawie - 50c
Maurycy Jokaj Cena • - - - - 30c 

H Mory a Aminy którą opowiedziała 
Kalifowi Barun A raszyd. (Z “Tysiąc 
nocy i jedna.)’’ Cena - - - - 5c

Historya opowiadana przez Lekarza 
Żyda. O pewn . m młodzieńcu, który 
utracił prawą rękę dlatego, iż nie znał 
się na wartości klejnotów. Opowiada­
nie Szeberazady (Z “Tysiąc nocy i 
jednej”) Cena - - - ' 5c

Historya o Rycerskim Owczarku przez 
Jana Kupca. W miękkiej oprawie.

— — — — — lóc
Liturgika czyli Wykład Obrzdów 

Wykład Obrzędów Kościoła Katol. 
podług dzieła ks. Innocentego Frenkla 
streścił i do użytku szkolnego zastoso­
wał Ks. Tomasz Kowalski Kanonik Ka­
tedralny i Dziekan Płocki. Dosłowny 
przedruk z wydania trzeciego z 28-ma 
illustracyami. Cena......................... 30c.

0 Charakterze napisał J. Sierpiński 
urzędnik sądowy dla Sióstr Nazaret, 
w Chicago. Z książki tej mogą czer­
wień potrzebnych rzeczy mówcy, na­
uczyciele i kaznodzieje. Cena w mo­
cnej oprawie 75c w słabej 50c

O Janie Królewiczu Żar-Ptaku i o 
Wilku Wiatrolocie, bardzo zajmu­
jąca powiastka. Cena - - - 5c. 

Piękna Historya o Cierpliwej Helenie 
córce króla Antoniusza ce-arza tu e- 
ckiego z Konstantynopola (Carogrodu) 
która będąc u dworu, później przez 
22 lat pielgrzymując, wielkie utra­
pienie i nędzę cierpliwie i mężnie 
zuosiła. Cena - - 15c

Powrót z Wojaczki powiastka z cza­
sów Tadeusza Kościuszki, z kilku o- 
obrazkami.......................................Cena 15c

Róże i Niezapominajki książeczka dla 
serc kochających a szczególnie dla 
narzeczonych, zawierająca: Rozmowę 
kwiatami; Opowiadania; Rady i wska 
zówki dla młodzieży płci obojga, oraz 
wybór wierszy dla rozrywki wesołych 
kołek towarzyskich. Z rycinami 80c 

Sejm Pijacki czyli wyiók potępienia 
nięszczęśliwej gorzałę. Bardzo dowci­
pne wierszyki, poświęcone pamięci 
wszystkich pijaków, dla rat- wania ich 
od zagrażającego niebezpieczeństwa, 
wynikającego z pijaństwa. Cena lOc.

Zwierzęcy Światek dla naszych dziatek* 
Drukowana na grubym papierze w 
większym formacie i zawiera ryciny 1 
opisy następujących zwierząt i ptaków: 
Cena.......................................................i0c

Zaczarowana Sroka, oryginalna 1 cie­
kawa powiastka dla młodzieży. Cena 
w miękkiej oprawie - - 5c

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st. Chicago, III.

Prawa małżeńskie w Sta­
nach Zjednoczonych.

Prawa, dotyczące zawierania 
związków młażeńskich, są w po­
szczególnych Stanach tak różno­
rodne, iż zbyt trudno utworzyć 
sobie o nich wszystkich jako o 
wspólnej całości jasne pojęcie. Po­
mimo jednak wielkich różnic i 
sprzeczności między niemi, nie są 
one zasadniczo na tyle rozbieżne, 
aby nie można było sformować z 
nich głównych zasad i na tych za­
sadach oprzeć wspólnego prawo­
dawstwa małżeńskiego, co niewąt­
pliwie byłoby wielce pożądaną 
rzeczą.

Obecnie prawa małżeńskie we 
wszystkich Stanach zgodne są pra­
wie tylko w tern, że do ceremonii 
ślubu nie potrzeba żadnej określo­
nej formy; w całych Stanach Zje­
dnoczonych każde małżeństwo jest 
ważne, które zawarte zostało po­
dług rytuału jakiejkolwiek religii. 
We wszystkich Stanach z wyjąt­
kiem dwóch mogą narzeczeni “po­
brać się” podług obrządku ko- 
ścielniego lub wziąć ślub cywilny. 
Niektóre Stany wymagają przy 
zawieraniu związku małżeńskiego 
trzech świadków, inne żądają tyl­
ko dwóch świadków, jeszcze inne 
tylko jednego, a są i takie, gdzie 
niepotrzeba ani jednego.

Tak samo są rozmaite wymaga 
nia co do osoby, która udziela ślu­
bu: może nią być ksiądz lub pa­
stor jakiegokolwiek wyznania re­
ligijnego, albo jak w Stanie No­
wojorskim, prezydent towarzyst­
wa, o celach etycznych albo też 
jakikolwiek sędzia, major i t. d. 
W Stanie Maine za pozwoleniem 
gubernatora mogą wykony wać ce­
remonie ślubne nawet kobiety. 
Lecz tak w tych jak i w innych 
warunkach, wymagalnych przez 
prawa małżeńskie poszczególnych 
Stanów różnice są więcej formalne 
niż zasadnicze. Istotnie różnice 
znajdujemy dopiero w wymaga­
niach co do wieku osób, chcących 
zawrzeć związki małżeńskie. Pra­
wa trzynastu Stanów pomijają te 
kwestyę prawie zupełnie w dzie­
więciu wiek pana młodego ma wy­
nosić najmniej 18 lat, a pani mło­
dej najmniej 16 wiosen; w ośmiu 
—18 i 15 lat; w pięciu—17 i 15 lat; 
w trzech—21 i 18: w jednym -14 i 
13 (!) i w jednym 16 i 13 (!) lat. 
dwudziestu. W trzech Stanach wy­
magane jest przyzwolenie rodzi­
ców lub opiekunów, jeżeli pan 
młody nie ma jeszcze 21 lat, a pa­
ni młoda 18. Prawa ośmiu Stanów 
nie przewidują żadnych zgoła o- 
graniczeń dla skłonnej do małżeń­
stwa młodzieży.

Pokrewieństwo stanowi przesz­
kodę do małżeństwa we wszyst­
kich Stanach, a niektóre Stany 
rozszerzają tę przeszkodę nawet 
na nieprawnych krewniaków. W 
szesnastu Stanach zabrouioue są 
małżeństwa między stryjami, wu­
jami i stryjenkami, ciotkami i 
wujenkami w pierwszym stopniu.

Zawieranie małżeństw między 
białymi i murzynami zabronione 
jest w 26 Stanach, między biały­
mi i mongołami w sześciu Stanach, 
między białymi i Indyanaroi w 
czterech Stanach.

Jest kilkanaście takich Stanów, 
w których małżeństwo uważane 
jest za prawne nawet w tnkinrf wy­
padku, gdy nie ma żadnego for­
malnego zawarcia związku. W je­
dnym Stanie najwyższy sąd zade­
cydował, że dwie osoby różnej 
płci, które żyły ze sobą jak mąż i 
żona przez trzy lata, mają być bez 
wszystkiego uważane za prawnych 
małżonków.

Miliarder filantrop.
Ameryka ma rozmaite typy 

wśród swoich miliarderów. Obok 
prawdziwego miliardera ■ rekina, 
jakim jest znany pod nazwą “naj­
bogatszego człowieka na świecie”, 
Rockefeller, którego Roosevelt 
chciałby koniecznie postawić 
przed sąd pod zarzutem przełama­
nia ustawy o trustach i rozmai­
tych nadużyć w przemyśle nafto­
wym, obok tak potwornych oka­
zów, jak fabrykanci konserw w 
Chicago, znajduje się miliarder- 
filantrop, Andrew Carnegie, cho­
ciaż jego amerykański tytuł ‘‘kró­
la stalowego” brzmi najbardziej 
brzmi twardo i nieludzko.

Doszedłszy do miliarderstwa z 
prostego robotnika i zrobiwszy na 
swojem społeczeństwie olbrzymi 
majątek, Carnegie uznał, że spo­
czywa na nim obowiązek użycia 
tego majątku na korzyść owego 
społeczeństwa.

Znane są jego fundacye dobro­
czynne i mające służyć użyteczno­
ści publicznej, miliony wydawane 
na biiblioteki, szkoły, uniwersy­
tety, ale Carnegie nie sądził, aby 
to wszystko było wystarczającem, 
postanowił więc ukoronować swe 
dzieło utworzeniem “Instytutu 
Carnegiego” w mieście, które by­
ło głównem polem jego żniwa zło­
tego, w Pittsburgu.

Miasto to liczy obecnie 750,000 
ludności i uważane jest za główne 
centrum metalurgiczne Stanów 
Zjednoczonych, gdyż w metalur­
gii przedstawia połowę produkcyi 
całego państwa, a wartość roczną 
przeszło 250,000,0000 dolarów 
a ten rozkwit swój nadzwyczajny 
zawdzięcza przedewszystkiem Car- 
negiemu, który wlanie teraz wy­
słał do Europy wybitnego literata 
i uczonego, a przyszłego sekreta­
rza “Instytutu”, ażeby zaprosił 
znane osobistości ze świata nauko­
wego i dziennikarskiego na uro­
czystość otwarcia.

“Instytut Carnegiego”, najno­
wsze i najwspanialsze z niczliczo 

nych prawdziwie dzieł filantropij­
nych “króla stalowego”, kosztuje 
do te.; chwili 25 milionów dola­
rów, a prawdopodobnie pochłonie 
jeszcze więcej do chwili jego o- 
twarcia, t. j. do kwietnia roku 
przyszłego.

Instytut ten obejmować będzie 
wielką bibliotekę, amfiteatr do 
wielkich produkcyj muzykalnych, 
ogromne muzeum, a wreszcie sze­
reg szkół technicznych i zawodo­
wych. Biblioteka obejmuje już te­
raz 250,000 tomów i zawiera sze­
reg pracowni naukowych i czytel­
ni.

Z tą biblioteką łączy się szkoła 
bibliotekarek dla małych dzieci, 
na które to kursy chodzą młode 
panny. Po ukończeniu studyów 
cych słuchaczki znajdą pomiesz­
czenie w rozmaitych in6tytucyach 
i szkołach, stworzonych i utrzy­
mywanych przez Carnegiego. In­
stytut posiada własną drukarnię, 
która odbija katalogi, bilety wstę­
pu itd.

Muzeum historyi naturalnej w 
tym instytucie będzie jednem z 
najbardziej bogatych. Sekcya 
zwierząt kopalnych jest już zaopa­
trzona w niezwykłej rzadkości ko- 
lekcyę dinosaurów i sławny szkie­
let innego potwora przedpotopo­
wego “diplodocies” nabyty przez 
Carnegiego przed dwoma laty. 
Nadto będzie w muzeum około 
20,000 odmian ptaków i 100,000 
odmian owadów. Zbiory botanicz­
ne, mineralogiczne, zoologiczne, 
tkackie i sztuki graficznej będą 
również obficie zaopatrzone.

Co do galeryi obrazów, to ona 
obejmować będzie dzieła gwiazd 
współczesnych, nie licząc dzieł ar­
tystów starych, które Carnegie 
spodziewa się nabyć.

Na każdy jednak sposób tryum­
fem instytutu będą szkoły tech­
niczne, każda poświęcona innemu 
przemysłowi, Jub sztuce innej. 
Podzielono je na cztery wielkie 
działy: 1. wiedzy stosowanej 2. 
kurs robotników i terminatorów, 
3. kurs rysunków stosowanych, 
wreszcie 4. szkoły techniczne dla 
kobiet.

Dział pierwszy przeznaczony 
będzie dla młodzieńców ponad lat 
16, którzy zechcą się kształcić na 
architektów, chemików, inżynie­
rów kolejowych, metalurgów itd. 
Kursy te trwać będą aż do ukoń­
czenia wykształcenia ucznia.

Dział drugi ma za zadanie wy­
doskonalenie u robotników ich 
wiadomości fachowych i przez to 
danie im możności uzyskania wię­
kszego zarobku.

Dział trzeci tłumaczy* się sam 
przez siebie, że będzie właściwie 
działem sztuki, stosowanej do 
przemysłu.

Nakoniec w dziale czwartym ko­
biety znajdą naukę wszystkiego, 
co je w życiu może ztobić jak naj­
bardziej pożytecznymi członkami 
społeczeństwa.

Instytut centralny, w ścisłem 
słowa znaczeniu, jest to budynek, 
mający 130 metrów frontu a 200 
metrów w głąb. Informacye prze­
milczają przy tern ile, względnie 
“ile-naście” pięter będzie miał w 
górę, (»owiadają tylko, że ukoro­
nowany będzie pośrodku wielką 
kopułą.

Tak wygląda w suchych cyfrach 
i najpobieżniejszych informacyach 
najnowsze dzieło miliardera-filan- 
tropa.

Panna Małgorzatka.
Była sobie Małgorzatka. 
U niej lica jakby pączki;
Jej nie w głowie stara matka, 
Oszczędzała w pracy rączki;
Bo próżnować oj lubiła 
I z chłopcami figle płatać. 
Więc matula wszystko myła, 
Prać musiała i zamiatać.

Pustą była Małgorzatka, 
Z tego dobrze była znana
Jej nie w głowie stara matka, 
Więc wstawała późno z rana. 
Matka ciężko pracowała, 
Ustawicznie coś robiła: 
Małgorzatka, kiedy wstała, 
To się tylko wystroiła.

Matka w stajni i komorze, 
Wszędzie chciała mieć porządek; 
Małgorzatka wciąż na dworze. 
Zrywa kwiaty z swoich grządek.
I główeczkę swoją stroi, 
A matula, chociaż słaba. 
Niech się męczy, niepokoi, 
Wszak to przecie stara baba.

Piękną była Małgorzatka. 
Podobać się wszystkim chciała 
Jej nie w głowie stara matka, 
Wciąłby tylko tańcowała! 
Parobczaki z niej się śmiali, 
Pochlebiali Malgorzatce, 
Lecz się o nią nie starali, 
Urągała bowiem matce.

Opuszczono Małgorzatkę; 
Jakby strzelił, przeszły latka. 
Wnet na mary dano matkę;
Och płakała Małgorzatka!
Na cóż wyszły jej wygódki, 
Na co taniec i zabawa?....
Dziś ją trapią liczne smutki; 
Dola biednej bardzo krwawa.

Małgorzatka wygłodniała 
Codzień inne cierpi męki. 
Jakże robić dziśby chciała, 
Ale niema wprawnej ręki. 
Siły całkiem ją opadły, • 
Chód jej słaby, ledwie kroczy, 
A od twarzy jej wybladłej 
Każdy zwraca na bok oczy.

Z torbą chodzi Małgorzatka, 
Wszędzie płacze, o grosz zrzędzi; 
W myśli tkwi jej stara matka, 
Lecz ją każdy z domu pędzi. 
Każdy od niej się odwraca; 
Wyraz twarzy już niegładki 
Jej nieznośną była praca 
I nie czciła starej matki!
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Jak wyglądało dawniej 
w Polsce.

Zwykle Niemcy mówią, 
że Polska upadla dlatego, 

• ponieważ nie umiała sobą 
rządzić, ponieważ był nie­
rząd i nieład. Dopiero Nie­
mcy przenieśli “kulturę” 
ludowi polskiemu.

Jak z tern było, o tein 
można się przekonać z opi­
su podróżującego po Polsce 
w roku 1791 Jana Eryka 
Biestera, Niemca, który po­
między innemi rzeczami 
tak piszę o swej podróży:

“W Polsce czy we dnie 
czy w nocy jechać można 
bardzo bezpiecznie. Kilka 
kroć stotysięcy dukatów 
wiezie kabryoletem jeden 
człowiek, a i zagranicą po­
wierzają nawet znaczne su­
my często nieznanym wo­
źnicom z dalekich polskich 
prowincyi, a nikt jeszcze 
nie słyszał, żeby je skra­
dziono. Wogóle naród pol­
aki jest zadobroduszny i za- 
spokojny na takie zbrodnie. 
Tak ' więc podróżujesz w 
Polsce bezpiecznie, wygo­
dnie i przyjemnie, w kraju 
najchojniej przez naturę u- 
posażonym...

Autor powiada o War­
szawie, że jest to miasto 
wielkie, z wielu pa­
łacami i ogrodami, dobrze 
zaludnione, bogate, przyje­
mne i we wszelkie wygody 
i wykwitności życia zaopa­
trzone”. W Niemczech atoli 
mamy tak dziwne pojęcie 
o braku kultury, braku po- 
licyi, a nawet braku do­
brobytu u Polaków, że 
może i wy tak sądzicie, a 
mimo to co do przepych" 
i wygody życia chyba tylko 
Wiedeń może się równać 
z Warszawą... Widzisz 
wprawdzie czasem niedale­
ko od wspaniałego pałacu 
nędzną chatę lub drewniany 
domek, zupełnie taki, jaki 
się łączy z wyobra­
żeniem o polskim nierzą­
dzie. Lecz we właściwem 
mieście zdarza się to bar­
dzo rzadko; na przedmie­
ściach tylko, które zresztą i 
wszędzie indziej bywają bu­
dowane niedbałej i więcej 
po wiejsku, wiele znajdzie 
się domów drewnianych. 
Taki bowiem był dawny 
zwyczaj budowania w Pol­
sce, a nie zawsze świadczy 
o ubóstwie. Jeżeli w War­
szawie wnijdziesz do miesz­
kania rzemieśnika lub in­
nego mieszczanina, znaj­
dziesz w niem nieraz wygo­
dne i o dobrobycie świad­
czące urządzenie, którego 
często uaremniebyś szukał 
w niejednym murowanym 
domu niemieckich rezyden- 
cyi. Zresztą i te drewniane 
domy powoli nikną, bo te­
raz już prawie zakazano 
naprawiać takie domostwa; 

co zaś grozi upadkiem lub 
się wali, musi powstać na 
nowo z kamienia; widzisz 
więc jak powstają całe ulice 
murowanych domów, które 
ze spekulacyi budować każą 
bogaci panowie, aby je wy­
dzierżawiać rzemieślnikom.

Prawda także, że wiele 
tu jest jeszcze niebrukowa­
nych ulic, lecz tylko na 
przedmieściach, co zresztą 
i w Niemczech bardzo czę­
sto się zdarza. Zresztą peł­
no tu szerokich, prostych, 
pięknych ulic, a za dnia i w 
nocy chodzisz po nich zu­
pełnie bezpiecznie i spokoj­
nie, co większa, kłótni i ha­
łasów nie słyszysz. Tak wy­
glądała Warszawa przed 15 
laty, tj. na kilka lat przeć 
upadkiem Polski.

Poświęcenie wieży jasno­
górskiej.

Dzień 15 sierpnia by 
świadkiem wspaniałej uro­
czystości religijnej i naro­
dowej w Częstochowie. 
Dzienniki warszawskie, 
przepełnione są wiadomo­
ściami z tego pamiętnego 
dnia.

Uroczystość jasnogórska 
zrobiła na wszystkich ucze­
stnikach wstrząsające wra­
żenie. U stóp Królowej Ko­
rony Polskiej zgromadziło 
się pół miliona pątników 
ze wszystkich krańców na­
szej Ojczyzny. W tłumach 
zebranych czuć było, o- 
prócz ekstazy religijnej i 
podniosłych uczuć moral­
nych, ożywczy powiew czy­
sto uczuć narodowych.Duch 
Kordeckiego, wojownika o 
całość Polski, unosi si# 
przez cały czas wiekopom­
nego święta częstochowskie­
go uad głowami pobożnych 
Polaków pielgrzymów.

Było to święto i kościelne 
i narodowe na tak wielką 
obchodzone skalę, jak tego 
nie bywało dotąd. I to wła­
śnie czyni z dnia 15 sierpnia 
1906 roku, datę historycz­
ną.

Przebieg uroczystości był 
następujący: Już o pół do 
7 rano zgromadzili się 
członkowie ochotniczych 
straży pożarnych z różnych 
miast, którym przedewszy- 
stkiem powierzono utrzy­
manie porządku. Do apelu 
stanęło 548osób i uformowa­
wszy się w ósemki ruszyli 
na Jasną Górę. Do pomocy 
jej stanęła młodzież naro­
dowa zewsząd, bo nawet 
aż z Wilna, w liczbie około 
50(M) głów.

Gdy strażacy i młodzież 
utworzyli łańcuchy, zaczęły 
przybywać kompanie i od­
dawać pokłon chorągwiami 
i Sztandarami. Samych 
kompanii, prowadzonych 
przez księży, 183. Po odda­
niu hołdu sformował się 
pochód przez miasto, na 
czele jego szli dwaj posło­
wie włościańscy do Dumy: 
Błyskosz i Manterys. Po­
chód częstochowski wytrzy­
mał porównanie z sławnym 
pochodem zeszłorocznym w 
Warszawie. Barwnych efe­
któw było tu więcej, niż w 
Warszawie, a przyczyniały 
się do tego sztandary w zna­
cznej ilości, chorągwie, fe­
retrony, Sokoli warszawscy, 
którzy przybyli w liczbie 
40, z prezesem Starzyńskim 
na czele, a zwłaszcza bar­
wne stroje włościan i ban- 
derye konne, zamykające 
pochód, a złożone z kraku­
sów z pod Kielc. Kompa­
nia łowicka zachwyciła 
wszystkich.

Około godziny 10 rano 
odbyła się uroczystość po­
święcenia wieży, poprzedzo­
na przez kazanie generała 
Paulinów i przeora klaszto­
ru częstochowskiego, ojca 
Euzebiusza Lejmana, któ­
ry przedstawił dzieje odbu­
dowanej wieży. Następnie 
orszak z 16 zaledwie ludzi 
odprowadził arcybiskupa 
warszawskiego, Popiela, na 
pierwszą kondygnacyę wie­
ży.

Po akcie poświęcenia ar­
cybiskup z wysokości bal- 
eonu udzielił błogosławień­
stwa zgromadzonym, w je­
dnej chwili zerwał się 
grzmot okrzyków. “Wiwat, 
niech żyje.” Arcypiskupa 
okrzyki te tak wzruszyły. 

że w obliczu tłumu padł na 
kolana, konwulsyjnie pła­
kał i szeptał: “Teraz mogę 
umrzeć, dożyłem najpię­
kniejszej chwili w mojem ży­
ciu.” Nastąpiła procesya 
ceblebrowana przez 3 bisku­
pów i udzielenie z wałów 
błogosławieństwa, poczem 
odprawione zostały dwie 
msze t. zw. “rzymskie”. 
Wewnątrz kościoła cele- 

■brował ks. biskup Ruszkie- 
wicz, zewnątrz ks. biskup 
Zdzitowiecki. Kazania wy­
głosili w kościele ks. kano­
nik Puacz z Kłobucka, ze­
wnątrz zaś ks. kanonik 
Chełmicki z Warszawy. O- 
bydwaj kaznodzieje wyka­
zywali, jak ściśle imię Ma­
ryi złączone jest z dzieja­
mi narodu naszego i jak w 
najcięższych okolicznościach 
czy to za Szwedów, czy w 
ciągu ostatnich lat 40, gdy 
imię nawet Polski usiło­
wano wykreślić z kart dzie­
jów współczesnych, Jasna 
Góra była ostoją polskości 
i katolicyzmu, źródłem 
ufności i nadziei. Obydwaj 
kaznodzieje podnieśli też 

bratobójcze walki dzisiej­
sze, mając r.a myśli zaró­
wno socyalistów, jak i 
mankietników, i wzywali do 
zgody i zapomnienia win i 
uraz . “We wspólnym uci­
sku ukochania pracujcie— 
kończył ks. Chełmicki — 
nad wzmocnieniem wiary 
naszej, nad odrodzeniem 
ojczyzny ukochanej”.

Ks. Puacz, część kazania 
poświęcił . powszechnie w 
kraju szanowanemu ks. 
Lejmanowi i porównał jego 
zasługi z zasługami jego 
wielkiego poprzednika z lat 
dawnych, Kordeckiego.

Po ukończeniu uroczysto­
ści w refektarzu klasztor­
nym, zebrali się dostojni 
goście na “zdrowy, obfity, 
ale nie wystawny” obiad. 
Między licznemi przemó­
wieniami, niektóre porywa­
ły wprost słuchaczy.

Do takich należała, we­
dług korespondenta “Gaze­
ty Warsz.” np. silna i mi­
łością kraju przepojona 
mowa ks. biskupa Zdzito- 
wieckiego. Przepiękny po­
gląd wyszedł z ust ks. Ar­
cybiskupa, który rzekł, że 
“ostatni z Jagiellonów 
nie zostawił potomstwa, ale 
zostawił ideę jagiellońską, 
której najsilniejszą twier­
dzą jest Jasna Góra”. Za­
chwycił wszystkich red. 
Dąbek z Bytomia na Gór­
nym Szląsku. Jako od lat 
piętnastu dopiero odnaro- 
dowiony Szlązak-Polak,red. 
Dąbek stwierdził, że w zna­
cznej części wpływ blisko­
ści Jasnej Góry i te polskie 
mowy, wygłaszane tutaj 
do pątników, sprawiły, że 
Szlązk Górny znów ożywio­
ny jest duchem polskim. 
Teraz bracia moi rozumie­
ją już, że polski język to 
nie kara zesłana z nieba, 
ale to chluba najwyższa dla 
Szlązaków. Oklaskami i u- 
znaniem przyjmowano mo­
wę delegata i prototaryusza 
apostolskiego, kanonika la- 
teraneńskiego, Luccheni’e- 
go, który w doskonałym ję­
zyku francuskim mówił o 
dwóch córach kościoła 
—“Francyi i Polsce”.

Przed wieczorem zaczęły 
niektóre kompanie opu­
szczać już Częstochowę. 
Pierwsza z powrotem ru­
szyła przy dźwiękach “Bo­
że coś Polskę”, licząc 1000 
osób kompania z Błaszek 
gub. kaliska.

Szkoły w Królestwie.
Zbliżający się nowy rok 

akademicki wysunął znowu 
na plan pierwszy w Króle­
stwie sprawę szkolną. Stan 
jej obecny jest wprost gro­
źny dla przyszłości społe­
czeństwa. Najlepiej wzglę­
dnie stoi sprawa wykształ­
cenia elementarnego. Do 
klas najniższych szkół pu­
blicznych rząd wprowadził 
już język polski. Wprawdzie 
dąży on do utrzymania jak 
największej ilości nauczy­
cieli Rosyan, których w cią­
gu kilku tygodni przygoto­
wują do wykładu w języku 
polskim różni profesorowie 
w rodzaju zabitego Wita- 
nowskiego. Usunięcie wszy­
stkich Rosyan ze szkół lu­

dowych musi naturalnie być 
uważane jako pierwsze na­
sze żądanie w tej dziedzinie. 
Nie chodzi nam tylko o ję­
zyk w szkole, ale o to prze- 
dewszystkiem, ażeby wy­
chowawcy młodzieży nale­
żeli do obywateli kraju.

Wiele też zrobić może na 
tern polu zwolniona wre­
szcie od krępujących ją wię­
zów inieyatywa prywatna i 
takie instytucye publiczne, 
jak Macierz szkolna. Walkę 
z analfabetyzmem, który w 
zaborze rosyjskim dosięga 
przerażających rozmiarów, 
zaczęto już prowadzić dość 
energicznie i z przyjemno­
ścią zaznaczyć musimy, że 
biorą się do tego sami wło­
ścianie. Oto na przykład na 
Kujawach, w gub. kaliskiej, 
w kilku wsiach włościanie 
pozakładali kółka czytania i 
pisania i rozpoczęli naukę 
dzieci.

W tym celu wybierają we 
wsi najobszerniejszą izbę, 
zapraszają osobę umiejącą 
czytać i pisać i zgromadza­
ją codzień dzieci, za które 
rodzice płacą do 10 groszy 
na tydzień na utrzymanie 
izb, światło i nauczyciela. 
Nauką opiekuje się wybra­
ny przez ogół gospodarz 
i gospodyni — pierwszy co 
poniedziałek zbiera pienią­
dze i prowadzi rachunki, 
druga — przestrzega po­
rządku w szkole.

Gorzej przedstawia się 
wykształcenie średnie. 
Wprawdzie pozwolono obe­
cnie zakładać polskie szko­
ły średnie, ale wpisy z na­
tury rzeczy muszą tu być 
bardzo wysokie, 120—150 
rubli rocznie.

Gdzie i kto zarabia tam 
tyle, żeby mógł choćby za 
troje dzieci opłacić rocznie 
450, a minimalnie 30 rubli? 
Toć to połowa, a w najle­
pszym razie trzecia część za­
robku głowy rodziny, lu­
dzi, względnie hojnie upo­
sażonych u nas. Ostate­
cznie więc ze szkół prywa­
tnych korzystać mogą tylko 
zamożniejsi. Ofiarność pu­
bliczna, jakkolwiek zna­
czna, nie może wprost po­
dołać zadaniu, aby założyć 
i utrzymać tyle niedrogich 
szkół średnich, żeby pomie­
ścić tę ilość uczniów, jaka 
się dotąd kształciła w zakła­
dach rządowych. Tymcza­
sem szkoły rządowe istnieć 
będą dalej, i pochłaniać pie­
niądze z podatków czerpa­
ne, choć i w roku nastę­
pnym świecić będą pustka­
mi, dając przytułek dzie­
ciom Rosyan, lub tych ży­
dów, którzy z ludnością 
rdzenną nie chcą mieć nic 
wspólnego. Tak więc żąda­
nie jak najrychlejszego spo­
lonizowania szkół rządo­
wych wysuwa się przeto na 
pierwszy plan żądań.

Fatalnie wprost wygląda 
sprawa wykształcenia wyż­
szego. Przez dwa lata nie 
przybył krajowi ani jeden 
lekarz, prawnik, inżynier 
lub budowniczy. I toż sa­
mo grozi społeczeństwu w 
roku bieżącym. O ustęp­
stwie rządu na tern polu 
nie słychać wcale, społe­
czeństwo natomiast rosyj­
skie wyciąga chciwie rękę 
po istniejące u nas zakłady 
wyższe i wynurzają się 
wciąż projekty przeniesie­
nia ich w głąb Rosyi. Po 
uniwersytecie, instytucie 
rolniczym i politechnice 
przyszła obecnie kolej na 
instytut weterynaryjny. Li­
beralny uniwersytet mo­
skiewski wystąpił z proje­
ktem przeniesienia zam­
kniętego obecnie z powodu 
bojkotowania przez mło­
dzież instytutu weteryna­
ryjnego do Moskwy.

Kształcenie się młodzieży 
za granicą nie może fakty­
cznie zastąpić braku szkół 
w kraju. I oto bilans szkol­
ny przedstawia się wprost 
groźnie dla przyszłości spo­
łeczeństwa.

Z Litwy.
Kwestya stosunków wza­

jemnych Polaków i Litwi­
nów coraz bardziej wysu­
wa się na porządek dzien­
ny, w miarę tego, jak oby­
dwa odłamy ludności Litwy 
przychodzą do przekonania, 
że wcześniej czy później 

musi niechybnie nastąpić 
likwidacya systemu rusyfi- 
kacyjnego. — Polacy i Li­
twini organizują się w roz­
maitych dziedzinach życia, 
przygotowując grunt do 
nprmalnego rozwoju sił w 
zmienionych warunkach. 
Nic też dziwnego, że mamy 
do czynienia ze współzawo­
dnictwem na tern polu, z po­
czątkami walki, która mo­
że się poważnie zaognić. 
A winę zaognienia się tego 
trzeba będzie w przeważa­
jącej mierze przypisać na­
rodowcom litewskim, i ich 
nadzwyczajnym apetytom.

Apetyt te są zdumie­
wające, zwłaszcza, jeśli bę­
dziemy pamiętali, że Litwi­
ni są ludem bardzo nieli­
cznym, nie dochodzącym 
półtora miliona osób w 
państwie rosyjskiem i po­
zbawionym wszelkiej siły 
asymilacyjnej. Mimo to, żą­
dają oni me mniej nie wię­
cej, jak przedzierzgnięcia 
się w Litwinów paru milio­
nów Białorusinów i wszy­
stkich Polaków, zamieszku­
jących tak Litwę etnogra­
ficzną jak i sąsiednie obsza­
ry polsko-białoruskie, wli­
czone przez nich do Litwy 
“etnograficznej” na tej 
podstawie, że ludność tam 
była niegdyś litewską. Po­
suwają się oni do tego, że 
domagają się przyłączenia 
do Litwy rdzennie polskich 
powiatów gubernii suwal­
skiej, na gwałt wmawiają 
5utysięcznej ludności Wilna, 
że jest “litewską” i powin­
na przyjąć język litewski, 
choć osób, mówiących po 
litewsku w Wilnie jest zale­
dwie trzy tysiące.

Na temat stosunków pol­
sko-litewskich toczy się o- 
becnie dość jałowa, przy­
znać to trzeba, dyskusya w 
prasie wileńskiej. Jałowa 
z tego względu, że wobec 
stanowiska, bezwzględne­
go, zajętego przez Litwi­
nów, nie może być mowy o 
jakiemkolwiek porozumie­
niu.

Tymczasem ludność pol­
ska tworzy, nie oglądając 
się na Litwinów, coraz to 
nowe organizacye rozmaite­
go rodzaju. Sporo się robi 
na polu oświaty. Kółka 
oświaty są rozprószone po 
całym kraju, ale wskutek 
panujących dotychczas wa­
runków politycznych nie 
mogą się one łączyć pomię­
dzy sobą. Jedyne tylko 
stowarzyszenie “Ognisko” 
w Nieświerzu uzyskało nie­
dawno zatwierdzenie usta­
wy, głoszącej, że zadaniem 
Towarzystwa między inne­
mi jest “współdziałanie roz­
wojowi postępu wśród lu­
dności polskiej w Nieświe­
rzu i jego okolicach” za 
pomocą nauczania dzieci, a- 
nalfabetów dorosłych, pre­
numerowania pism polskich, 
urządzania odczytów publi­
cznych i t. d. Obecnie czy­
nione są starania o założenie 
legalnego polskiego “To­
warzystwa Oświaty”, ale 
nie wiadomo, czy starania 
te osiągną szybki skutek.

Znaczny ruch w dziedzi­
nie organizowania się pol­
skich włościan i drobnej 
szlachty na polu ekomoni*- 
cznem, daje się spostrzedz 
w Białostockiem. Powstał 
tam już szereg kółek rolni­
czych, które niedawno od­
były zjazd w Wilnie. Kółka 
rolnicze powstają i w gu­
bernii wileńskiej. Obecny 
gubernator wileński za­
twierdził ustawy “Towa­
rzystwa Rolniczego” dla 
gmin Rzeszańskiej, Podbe- 
reskiej, Miejasgolskiej i 
Niemenczyńskiej, powiatu 
wileńskiego. W gminach 
tych ludność polska prze­
waża.

“Sokół” wileński przy­
gotowuje uroczystość inau­
guracyjną na dzień 8 wrze­
śnia. Wilno zatem po raz 
pierwszy ujrzy publiczne 
ćwiczenia sokolskie, które 
się odbędą w ogrodzie Ber­
nardyńskim. Spodziewany 
jest przyjazd druhów dele­
gatów z kilkunastu miast 
l<rólestwa i Cesarstwa, po­
siadających już organizacye 
“Sokoła”.

Na porządku dziennym 
mamy bardzo liczne rewizye 
i aresztowania, dokonywa­

ne prawie codziennie. Nie 
przeszkadza to jednak or- 
ganizacyom rewolucyjnym 
rozwijać energicznej dzia­
łalności.

SOCYALISCI WOBEC SOKOLA 
W KRÓLESTWIE POLSKIEM.

Przez długi szereg lat społe­
czeństwo nasze było zupełnie po­
zbawione możności powoływania 
do życia jakichkolwiek stowarzy­
szeń i instytucyi społeczno-kul­
turalnych, bez których żaden cy­
wilizowany naród nie może się 
obejść w dzisiejszych warunkach. 
To też zdawało się, że gdy roz­
luźnią się nieco pęta niewoli, gdy 
otworzy się przed nami szersze 
pole pracy, wszyscy, szczerze 
pragnący dobra kraju bez różni­
cy poglądów politycznych staną 
społem do pracy nad wytworze­
niem tych instytucyi, które tak 
długo stanowiły dla nas owoc za­
kazany.

Oczekiwania te istotnie nie za­
wiodły. Obecnie posiadamy już 
w kraju liczne koła Macierzy, a 
liczba gniazd Sokolich wzrasta z 
dniem każdym. Na walnem zgro­
madzeniu Sokola, które przed 
paru tygodniami odbyło się w 
Warszawie, byli obecni delegaci 
kilkudziesięciu gniazd prowin- 
cyonalnych.

Niektóre z tych gniazd liczą 
bardzo poważną ilość członków. 
Należy przytem z naciskiem pod­
kreślić, że skład Sokola w Króle- 
stwie jest na ogół znacznie bar­
dziej demokratyczny niż w Ga­
licy!, bo w szeregach sokolich 
spotykamy bardzo dużą ilość 
robotników i rzemieślników, a 
sokole hasło “w zdrowem ciele 
zdrowy duch” znajduje coraz 
silniejszy oddźwięk w szerokich 
sferach naszego ludu.

Tak pomylśny rozwój Sokoła 
nie podobał się jednak naszym 
socyalistom. Szczególnie zatrwo­
żyli się oni znamiennym obja­
wem licznego zapisywania się 
do gniazd sokolich ludu robo­
tniczego, uważając, zupełnie słu­
sznie zresztą, że rozwój ducha 
narodowego wśród ludu, do cze­
go znakomicie przyczynia się 
Sokół, jest najgroźniejszym prze­
ciwnikiem ruchu socyalistyczne- 
go u nas. Socyaliści wypowie­
dzieli więc Sokołowi walkę i 
starają się wszelkiemi środkami 
zohydzić Sokoła w oczach ogółu 
robotniczego. Na charakter tej 
walki rzuca ciekawe światło o- 
dezwa partyi socyalistycznej 
“do wszystkich robotników i 
robotnic okręgu Częstochowskie­
go”. Podobnej treści odezwy by­
ły rozpowszechnione i w okoli­
cach Żyrardowa, a w pismach co­
dziennych czytaliśmy wiadomo­
ści, że w różnych miejscowo­
ściach kraju wyrostki socyali- 
styczne przeszkadzają ćwicze­
niom sokolim. Zresztą w oficjal­
nych organach partyjnych wyraz 
Sokół jest stale używany jako sy­
nonim zbira, złodzieja, szpiega 
itp. Mamy tu więc do czynienia 
nie z wybrykami poszczególnych 
jednostek lub kół organizacyj­
nych, ale jest to z góry obmyśla­
ny i konsekwentnie przeprowa­
dzony system, którego celem jest 
zupełne zdyskretowanie Sokoła.

Nie możemy się dziwić, że P. 
P. S. "uświadamiając” na swój 
sposób robotników o powstają­
cych stowarzyszeniach sokolich, 
ucieka się do bezczelnych o- 
szczerstw i kalumnii. Już dawno 
straciliśmy wszelkie wątpliwo­
ści co do wartości moralnej tych 
panów i wiemy dobrze, że ci 
championi rewolucyi rosyjskiej 
na gruncie polskim nie cofają się 
przed niczem dla osiągnięcia swo­
ich celów. Natomiast zdumieni 
jesteśmy tak niezręcznem z pun­
ktu widzenia interesów partyi, 
wystąpieniem przeciwko insty­
tucyi, która się cieszy takiem 
uznaniem i popularnością w ca­
łej Polsce. Kierownikom P. P. 
S. nie można odmówić zręczno­
ści. Umieją oni, znakomicie tłu­
mić i grabić wszelkie przejawy 
narodowego ducha, występując 
właśnie w imię polskości. W 
tym wypadku jednak gorący tem­
perament tych panów poprowa­
dził ich zbyt daleko i nakazał im 
zapomnieć o wrodzonej przebie­
głości i sprycie.

Kampania, jaką prowadzą so­
cyaliści przeciwko Sokołowi, mu­
si nasuwać najmniej krytyczne­
mu obserwatorowi pewne wątpli­
wości i pytania, na które nie tru­
dno jednak dać odpowiedź.

Czy można bowiem nazywać 
“polską” partyę, w podobny spo­
sób zwalczającą organ izacyę, któ­
ra, jak Sokół, odgrywa tak wa­
żną rolę w naszem życiu narodo- 
wem?

Jeżeli Sokół, gromadząc pod je­
dnym sztandarem ludzi różnych 
warstw i stanów, przyczynia się 
w znakomitym stopniu do demo­
kratyzacji społeczeństwa, to czy 
zasługują na miano demokratów 
ci, co go tak namiętnie zwal­
czają?

Krzewiąc poczucie karności, 
porządku, ładu, umiejętności 
zbiorowe działania, Sokół wywie­
ra niezmiernie dodatni wpływ na 
rozwój uczuć społecznych i kul­
tury. Do czegóż więc sprowadza­
ją pseudo kulturalne i pseudo 
społeczne dążenia jego przeciwni­
ków?

Zwalczając Sokoła Polska Par- 
tya Socjalistyczna zarysowała 
się dość wyraźnie jako organiza- 
cya antinarodowa, antispołeczna, 
antikulturalna i antidemokraty- 
czna.

PISMA 
MICKIEWICZA 

KOMPLETNE WYDANIE 

--------- 6 Tomów ---------  

ozdobione blizko 100 iiliistracgami
KOLOROWE Ml

Wydanie niniejsze jeet doełownem 
przedrukiem z wydania lipskiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zo­

stało przez nas 

uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem Innem wydaniu 
niezawartymi. : : : : : : :

W miękkiej oprawie wszystkie 
« tomów oprawne osobnie

W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów

Toż samo, kupując pojedynczo, 
każdy tom po 

Drukowane na pięknym papie­
rze, oprawne ozdobnie w skórkę 
morokko, wyzłacane brzegi i ty­
tuliki, każdy tom oprawny oso­
bno i wszystkie « tomów w je­

dnym futerale

$2.00
$3.00

60c.

$6.50
W. DYNIEWICZ,

532 NOBLE ST. CHICAGO, ILL.

SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 

i Angielsko=Polski 
English-Polish 5 Polish-English Dictionarg 

Nowe Wydanie 
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4^4 cala, 
Zawiera 830 stronic. 

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

Noble st., Chicago, III.532

ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH
— NAriaAKK FKŁZZ —

X. RIOTRA SKA.F=?<3E:.
Z DODATKIEM

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych z kaięgi Żywoty Świętych Ka. 

Stagraczyńsldego.
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK­

SZONE JEST:

Kilku set śliczne«« i lllustracyaml.

6 lltogratawoaiyml kotar«« y-
ml »»roi borni i obejmuje
przeulo inno «tronu «tai-

klego rocmtaru.

W mocą.| opraw K. »jtlocio-
■S Z srsOrs tytuliki I nur-

murowo braogl.

Rozmiar >XiX Waty • luntó«.

Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliuzą itacyę ezpresowę, gdyt pocztą nie 
motn* wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowane dł pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacaoe brzegi kosztuje |8.00 

Adresować należy:
t W. DYNIEWICZ.

TYLKO

$3.50

NOWA KSIĄŻKA

Biblia
-----CZYLI ------

Księgi Starego
i Nowego Testamentu

wydanie kompletne
na język polski przełożone przez 

ks. Jakóba Wujka
l wydane w Krakowie 1599 roku.

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 800 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy­
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wy: 
tytulikami na okładce

Cena Biblii (3 tomy) $12.00.

złoconymi b
.dce >

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.
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Ukradt 7 milionów.
PHILADELPHIA Pa., 

31 sierpnia.—Skandal ban­
kowy w Filadelfii przybie­
ra rozmiary coraz to wię­
ksze, a bankom tamtejszym 
grozi ruina, w razie jeżeli 
strat klientów banku Real 
Estate Trust nie zostaną 
pokryte. To też już wczo­
raj rozeszła się pogłoska, 
że banki chcą między so­
bą zebrać 7 milionów dola- 
rwó i objąć cały interes tak 
by nikt straty nie poniósł

Były prezydent upadłego 
banku Hippie, który sa­
mobójstwem zakończył ży­
cie, zostawił testamet mia­
nujący jedynego syna głó­
wnym spadkobiercą.

Obita sędziego. 
VINNA, Va., 31 sierpnia.
— Ciekawa scena rozegrała 
się wczoraj tam w mieście 
Dwudziesto letnia córka 
farmera Łucya Grove zbiła 
w straszny sposób sędziego 
pokoju Heninga używając 
do tego batoga splecionego 
z drutu miedzianego. Kil­
kaset osób przypatrywało 
się tej operacyi i oklaska 
mi zachęcało dziewczynę 
do dalszego bicia. W koń­
cu Hening zdołał rzucić 
dziewczynę na ziemię, a 
sam uciekł. A oświadczył, 
że nie będzie jej skarżył.

Powodem tego zajścia 
był niesprawiedliwy wyrok 
wydany przez Heninga.

Nanticoke,Pa. — W ko­
palni Susquehanna, i Nan­
ticoke, Pa. wskutek wybu­
chu gazów zabici zostali 
górnicy Edward Malikow- 
ski, Michał Rabiński, Fr. 
Lemian, a Józef Zdak zo­
stał wyciągnięty jeszcze ży­
wy, ale nie ma nadziei u- 
trzymania go przy życiu.

Górnik Michał Wawrzy- 
niecki z Nanticoke, Pa. zo­
stał ciężko poparzony przy 
wybuchu gazu, zaś górnik 
Marcin Powalski, został za­
bity.

Milwaukee, Wis. — Zo­
na byłego kasyera Hellera 
z Milwaukee który okradł 
“Skarb Polski” z $100.- 
000 i uciekł do Hunduras, 
sprzedawszy dom udaje się 
do męża.

Plymouth Pa. — Wsku­
tek wybuchów gazów w ko­
palni“ Nottingham” w Ply­
mouth Pa. górnicy Jan 
Szypski, Michał Boryński 
i Jan Pits, zostali zabici.

Stevens Point, Wis. — 
Maciej Czech, zamieszkały 
w townie Pike Lake w po­
wiecie Marathon o mało 
nie został ukamienowany 
kilka dni temu. Kosił on 
łąkę o kawałek drogi od 
domu odległą i wracając,aby 
nieco skrócić drogi, szedł 
ścieżką przez las Wa­
wrzyńca Tuszkowskiego, 
gdy wtem nagle rozległy 
się naokoło krzyki i Czech 
był pewnym, że to Indyanie 
go otoczyli i chcą oskalpo­
wać. Ale nie byli to czer- 
wonoskórcy, lecz tylko ro­
dzina właściciela lasu, Tu­
szkowskiego. Oddział nie­
przyjacielski składał się 
z ojca,dwóch synów i matki 
i wszystko to, z Tuszko- 
wką na czele, rzuciło się 
na przechodzącego. Napa­
stnicy byli dobrze uzbroje­
ni w kamienie, szczęściem 
tylko, że niebardzo dobrzy 
z nich byli strzelcy, bo po­
ciski, chociaż gęsto padały 
naokoło, omijały Czecha. 
W końcu jednak, Czech ujął 
w garść widły od siana, 
które niósł z sobą i przypu­
ścił szturm. Taki przeko­
nywujący argument odniósł 
skutek pożądany, bo nie­
przyjaciel rozpierzchł się 
na wszystkie strony w po­
płochu, a Czech został sam 
na placu boju.

Winnipeg, Man. Kanada.
— Proboszcz parafii św. 
Ducha ks. Wojciech Kula­
wy został uwolniony z zaj­
mowanej posady w dniu 15 
sierpnia hr. i wyjechał do 
starego kraju. Obowiązki 
proboszcza pełnił w Winni- 
pegu blisko dwa lata. Za 
jego staraniem został roz­

szerzony kościół przez przy­
budowanie prezbyteryum. 
Na miejsce ks. Kulawego 
został naznaczony pro­
boszczem ks. Greczel.

Pittsburg, Pa. — Zeszłe; 
go piątku deportowano i 
odstawiono pod strażą do 
Europy Polską, dziewietna- 
sto-letnią dziewczynę, na­
zwiskiem Stanisława Świe­
ża, a to dlatego, że tutej­
sze władze imigracyjne u- 
znały ją jako słabą na umy­
śle. Przybyła ona w maju 
tego roku z Galicyi do Pit- 
tsburga i zamieszkała u 
siostry swej. Z tęsknoty 
za ojczystą wioską i za 
swoimi opanował ją nie­
zmierny smutek przecho­
dzący w obłąkanie, tak, że 
ją w miesiąc po przybyciu 
tutaj oddać musiano do 
zakładu obłąkanych w Mar- 
shalsea,— a gdy cokolwiek 
przyszła do siebie, odsyła 
ją rząd tutejszy do Ojczy­
zny, kosztem kompanii o- 
krętowej, która ją do Ame­
ryki przywiozła.

East Plymouth Pą. —- 
W niedzielę, 2 września od­
było się w kościele św.Jana 
Chrzciciela poświęcenie no­
wo zakupionych wspania­
łych organów, które parafia 
zakupiła przed niedawnym 
czasem. Organy te były zro­
bione na wystawę, wykoń­
czone więc są znakomicie. 
Ks. proboszczowi Malarzo­
wi .udało się je zakupić o 
kilkaset dolarów taniej od 
pierwotnej ceny.

Detroit,Mich. — Niejaki 
Wł. Feliński, był pijany i 
maltretował swą żonę. Po­
nieważ Feliński często się 
upijał i bił swą żonę, obu­
rzył tein występkiem sąsia­
dów. W zeszłym tygodniu 
chciał mu w poniewierce 
żony przeszkodzić jeden ze 
sąsiadów, 18 letni młodzie­
niec Józef Mielnik. Feliński 
wleciał do swego mieszka­
nia po rewolwer, podążył za 
oddalającym się Mielnikiem 
i wypalił z rewolweru do 
niego. Śmierć nastąpiła 
prawie natychmiastowo, 
gdyż kula ugodziła go w 
tył głowy. Zbrodniarza a- 
resztowan o.Feliński był już 
poprzednio kilka razy ka­
rany za pijaństwo i bicie żo­
ny i dzieci, których Feliń­
scy mają czworo. W sądzie 
tłomaczy się,że o zabójstwie 
nie wie dokładnie, gdyż był 
pijany.

Plains, Pa — Obywatel 
Jan Stasik, pracując w ko­
palniach węgla, został silnie 
pokaleczony przez spada­
jące kamienie. Życiu Stasi­
ka nie grozi niebezpieczeń­
stwo, ale będzie rnusiał parę 
tygodni pozostać w domu.

Shamokin, Pa. — Około 
pięćdziesięciu Polaków, a 
stu wszystkich razem nie- 
naturalizowanych osób u- 
dało się do Sunbury w po­
niedziałek rano, aby wyjąć 
pierwsze lub drugie albo o- 
ba papiery obywatelskie. 
To gromadne wyjmowanie 
papierów obywatelskich 
tłomaczy się tern, iż wkró­
tce wejdzie w życie nowe 
prawo o naturalizacyi, wiel­
ce utrudniające otrzymy­
wanie obywatelstwa.

South Haven, Mich. — 
W obecności tysiąca wi­
dzów Stefan Kostka utracił 
życie, usiłując ratować dwie 
panny, które znajdowały 
się w niebezpieczeństwie. 
Tysiące ludzi było nad 
brzegiem setki kąpały się 
w jeziorze. Naraz usłysza­
no wołanie o pomoc i spo­
strzeżono dwie panny,wido­
cznie nie umiejące pływać, 
usiłujące się wydostać z 
głębi, do której się dostały. 
Kostka, który był w wo­
dzie blisko brzegu, usły­
szawszy wołanie, podpłynął 
ku tonącym, a spostrzegł­
szy, że jedna z nich zanu­
rzyła się dał nurka, wydo­
był ją i szczęśliwie do brze­
gu z nią przypłynął. Kostka 
natychmiast popłynął rato­
wać jej towarzyszkę, ale 
sam zaczął tonąć. Pannę 
uratował tymczasem inny 
pływak. Pojawili się także 
ludzie ze stacyi ratunkowej 
i starano się teraz ratować 
Kostkę; po dłuższych usi- 
waniach wydobyto go, ale 
nieżywego.

Bomby w Lodzi.
Jak się obecnie wyjaśni­

ło, do cyrkułu III rzucono 
aż 5 bomb, z których czte; 
ry wpadły do kancelaryi 
od ul. Rozwadowskiej i je­
dna przez parkan na podwó­
rze. Dwie z tych bomb me 
wybuchły wcale i leżą w 
kancelaryi. Mają one kolor 
i kształt cegiełek.

Ponieważ były poszlaki, 
że sprawca zamachu schro­
nił się do domu pn. 50 
przy ulicy Mikołajewskiej, 
dom ten otoczono i poddano 
rcwizyi. Aresztowano tu 
przeszło 103 osób.

W pół godziny później na 
miejscu wybuchu zjawił się 
patrol, który zaczął ostrze­
liwać sąsiednie ulice: Na­
wrot, Mikołajewską, Stare 
Miasto i Zachodnią. Do go­
dziny 9 kursujące po mie­
ście karetki Pogotowia 
stwierdziły dwa wypadki 
śmierci z powodu ran otrzy­
manych od strzałów kara­
binowych i 21 wypadków 
postrzeleń śmiertelnych.

Strzelanina trwała późno 
w noc. Wielu rannych uda­
wało się wprost od szpita­
li, lekarzy i felczerów, wsku­
tek czego ścisłej liczby ich 
oznaczyć nie podobna.

W mieście zapanowała pu­
stka. Ruch wszelki zamarł.

Podczas tego wieczoru 
i w nocy zostali zabici i 
poranieni:

Przy ul. Aleksandrow­
skiej zabity żołnierz niewia­
domego nazwiska, przy uli­
cy Nawrot Ignacy Piątkow­
ski, lat, 32; przy ulicy Roz­
wadowskiej Olkowski, lat 
22; przy ul. Wólczańskiej 
w różnych punktach: Ju­
liusz Graf, majster fabry­
czny, Birmbaum, 13 lat; 
Emilia Rothe,30 lat; Michał 
Polakiewicz, 50 lat; Chaim 
Wald, 20 lat; przy ul. Mi- 
kołajowskiej dwa niewiado­
mi mężczyźni około 401etni, 
Edward Trudny, 44 lat, 
Rudolf Langer, 25 lat 
Edward Czerwiński, 17 lat, 
przy ul. Zachodniej dwaj 
nieznani mężczyźni, którzy 
w szpitalu zaraz zmarli.

Do wielu osób nie wzywa­
no Pogotowia, gdyż je za­
brali znajomi. Wśród takich 
jest podobno sporo trupów.
Stwierdzonych ofiar krwa­

wego dnia jest: 1 żołnierz 
zabity, 5 rannych, 1 poli- 
cyant zabity, 3 rannych, 
osób cywilnyclj zabitych, 
13 rannych.

O godz. 7 wieczorem na 
rogu ul. Piórkowskiej i Ka­
rola zabity został stójko­
wy.

Strzały trwały na ulicach 
do rana.

Kancelarya cyrkułowa 
przedstawia straszny obraz 
zniszczenia: podłoga zapadła 
się, sufit runął, ną domiar 
tego powstał pożar, który 
mimo energicznego ratunku 
dwóch oddziałów straży, 
zniszczył prawie wszystkie 
dokumenty, księgi i papie­
ry, znajdujące się w cyr­
kule.

Język polski ua Rusi.
Czytamy w Dzienniku 

Kijowskim: “Obecnie w
Kijowie odbywają się wy­
kłady na kursach dla nau­
czycieli szkół ludowych na­
szego kraju. Na kursa zje­
chało się przeszło 200 nau­
czycieli i nauczycielek. Wy­
kłady zaczęły się 15 lipca i 
kończą się 5 sierpnia D. 27 
lipca na kursach była pod­
niesiona bardzo ważna dla 
naszego kraju kwestya o 
trudnościach wykładania w 
języku rosyjskim w szko­
łach, w których większość 
dzieci nie zna tego języka. 
Szczególnie smutny obraz 
odmalował nauczyciel je­
dnej szkółki ludowej na Po­
dolu, liczącej około 90 pro­
cent dzieci polskich. Nau­
czyciel nawet znający pol­
ski język, a pozbawiony 
możności pod grozą srogiej 
kary, porozumiewania się z 
dziećmi w języku polskim, 
odczuwa na sobie wszystkie 
konsekwencye polityki ru- 
syfikatorskiej. Gorąco miłu­
jące mowę ojczystą i urażo­
ne zakazem mówienia po 
polsku, nietylko rodzice 
lecz i dzieci, widzą w nau­
czycielu narzędzie tej poli­

tyki, a więc i traktują nie­
przychylnie, a często nawet 
i wrogo. Podobne stosunki 
żywo opisane przez kilku 
nauczycieli zwróciły uwagę 
słuchaczy, a dla społeczeń­
stwa polskiego stanowią 
wymowne przypomnienie o 
tern, jak wielki obowiązek 
wkłada na nie świeżo uzy­
skane pozwolenie zakłada­
nia towarzystw oświato­
wych i prowadzenie pracy 
oświatowej w języku ojczy­
stym”.

Drobne wiadomości z Polski.
Kraków. — Spaliły się tu 

dwa składy, mianowicie 
skład zboża, w którym mia­
ły swe zapasy firmy: Scher 
Landau syn, Lehrfreund 
oraz J. Sperling, jakoteż 
skład towarów fabrycznych 
firmy Leinkaufa. Między 
składami stało na torach 24 
wozów kolejowych, nałado­
wanych towarami, wozy te 
spłonęły do szczętu, między 
innymi spalił się wagon z 
ładunkiem osobliwych ga­
tunków tytoniu, wartości 
100,000 kor. Szkodę obli­
czają ogółem na 2 miliony 
koron.

Warszawa. — “Peters­
burska agencya telegrafi­
czna” nadsyła zawiadomie­
nie, że warszawski jenerał- 
gubernator zniósł postano­
wienie czasowego jenerał- 
gubernatora wojennego w 
sprawie wspólnej odpowie­
dzialności majątkowej mie­
szkańców za straty, będące 
następstwem rabunków.

Kijów. — 20 zbrojnych 
w rewolwery ludzi o pięć 
wiorst od miasta napadło 
na pociąg spacerowy, idący 
od puszczy Wodicy. Bandy­
ci zabrali podróżnym pie- 
niadze i kosztowności, kon­
duktorowi odebrali pienią­
dze za bilety i uciekli.

Kijów. — W niektórych 
powiatach rozpoczęła się już 
agitacya wyborcza ze wzglę­
du na nową dumę.

Wilno. — Z powodu gru­
dniowego strajku kolejowe­
go pociągnięto do odpowie­
dzialności 35 urzędników 
kolei poleskich, oskarżono 
ich o zmowę, mającą na ce­
lu obalenie ustroju państwo­
wego.

Włocławek — Na Wiśle 
wydarzyła się straszna ka­
tastrofa. Skutkiem silnej 
fali po przejściu statku pa­
rowego “Kurjer” zatonęła 
łódź tamtejszego Towarzy­
stwa wioślarskiego. Utonę­
li: sternik Janczewski, wio 
ślarze:Wacław Kowalewski, 
Karol Salwiński, Mieczy­
sław Janowski i Frank z sy­
nem. Uratowano dwóch 
wioślarzy: Kowalewskiego i 
Wardyńskiego. Wypadek 
zdarzył się pod Zarzycze- 
wem w odległości 5 wiorst 
od Włocławka.

Łódź.— Właściciel fabry­
ki Michel odebrał z Banku 
państwa 1,400 rubli, prze­
znaczonych na wypłatę dla 
robotników i wracał doro­
żką do domu w towarzy­
stwie majstra swego Richte­
ra. W samo południe napa­
dło na Michela na ul. Śre­
dniej 6 uzbrojonych ludzi i 
zażądało wydania im pienię­
dzy. Michel odmówił, wów­
czas bandyci dali do Richte­
ra i Michla kilkanaście 
strzałów, zabili obydwóch, 
poczem porwali pieniądze i 
uciekli.

Notatki Krajowe.
— Miasto Mazatlan w Meksyku 

zostało zalane wodą. Powodem 
nieszczęścia są deszcze, które pa­
dały tamże dwadzieścia dni bez 
przerwy. Dwadzieścia pięć tysię­
cy ludzi pozbawionych jest da­
chu.

— W Pittsburgu skoczyło czte­
rech chłopaków z mostu kolejo­
wego do rzeki Allegheny z wyso­
kości stu stóp. Pierwszym z nich 
był Polak Paweł Ruski. Nic im 
się nie stało a zakład wygrali.

— Na okręcie Eagle stojącym w 
porcie w Filadelfii znaleziono ma­
szynę piekielną. Kapitan nie na­
myślając się długo rzucił ją do wo­
dy i w tejże chwili maszyna eks­
plodowała. Zdaje się że majtek 
wydalony ze służby chciał okręt 
zniszczyć.

—W Chilijskich miastach Tacna 
i Arica dało się uczuć szesnaście 
wstrząśnięć ziemi następujących 
po sobie przerwach kilku minut.

— W mieście Necedah, Wiscon- 
sin, wyrwały się z klatki cyrko­
wej trzy olbrzymie leopardy i 
schroniły w lasy. Urządzono za 
niemi pościg ale dotąd zabito tyl­
ko jednego. W całej okolicy panu­
je niesłychane przerażenie. Kobie­
ty i dzieci siedzą po domach a far­
merzy pracują w polu uzbrojeni w 
strzelby.

— W Cripple Creek, Colorado, 
padł gęsty śnieg zmieszany z gra­
dem. Na ulicach panowała zupełna 
ciemność. Temperatura spadła o 
30 stopni w przeciągu piętnastu 
minut.

— Ministeryum wojny ogłosiło 
rozporządzenie o stanie siły zbroj­
nej Stanów Zjednoczonych. Cała 
armia liczyć ma od Nowego Roku 
62,575 ludzi, którzy będą podzie­
leni jak następuje: Konnica 12,2-łO. 
Artylerya lądowa 4,012. Artyle- 
rya nadbrzeżna 13,298. Kompanie 
torpedowe 527. Piechota 24,480. 
Inżynierya 1,282. Dodatkowe woj­
ska 2,289. Sztab jeneralny 4,387.

—Program Bryana nabycia ko­
lei amerykańskich przez państwo 
i Stany wywołał w kołach demo­
kratów niesłychane zamieszanie. 
Jeden z najżarliwszych dotąd zwo­
lenników Bryana gubernator Folk 
z Missouri rzekł całkiem otwarcie:

Nie wierzę ażeby ludność Sta­
nów Zjednoczonych zdecydowała 
się kiedykolwiek na to. bj' zapła­
cić kilka tysięcy milionów za ko­
leje i prowadzić tak rozległy inte­
res przez politykierów. Na to je­
steśmy za rozumni. .

—Edward Rosewater naczelny 
redaktor dziennika Omaha Daily 
Bee osobisty przyjaciel Bryana, 
umarł nagle przy biurku. Miał on 
prow-adzić w całym kraju kampa­
nię prasową za kandydaturą swego 
przyjaciela na prezydenta. Był to 
jeden z najbardziej wpływowych 
dziennikarzy amerykańskich. Li­
czył lat 65.

—Minister marynarki zatwier­
dził plany na budowę stacyi mary­
narki wojennej w Lakę Bluff koło 
Chicago. Kongres przeznaczył na 
ten cel na razie 750 tysięcy. Cały 
koszt stacyi wyniesie 2 miliony 
dolarów.

— Wielka kompania górnicza 
Taylor Park Mining Co. z kapita 
łem 5 milionów zbankrutowała. 
Posiada ona kopalnie złota w Dor- 
chester. Colo. Gdzie wszystko jest 
w porządku tylko złota nie ma.

—W podziemnej kolei nowoyor- 
skiej wybuchł pożar w pociągu na 
stacyi przy 14tej ulicy. W jednej 
chwili cały tunel kolejowy był 
pełny dymu, co wywołało niesły­
chaną panikę wśród pasażerów w 
innych pociągach jadących. Po go­
dzinie pożar ugaszono.

— Sędzia Stafford z District 
Supreme Court w Washingtonie 
wydał bardzo ciekawy wyrok o- 
rzekający, że unie mają wzywać 
ludność do bojkotowania firm nie- 
unijnych.

—W St. Louis, Mo. popełniła 
samobójstwo Berta Riley lat 12 li­
cząca. Skoczyła ona do rzeki w 
tern samem miejscu gdzie przed 
pięciu laty utopiła się jej matka.

— W Kalamazoo, Mich, zamor­
dowany został urzędnik telegrafi­
czny Lloyd Dowes. Zbrodnia po­
pełniona została na kilka godzin 
przed ślubem, który zamordowa­
ny miał zawrzeć z nanną Myrtle 
Bill.

—Wielka fabryka wyrobów 
żelaza braci Fulton w San Fran­
cisco padła ofiarą pożaru.

—Trąba powietrzna nawiedziła 
miasto Aberdeen, S. D. i wyrzą­
dziła olbrzymie szkody.

—Urząd pocztowy w Highland, 
N. Y. został do szczętu zrabowa­
ny. Złoczyńcy zabrali kilka tysię­
cy gotówką i wielką ilość zna­
czków pocztowych.

NATURA ZAWIADAMIA 
nas kiedy nam coś grozi. 
Możemy to rozpoznać po na­
szych uczuciach. W tym 
wypadku trzeba się postarać 
o dobre lekarstwo. Może 
słyszeliście o Dra Piotra 
Gomozo, starem ziołowem 
lekarstwie, które nie j'est 
sprzedawanem w aptekach, 
ale jest w użyciu przez 
przeszło sto lat. Teraz jest 
czas wypróbowania go.Pisz- 
cie do Dr. Peter Fahrney 
and Sons Co., 112—118 So. 
Hoyne ave., Chicago, 111.

FARMY!
Szanowni Rodacy: —

Poco macie swoje życie marnowcć po 
kopalniach i fabrykach, jeżeli możecie 
być sami swojemy bosamy mam setki 
uprawnych Farm z budynkami, które 
was zawsze zadowolnią. Lasy z dużem 
twardem drzewem, budynki, loty, ogro­
dy w Green Bay, wszystko sprzedaje po 
jak najtańszej cenie. Proszę się zgłosić 
jak najprędzej. Wasz rcdak I sługa. [88]

John A. B. Olejniczak,
1280 Crooks st., Green Bay, Wis.

EXTRA! EXTRA!
Wynaleziony został nowy sztuczny 

węgiel, lepszy od kamiennego, który 
może robić każdy człowiek dla siebie 
ZA DOLARA Z CENTAMI TONĘ. Ka­
żdemu, kto przęśle za 45c marek poczto­
wych, poślę próbę i dalsze informacje 
oraz zaświadczenia.

Adres taki: (G s7)

Hon Artificial Fuel Patentee, 
Office—1323 W. Hine str.,’ 

. South Bend, Ind. Box E.

Chcecie sobie zape­
wnić przyszłość w 

krótkim czasie?
Jedżcie do Kanady, tam najle­

psza i ndajtańsza ziemia na farmy, 
tam jeden akier ziemi przynosi 
więcej jak pięć akrów w Wiscon­
sin; tam klimat umiarkowany i 
urodzaje pewne niema tak nie­
znośnych upałów, a zima sucha i 
zdrowa.

Posiadamy tam 81,000 akrów 
najlepszej ziemi która czeka tylko 
na pług farmera, a zaraz można 
z niej korzyści ciągnąc bez trace­
nia dłuższego czasu i kosztów na 
rudowanie pniów Ziemia ta jest 
dziewicza i rodzi wszystko co się 
w nią wsadzi lub wsieje; odbyt 
(market) jest o wiele lepszy i ła­
twiejszy jak na dalekim Zacho­
dzie, ponieważ przestrzeń z Za 
chodu jest daleko większa i wy­
maga większego nakładu i czasu, 
niż u nas blisko głównego miasta 
Winnipeg, gdzie kolejowa i wodna 
komunikacya rozchodzi się na 
wszystkie części. Kolonia polska 
jest w najlepszym położeniu, tyl­
ko od jednej do sześciu mil od ko­
lei, która łączy Zachód ze Wscho­
dem, a druga kolej która już jest 
wymierzona i wkrótce będzie bu­
dowaną, pójdzie przez sam środek 
kolonii. — Kompania kolonizacyj- 
na w Kanadzie rozpoczęła z kapi­
tałem $1.000.000 a w potrzzbie 
jest gotową stawić $25,000,000. 
Aby każdemu ułatwić i dać spo­
sobność, stać się niezależnym w 
krótkicm czasie, więc sprzedaje- 
my ziemię po bardzo niskich ce­
nach i na łatwe spłaty na dłuższy 
czas. Sprzedajemy począwszy od 
$11.00 do $15.00 za akier, jedna 
czwarta lub piąta część wpłaty, a 
reszta na dłuższy czas rocznej 
spłaty. Każdemu który zakupi u 
nas najmniej 40 akrów kompania 
zwraca koszta podróży, do kolonii 
polskiej w Kanadzie. Pierwsza 
wielka Exkursya nastąpi ligo 
Września; w ten dzień wyjedzie 
około GOciu, którz.y już się zgłosi­
li i chcą większe i lepsze farmy 
nabyć, w czem się nie zawiodą, 
ponieważ Canadian Land .Compa­
ny stara się wszelkimi silami ka­
żdego zadowolnić. Ci którzy już 
się w naszej kolonii osiedlili, są 
baràzo zadowoleni ponieważ mają 
kościoły, szkoły i wszystko co im 
potrzeba. Do kolonii polskiej w 
Kanadzie najlepiej można jechać 
koleją North Western do St. Paul 
i GreatNorthern wprost do W'inni- 
peg. Podróż z Chicago podczas 
Exkursyi kosztuje tylko $28.75 w 
obie strony.

A więc nie odkładajcie, jedźcie, 
przekonajcie się. a znajdziecie 
czego szukacie. Po bliższe infor- 
roacye zgłosić się zaraz wprost 
do polskiego biura w Chicago.

Canadian Land Company. 
762 Milwaukee ave., Chicago, 111-

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz­
niki:
ANOLO-POL1SH LEXICON by J.

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia. ,
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLENDORFA Teoretyczno-prakty. 
rzną МЕТОК A nauczenia Blę czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w eześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona i do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
П Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena.................................................. «2.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dynlewlcz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy 1 różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena.............  80c.

REU8SNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę 1 wyma­
wia po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie........... «1.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, III.

SŁOWNIK 
Języka Polskiego 

NOWE WYDANIE 
podług Lindego i innych źródeł 

opracowany prttz
E. RYKACZEWSKIEGO

Rozmiar 6x4cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar­
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st.,

Mężczyźni wyleczeni bez lekarstw lub elektryki 
naszą ulepszoną lecznicą za pomocą próżni

Jeżeli jeateś płciowo wycieńczony lub nłerozwiniąty, brak ci e ły, lub gdy cierpisz z powodu 
wczesnych naaużywań. naez przyrząd WYLBcZY CIĘ, prędko, g untown e i bez przeszkody w in­
teresie lub pracy. Może być używany kilka minut każdrpo dnia w zaciszy domu twego, bez niczyjej 
w’edzy Na co napełniać żołądek drogiemi lekartetwami, lub parzyć ciało elektrycznymi paaatni, 
kiedy my gwarantujemy wyleczyć cię naszym udoskonalonym przyrządem?

Powróć do dni młodzieńczych: My d»jemy ci sposobność ku temu. Pisz po naszf książeczkę, 
wyjaśniającą naszą metodę, a wyślemy ci ją DARMO w zwyczajnej, zapieczętowanej kopercie.

Sanitary Appliance Co.
Chc|c prywatnego adresu, piszcie do naszego zarządcy, p. R F. Wolzant.i (G 86)

656 N. Paulina st., Dept. 112 CHICAGO, ILL.

Introligatornia W. Dyniewicza,
532 Noble st., Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być opraw a, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

KALIFORNIA
KOLEJĄ

UN1ON PACIF1C
KAŻDEGO DNIA od 27 sier­
pnia do 81 października, 1906. 
Ceny dla kolonistów do wszy­
stkich głównych miejscowości 
w tym stanie z

CHICAGO $33.00
KRÓTKA DRÓG4 SZYBKA JAZDA,

równa droga

Specyalnością, wagony do spania dla 
t urystów.

Informacji udziela

Nie kosztuje cię ani centa!
Nie potrzebujesz doktora 

ani apteki.
G A M możesz < ) 
O wyleczyć в ę J
ze złych I zasta < ( 
rzałych chorób. ’> 
Przyślij zwój do- ’ > 
kładny »dres 1 
znaczek Sc., a o- S 
trzyma* *z  książę 
czkę, łuóra c1 po- 
da «poaób ’ >

■ Patent* w*my regulator,
B glF nakręćmy trzonkiem,

JB ro miar męzki lub
damski. 18 karatowy 

AyCB)fctea złote« napeł- 
//.ąj-. niany koj>er<a pięknie

M > ni ₽,»-wc,r,,*ana Trzyma 
doskonale i j^t 

llMMĘSbi * 'Pijalnie ur-whny
urz< >'- SfclŻBI; KO1.E- 

WWCJF' W- « . p< TKŻł KI JA-
Wy4t " -WiWw <A DÓRREGu Z. Hi AR- 

hik. GWARANTÓW ANT 
NA SS LAT SPECTAL- 
NiA OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jaklr>ko wit-k adresem ('. O. B.
• I 7S i koazta przesyłki, z prawem upnednie- 
go zez *min>- ania. W razie nie znalezienia go 
■adawaln*«' yvn NIE PŁ‘Ć ANI CENTA! PA 
■ IĘTA.1ŻE będziesz muaiał za taki eum z^ga 
rek zap>acłć * 85 00 w innem miej«cn. Bardzo 
piękny U k. ZŁ TKM KUTTTŁAŃCrCH i BKF- 
LOK DARMO r- każdym z^pa khm. EXCELSł«At 
WATCH CO . AOO Caara! H*»k Bldg., CHICAG«, 

(Oct. 6.)

Jak być pięknym, 
Jak być zdrów jm,

Jak wyleczyć wszystkie choroby po- £ 
chodzące z żołądka I aieczYStej krwi. \ 

Jak walnymać włosy od wypadania i $ 
jak nabyć piękne I liajne w «y na łysej 
<łowie.

Nic zwlekaj, plaż dziś, załącz 2 cen- ? 
tową markę na adres: (Oct 5)

J. M. Rutkowski,
73 W. Eagle et., Buflallo, N. Y. i

NOWY WYNALAZEK 
«Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z cło wy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. lo 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, A S. Sth, Iłklyn, New York.DARMO.
Lekarstwo dla

mężczyzn darmo.
Leczenie mężczyzn, wycieńczo­

nych Syfilisem i Gonoreą.
Następującą znakomitą ofertą daje 

czytelnikom Interstate Remedy Co. z 
Detroit, Mich.

Kompania zx)bowięzuje się posłać bez­
płatnie swoje lekarstwo każdemu cier­
piącemu mężczyźnie, który z powodu 
niepowściągliwości w młodym wieku 
cierpi na nerwowość, upadek sił i utratę 
męzkości.

Lekarstwo nasze p o ś 1 e m y zupełnie 
darmo. Żadnych pieniędzy nie prosimy; 
razem z lekarstwem prześlemy wam szcze­
gółowe objaśnienie jak takowe używać.

Tysiące Judzi w obecnej chwili cierpi 
z powodu chorób wenerycznych. Choroby 
te można wyleczyć. Nasze lekarstwo dla 
mężczyzn bezwarunkowo i skutecznie 
wyleczy na zawsze. Macie obecnie sposo­
bność pisać po bezpłatne lekarstwo, prze­
konać się o wielkiej jego wartości i sile i 
wzmocnić wasze ciało bez najmniejszych 
wydatków. Możecie się leczyć sami w 
swoim domu.

Po wszelkie szczegóły piszcie pod adre­
sem: Interstate Remedy Co., 1017 Łuck 
Buildlng, Detroit, Mich. Lekarstwo dla 
mężczyzn wy ś 1 e m y Wam odwrotną po­
cztą, opłacając jednocześnie koszta prze­
syłki. Żadnych pieniędzy za lekarstwo 
lub kwitów nie żądamy. Bezwarunkowo 
l>ędzlecie wyleczeni i absolutnie darmo. 
Listy adresować: Interstate Remedy Co.,

1017 Luck Building, Detroit. Mich.
(3»)

О 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy
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« DZIAŁ 60SP0DARCZY.
Szkodniki w spichrzach.

Czasu przedżniwnego po­
winien gospodarz użyć na 
to, aby miejsce, gdzie pó­
źniej składać ma wymłóco- 
ne zboże, oczyścić ze szko­
dników. Jest cały szereg 
szkodników niszczących 
złożone zboże i to zaczą­
wszy od myszy, szczurów i 
wróbli, skończywszy na o- 
wadach. Pierwsze nie po­
jawiają się nigdy w takiej 
ilości, by mogły znaczne 
szkody wyrządzić, powtóre 
obrona przed niemi jest 
dość łatwa. Natomiast dru­
gie, jakkolwiek bardzo ma­
łe, występują nieraz w ol­
brzymich ilościach i spowo­
dować mogą nader wielkie 
straty. Najszkodliwszym z 
pośród tych owadów jest 
wołek zbożowy.

Maleńki ten chrząszczyk, 
znany jest pewnie każdemu 
rolnikowi, od dawien dawna 
toczy z nim człowiek zącię- 
tą walkę, wymyślając coraz 
to nowsze sposoby wynisz­
czania go. Sposobów tych 
mamy bardzo wiele, ale po­
śród nich prawie niema 
żadnego łatwego do zasto­
sowania a skutecznie i rady­
kalnie działającego; tępią 
one tylko mniejszą lub wię­
kszą ilość szkodników, lub 
ograniczają ich rozmnaża­
nie się.

Najwięcej używanym śro­
dkiem przeciwko tym szko­
dnikom jest skrupianie kóp 
zboża lub podłóg terpenty­
ną, olejem lnianym, anyżo­
wym lub tymianowym, za­
tykanie świeżych gałęzi so­
sny, jodły, wrzucanie zgnie­
cionego anyżu, konopi, lnu, 
chmielu, bzu, tytoniu, roz­
marynu, ruty, lawenduli, 
koriandru itd., lub skrapla­
nie odwarem tych roślin, 
dalej chowanie w kupy zbo­
ża, cebul, czosnku itp. Te 
środki działają dość dobrze, 
lecz tylko w stanie świe­
żym.

Lepszym od tych śro­
dkiem jest dwusiarczek wę­
gla. Zabija on nietylko owa­
dy, lecz także gąsieniczki i 
poczwarki w ziarnie się 
znajdujące. W tym celu na­
leży na kupach zboża pou­
stawiać miseczki z siar­
czkiem węgla, następnie ca­
łą kupę okryć płótnem, 
przyciskając brzegi tegoż 
kamieniami. Pozostawiwszy 
tak zboże przez 12 godzin, 
możemy być pewni, że 
wszystkie owady w zbożu 
się znajdujące wyginęły. 
Zboże następnie przewie­
trzone pozbywa się łatwo 
przykrej woni dwusiarczka 
węgla, który przyteni zu­
pełnie nie wpływa na obni­
żenie siły kiełkowania.

Jeśli spichlerz może być 
na pewien czas zupełnie o- 
próżniony, to w pierwszym 
rzędzie należy użyć do wy­
tępienia wołków chloru. W 
tym celu zatyka się możli­
wie szczelnie okna i wszel­
kie otwory w spichrzu, po- 
czem ustawia się w nim 
parę misek z wapnem chlo\ 
rowem, do którego dolewa 
się kwasu solnego; chlor 
wywiązając się wskutek 
działania chemicznego, wy­
pełnia cały budynek i gubi 
nawet owady w szparach 
poukrywane. Chloru nie 
można używać, gdy ziarno 
znajduje się w spichrzu, 
wpływa on bowiem nieko­
rzystnie na siłę kiełkowania 
i zboże nabywa zapachu 
nieprzyjemnego.

Dalszym środkiem tępią­
cym bardzo skutecznie 
szkodnika tego i ogranicza­
jącym jego rozmnażanie się 
jest częste przeszuflowywa- 
nie zboża. Zaniepokojone 
owady wyłażą na wierzch, 
uciekają we wszystkich kie­
runkach, chętnie ukrywają 
się w podstawione jako ła­
pki szmaty, wiechcie smoły, 
itp. Paląc takie łapki, a no­
we zakładając, można zna­
cznie szkodnika przetrze­
bić.

Wszelkie powyższe i tym 
podobne sposoby, nie są zu­
pełnie wystarczające, za­
wsze bowiem pewna część 
owadów zdoła się ocalić i 
rozmnażając się, nowe szko­
dy wyrządza. Walka z woł­
kiem nie może też nigdy 

ustawać, bo prowadząc ją 
umiejętnie i konsekwentnie, 
możemy dopiero być pewni, 
że szkody wyrządzone przez 
tego owada zdołamy zmniej­
szyć.

Od Komisyi Rolnictwa i 
Kolonizacyi.

Ponownie przypominamy Szan. 
Rodakom, mającym zamiar osie; 
dlić się na farmie, aby się mieli 
na baczności przed niektórymi a- 
gentami. Nie kupujcie gruntu, do­
póki go nie zbadacie i nie prze­
konacie się, że jest odpowiedni 
na farmę i że cena nie jest wy­
soka. Dalej zbadajcie wyciąg hy- 
poteczny czyli abstrakt.

W ostatnich latach wielu Pola­
ków z wschodnich Stanów kupiło 
od agentów grunta, których nie 
widzieli, skutkiem czego później 
wynikły nieporozumienia; niektó­
rzy niesumienni agenci sprzeda­
wali jeden kawał gruntu dwom 
lub trzem osobom lub też takie 
grunta, które były własności» in­
nych kompanii. Skutkiem tego 
wielu Rodaków straciło swe wpła­
cone pieniądze, niektórzy nieomal 
całe swe długoletnie oszczędności.

Jeżeli nie znacie agenta lub 
kompanii, od której macie za­
miar kupić kawał gruntu, piszcie 
do Komisyi Rolnictwa i Koloni­
zacyi po informacye.

Komisj-a Rolnictwa i Koloniza- 
cyi, chc»c ułatwić nabycie wię­
kszych obszarów tanim kosztem 
czyli t. zw. “homesteads” zwróci­
ła się do władz stanowych i fede- 
ralych o informacyę, które poni­
żej podaję:

Prawie we wszystkich Stanach 
na Zachodzie s» do nabycia fede­
ralne i stanowe grunta “home­
stead” lecz nie wszystkie nadaj» 
się na farmę; są tam żyzne grun­
ta, na których siać można zboże 
wszelkiego rodzaju; s» grunta 
nadające się tylko na hodowlę by­
dła; sg grunta nic nie warte.

\V każdym stanie jest kilka u- 
rzędów ziemskich, do których 
trzeba się zwrócić, chcgc nabyć 
“homestead”. Na nasze zadanie o 
opisy gruntów, urzędy te odpisa­
ły, że takowych nie dawaj»; kto 
chce nabyć “homestead”, ma się 
udać na miejsce, wybrać sobie ta­
kowy a potem w urzędzie tym zło­
żyć deklarację i opłacić koszta. 
Każdy osadnik zobowiązany jest 
pobudować sobie dom. uprawić co 
rok kilka akrów i mieszkać przez 
5 lat po nie mniej jak 6 miesięcy 
rocznie na tej farmie; po 5 latach 
farma (160 akrów) przechodzi na 
jego własność.

Federalne grunta “homestead” 
s» do nabycia:

W Wisconsinie w kilku środko­
wych i we wszystkich północnych 
powiatach przeszło 50,000 akrów, 
przeważnie pokrytych lasem. U- 
rzędy ziemskie (United States 
Land Office) znajduj» się w Ash­
land, Wausau i Eau Clairie, Wis.

W Minnesocie w środkowych i 
północnych powiatach przeszło 
2,000.000 akrów przeważnie po­
krytych lasem. Urzędy ziemskie: 
St. Cloud, Duluth, Crookston i 
Cass Lake.

W północnym Michiganie prze­
szło 300,000 akrów; przeważnie 
lekkie grunta pokryte lasem. U- 
rz»d ziemski w Marquette, Mich.

W Północnej Dakocie przeszło 
7,000,000 akrów, prerye. Urzędy 
ziemskie w Minot, Grand Forks, 
Fargo, Devils Lake i Bismarck, 
N. Dak.

’ W Południowej Dakocie około 
10,000,000 akrów, przeważnie pre­
rye na pastwiska. Urzędy ziem­
skie w Rapid City, Pierre, Hu­
ron, Chamberlain i Aberdeen, So. 
Dak.

W Oklahomie około 2,000,000 
akrów, prerye na pastwiska i u- 
prawę. Urzędy ziemskie w Wood­
ward, Lawton, Kingfisher, Elreno 
i Alva, Okla.

W Kansas 800,000 akrów, pre­
rye. Urzędy ziemskie w Wakee- 
ney, Dodge City i Colby, Kansas.

W Arizonie przeszło 10,000,000, 
górzyste. Urzędy ziemskie w 
Prescott i Tucson, Ariz.

Podajemy tu także wyci»g z 
warunków nabycia tych federal­
nych ‘'homesteads”.

Każda osoba (mężczyzna lub 
kobieta) w wieku nad 21 lat, bę­
dącą obywatelem Stanów Zjed. 
lubchc»ca być obywatelem (po­
siadająca t. zw. pierwsze papiery) 
może dostać homestead.’ Posiada- 
j»cy “pierwsze papiery” musz» 
się postarać o drugie, obywatel­
skie, aby po 5 latach wejść w zu­
pełne posiadania tego gruntu.

Grunta, które nie były wł»czo 
ne do indyańskiej rezerwacyi, mo- 
g» być nabyte na wył»czn» wła­
sność po 14 miesięcznem mieszka­
niu i zapłaceniu $1.25 za akier i 
koszta; kto chce mieszkać przez 
pięć Jat, zapłaci tylko koszta u- 
rzędu ziemskiego wynosz&ce $14 
od 160 akrów i $4 za wystawienie 
tytułu własności (deed) po 5 la­
tach.

Grunta na niedawno temu o- 
twartych rezerwacyach można na­
być za opłat» $1.25 od akra, przez 
5 lat płnc»c co rok 25c. od akra.

(W Minnesocie każdy obywatel 
Stanów Zjed., lub osoba oznajmia­
jąca swój zamiar pozostania ta­
kim, maj»c przeszło dwadzieścia 
jeden lat, może zaraz wejść w po­
siadanie 160 akrów lub mniej. 
Nie potrzeba nic płacić przy skła­
daniu aplikacyi, lecz w dniu dania 
dowodów, około dziewięćdziesi»t 
dni po złożeniu aplikacyi, trzeba 
zapłacić $2.50 za akier gruntu 
zapisanego a około $11.50 ko­

sztów. Zawiadomienie o zamiarze 
złożenia dowodów musi być ogła­
szano przez dziewięć następują­
cych po sobie tygodni w gazecie 
najbliższej tych gruntów i podane 
musi być nazwisko roszcz»cego 
prawo i tych jego świadków, któ­
rych świadectwo ma być przed­
stawione, by udowodnić jego pre- 
tensye.)

Aplikacye na homestead mog» 
być złożone przed s»dzię lub kler­
kiem s»du rekordowego, w któ­
rym grunta się znajduj», lub 
przed komisarzem Stanów Zjed., 
mieszkającym w tymże powiecie.

Niektóre Stany, jak Wisconsin 
i Minnesota, posiadaj» swe wła­
sne grunta, które od czasu do cza­
su sprzedawaj» na aukcyi. Stan 
Minnesota posiada przeszło 3,000,- 
000 akrów, które sprzedaje po nie 
mniej jak $5 za akier; nikt nie 
może kupić więcej jak 320 akrów. 
Wpłata wynosi 15 procent, reszta 
na długoletnie odpłaty.

Z bratniem pozdrowieniem 
Józef S. Kruszka,

Drezes komisyi i wice-cenzor 
na Wisconsin i Minnesota.
Milwaukee, Wis. 14 sierp. 1906.

Komisya Przemyślu i 
Handlu.

--------  oraz --------
Biuro pośredniczenia w pracy.
Otrzymaliśmy od dwóch roda­

ków informacye z Thomas, W. 
Va., że stosunki w kopalniach 
tamtejszych, gdzie potrzebuj» o- 
koło 200 groników—maj» być nie 
najlepsze, a przynajmniej nie ta; 
kie obiecuj»ce, jak to Komisyi 
przedstawiono. Wobec tego, że 
gdzieindziej jest mnóstwo pe­
wniejszego zajęcia dla górników 
radzimy nie wybierać miejscowo­
ści Thomas, W. Va. Szkoda wiel­
ka, że ci rodacy, których Komisya 
o informacye prosiła, zanim ogło­
siliśmy tę miejscowość, nie po­
spieszyli się z objaśnieniem nas, 
jeżeli to prawda, co pisz»-. Wobec 
zapotrzebowania robotników i gór­
ników w miejscowościach pe­
wnych gdzieindziej, pozostawia­
my miejscowość Thomas, W. Va. 
w zawieszeniu.

W Detroit, Mich, skrzętnie 
członkowie Komisyi Przemysłu i 
Handlu krzgtai» się około Budo­
wy Domu Polskiego. Większość 
członków pracuje w Komitecie, a 
owoce w tej pracy to, że zebrano 
dotąd podpisów na a^cye na sumę 
$20,000. Sprawę tę kieruje ogół 
tutejszej Polonii, a związkowcy 
pomagaj».

Zawi»zana z inicyatywy nrekt- 
rych członków Komisyi spółka 
handlowa sprzedaży ubrań, bieli­
zny i obuwia zostanie otwart» z 
dniem 1-go września b. r. do użyt­
ku ogółu. Firma owa ‘ Pasterna- 
cki and Co.” potrzebuje doświad­
czonych klerków, obznajmionych 
ze sprzedaż» tego rodzaju towa­
rów.

W tutejszych fabrykach i lejar- 
niach żelaznych robota idzie bar­
dzo dobrze. Godzin pracy 10. Wy­
nagrodzenie od $1.50 i wyżej do 
$3.00 podług uzdolnienia robotni­
ka. Strajku nie ma.

W Milwaukee, Wis. rodak ma 
interes rzeźnicki i grosernię na 
sprzedaż lub do wyrentowania na 
długie lata stosownie do życzenia 
kupuj»cego. Wartość interesu o- 
kołó $500, lecz obywatel ten żąda 
wpłaty tylko $150, a mieszkaj»c 
razem (dom dwupiętrowy) może 
resztę wybrać towarem dla ła­
twiejszej spłaty. Rodak ów obie­
cuje pomódz w pocz»tkach, lecz 
interes chce sprzedać z powodu 
fizycznej słabości. Kupujący mu­
si być człowiekiem trzeźwym i 
uczciwym.

W tamtejszych fabrykach żelaz­
nych istnieje dalej strajk odlewa- 
czy (moulders), zreszt» robota w 
warsztatach, browarniach. gar­
barniach, stolarniach i t. d. idzie 
dobrze. Godzin pracy 8-9—10. 
Zapłata dzienna począwszy od 
$1.50 do $2.50. Dobry szewc przy 
wywrotkach zawsze dostanie ro­
botę. Dwóch ślusarzy mówiących 
po angielsku może dostać dóbr» 
pracę zapłatę od $.200 — 3.00 
dziennie. W warsztatach kolejo­
wych zwyczajni robotnicy i cieśle 
w liczbie 10 mog» dostać zajęcie. 
Jeden lub dwóch robotników do 
pracy ręcznej przy wodociągo 
wych robotach znajd» za­
trudnienie z płac» $1.75. Robotni­
cy, wyrabiający modele z drzewa 
t. zw. “Pattern Makers” mog» 
zarobić od $2.50 do $3.50 na 10 
godzin pracy.

W Newton Upper Falls, Mass, 
istniej» przędzalnie jedwabiu i 
wyrób maszyn tkackich. Wyna­
grodzenie zależy od zajęcia. Odle- 
wacze (moulders) s» zawsze pewni 
otrzymania tam pracy 10. Wyna­
grodzenie zależy od Works, zara­
biane od sztuki lub 20 do 25c na 
godzinę. Strajku nie ma. O stan- 
cyę łatwo między Polakami i Li­
twinami.

W Charleroi, Pa. jest ludzi bar­
dzo dużo bez pracy około fabryk, 
a w kopalniach panuje strajk od 
miesi»ca. Ostrzegamy rodaków 
przed t» miejscowości».

W miejscowości Claridge, Pa. 
s» kopalnie węgla. Strajku nie 
ma. Godzin pracy 10. Wynagro­
dzenie od $1.25 do $2.75. Od tony 
węgla 75c. Umieszczenie pośród 
rodaków znaleźć można.

W Lyndora, Pa. istnieje fabry­
ka wagonów i żelaza nowozbudo- 
wana. Zarabiaj» przeważnie od 
sztuki. Najniższa zapłata $1.40. 
Robota idzie dobrze. Obecnie jest 
spokój. Molderzy mog» otrzymać 
pracę. Polski balwierz mógłby 
tam mieć świetne powodzenie, 
gdyby założył interes golarski.

W miejscowości Westfield, 
Mass, istniej» fabryki żelaza. Ro­
bota idzie dobrze. Godzin pracy 
8—10. Wynagrodzenie $1.50 i wy­
żej. Rodacy zapewniaj» tam wszel­
kie widoki powodzenia dla pol­
skiego fotografa. Polaków jest 
bardzo wiele.

W Starkville, Colo, istniej» tyl­
ko kopalnie węgla. Robota idzie 
dobrze. Godzin pracy 8—9. Od 
tony węgla płac» 55c. Strajku nie 
ma. Rodaków bardzo mało się tam 
osiedla.

W miejscowości Danburry, 
Conn, istnieje 16 fabryk kapelu­
szy i filcu. Robota idzie normal­
nie. W kapeluszowniach 9 godzin, 
w innych 10. W kapeluszowniach 
robota od 3ztuki, w innych $1.25. 
Strajku nie ma. Miasto jest unij­
ne. Polaków nie wielu.

W South Bethlehem. Pa. s» sta­
lownie i lejarnie, w których wy­
rabiaj» armaty i granaty do nich. 
Robota idzie dniem i noc». Go­
dzin pracy 10—12 dziennie. Ka­
żdy rodak czy fachowy, czy zwy­
czajny robotnik może zawsze do­
stać zajęcie. Na ulicach przy pra­
cy płac» $1.35, $1.50, $1.75 na 10 
godzin. Dotychczas pracuje około 
7000 robotników, lecz skoro ukoń­
cz» budowę różnych fabryk, ma 
pracować 20 tysięcy ludzi. Pol­
skich familii przeszło 40, które na 
stanc.yę przyjmuj». Kościół polski 
już ukończony. Także w okolicy 
w kamieniołomach, cynkowniach, 
druciarniach i fabrykach gwoździ 
roboty id» bardzo dobrze i dostać 
pracę łatwo.

W Rochester, N. Y. s» fabryki 
przyrz»dów optycznych, fabryki 
sukienne, płócienne itd. Robota 
idzie dobrze. Godzin pracy 55 ty­
godniowo. Wynagrodzenie od $12 
—$15. Strajku nie ma. Szczegól­
nie daje się uczuwać brak cieśli. 
Polskich rodzin dosyć. Kobiety, 
które chc» pracować przy konser­
wach, maj» przez 8 miesięcy robo­
tę i zarabiaj» od $8—12 tygodnio­
wo. Rodak z kapitałem, któryby 
tam założył piekarnię, a drugi, 
któryby założył skład towarów ło­
kciowych—zrobiliby obaj świetny 
interes. Doskonale miejsce dla 
polskiego doktora i akuszerki, 
którzy tam są bardzo pożgdani 
pośród rodaków.

W Waterbury, Conn, s» walco­
wnie mosi»dzu, drutownie i wiele 
innych fabryk. Robota idzie 
dniem i noc». Godzin pracy 10. 
Wynagrodzenie od $1.50 do $2.00. 
Obecnie strajkuj» tam tylko mu­
rarze. Rodak umiejący wykończać 
drut, a szczególnie cienki drut na 
szpilki może zarobić od $2- $3 
dziennie.

W miejscowości Elco, Pa. ist­
nieje kopalnia węgla, a w pobliżu 
cztery kopalnie. Robota idzie do­
brze. Godzin pracy 8. Wynagro­
dzenie dziennie $2.35. Strajku nie 
ma- Najwięcej pracuj» akordowo. 
Od tony węgla 26Mc. Polskich fa­
milii dosyć.

W Roslyn, Wash, s» kopalnie 
miękkiego węgla i prace na dro­
gach w tartakach. Robota idzie 
stale. Godzin pracy 8—10. Wyna­
grodzenie od $2.50 i wyżej. Straj­
ków nie ma żadnych, a roboty do­
stać można. Przy pracy na kolei 
za 10 godzin płac» od $2.35 do 
$2.50. Polaków jest tam gromadka.

W Chicago, 111. istniej» fabryki 
maszyn rolniczych, lejarnie, fa­
bryki krawieckie itd. Robota w 
tych zakładach idzie dobrze. Go­
dzin pracy 8—9—10. Wynagro­
dzenie od $15.0 i wyżej, co zależy 
od rodzaju pracy i uzdolnienia. 
Rzemieślnik znaj»cy swój fach do­
brze, może tam dostać zajęcie.

W Wilkes Barre, Pa. jest pracy 
podostatkiero. Kopalnie twardego 
węgla, fabryki żelazne, cegielnie i 
farmy w okolicach zatrudniaj» ty- 
si»ce robotników. Praca stała. Go­
dzin pracy 9 — 10. Zapłata dzienna 
rozmaita, a to $1.25, $1.50, $2.00, 
$2.25 i $2.50. W kopalniach mo­
żna dostać pracy w każdym cza­
sie. Strajku nie ma wcale żadnego.

W Reading, Pa w walcowniach 
panuje strajk, który ma się za­
kończyć w przyszłym miesi»cu. 
Robotnicy pracuj» w innych fa­
brykach po 10 godzin za wynagro­
dzeniem $1.25 do $1.50. Polski le­
karz zrobiłby świetny interes, 
gdyby się osiedlił pośród rodaków 
w Reading. Pa.

W Blossburg, Pa. s» kopalnie 
miękkiego węgla i garbarnie. Ro­
bota idzie bardzo licho, bo tylko 
lub 3 dni w tygodniu. Nie radzi­
my tam się udawać za prac».

W Fall River, Mass, istnieje fa­
bryka kapeluszy i fabryki tkackie 
W fabrykach tkackich roboty id# 
bardzo dobrze, a robotników brak. 
Praca trwa 10 godzin dziennie. 
Wynagrodzenie $1.00 do $1.50. 
Ani w miejscu, ani w okolicy ni­
gdzie strajku nie ma. Dobry do­
ktor polak, władający także języ­
kiem angielskim mógłby mieć do­
bre tam powodzenie. Rodzin pol­
skich jest dużo.

Po wszelkie dalsze wskazówki i 
informacye należy się zgłaszać do 
sekretaryatj pracy Komisyi PrzeJ 
mysłu i Handlu pod adresem:

A. Piwowarski,
986 St. Aubin av* Detroit, Mich.

Zwracamy uwagę braci roda­
ków, aby pisali jasno i treściwie, 
o ile możności atramentem, gdyż 
ołówek nieraz nieczytelny w li­
stach o prace, często brakuje adre­
su i t. d. Polecamy zgłaszać się o 
informacyę co do tych zajęć i 
prac, gdyż innych zatrudnień nie 
mamy.

Z. bratniem pozdrowieniem
A. Piwowarski.

Sekr. Kom. Przem. i Handlu. 
Detroit, Mich. d. 22 sierp. 1906.

Coś nowego!
Otrzymaliśmy wielki} ilość wido­

ków do steroskopów, przedstawia­
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Sę to zdjęcia fotograficzne, przed­
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta­
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników, po­
siadający steroskop.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

ZŁOTEM NAPEŁNIANY ZE-
GĄBEK ZA $8.9S 

nigdy nie był po tnkiej renie 
nprzedawany. Poślemy wam 
darmo do obejrzenia ten pię­
kny ręcznie rzeźbiony 14 ka­
ratowy zegarek podwójnie ro­
lowane złote koperty Hunting, 
nastawiany i nakręcany trzon­
kiem. cały werk pełeń^O fiQ 
drogich kamieni C.O.D.wLoO 
i zapłacimy przeeyłke. Gwa­

rancja na ŚO lat. łańcuszek i brylok z każdym 
zegarkiem. Nigdy nie zczarnieje. a trzyma czas 
znakomicie i używany jest przez kolejarzy. Wy­
gląda jak $40 złoty zegarek, a niektórzy sprze­
dają go po $10. Jeżeli wyplecie nam $3.98, damy 
wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż. i 
poślemy zegarek pocztą na swój koszt.
nfiPMfi ZEOAKEK. jeżeli kupicie, lub
UnlUuU sprzedacie sześć. Naniezcie czy chce­
cie damski lub męski zegarek. GI.OBE MEIH H AN- 
DISE CO.. Dept. S 161 Bandolph at., Chicago.

SA CHOROBY SEREK I PĘCHERZA

SANTAL
CAPSULESMI DY

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny.

I Każda pigułka X X
I nosi taką (MIDY) 

nazwę X__/
wyntrzegajci* nlę 

naźladownlctw.
Na rprzfdat we 

węzykich aptekaah.

JEŻELI WYPADAJĄ

WŁOSY
Nic czekaj aż wcale olvsle- 
Jesz. Piękne, gęste i długie 

V7V wło9>’ Jvst upiększeniem 
człowieka i największym 
skarbem piękności. John’s 

Hair Im ir ora tor wstrzy- 
imuje padanie włosow, 
\uzmacnia korzenie, u- 
sparza wzrost i na 
miejscu wypadłych od- 

rnsty wa nowe ładne, gład- 
lkie idługie włosy. On nisz­
czy P«pry i wszelki brud w 

'/ głowie. Siwym włosom 
" wraca naturalny kolor. 

Tysiące ludzi ochronili 
się otllysościzawdzięcza* 
ląc John's Hair Invigorator. 
1 ix) co chodzić z brzyd* 
kiemi. rządkiem! nędzne- 
mi włosami lub siwą gło­
wę. jeżeli można zahodo- 
•vać piękne idługie włosy.
Cena ?2.00 za flaszkę, 3 
flaszki za $5.00. Pre pa- 
rat na wzrost wąsów i 
< brody $1.0(1 Pomada 
X dla włośow 50c. Włóż 

ple n iądze do koperty 
i zaadresuj

JOHN'S SUPPLY HOUSE CHlùÀÛoULL

Mamy na składzie ozdobne różańce sprowadzane z Francyi. Są one pięknie 
wykończone, a cenę ich i opis podajemy poniżej.

No. 2144. — Różańce z pa­
ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametystu, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Kry­
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
i krzyżykiem również zło­
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25

No. 212. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaranto­
wane na 10 lat, cena $3.75

No. 112. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaran­
towane na 10 lat, cena $3.00

No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50

No. 64. — Różańce z czy­
stej perłowej macicy, z krzy­
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań­
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25

No. 253. — Różańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior­

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, ILL.

BLADE KOBIETY SŁABOWITE MATKI
CHOROWITE DZIEWCZYNY

znajdą zdrowie i siłę w 
DRA PIOTRA

Gomozo
To proste stare domowe lekarstwo wniosło i pogodę zdro­

wia do wielu nieszczęśliwych domów. Przez swoją łagodność 
odżywia ono specyalnie składowe części delikatnego kobiecego 
organizmu. Leczy ono bole głowy, zwraca zgubioną energię, 
wzmacnia i odbudowywuje cały system. Gomozo dostarczają 
agenci. Adresuj:

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
112-114 So. Hoyne Avenue, Chicago, III.

Dla pierwszych Osadników
tylko po obecnej cenie

240 Akrów wybornego gruntu na farmy w górnym Micbiganie, 
w nowo zakładającej sie Polskiej kolonii, w cenie od 5 do 

10 dolarów za akier.
Grunt urodzajny, klimat zdrowy i położenie przy kolejach że­

laznych. Podobnie żyznego gruntu nie dostanie obecnie nigdzie za 
tak tanię cenę jak my te grunta sprzedajemy i opłaci Wam się prze­
konać o tem, pisząc po opisy tej okolicy. Sprzedajemy te grunta tak 
tanio, ponieważ sę one na.szę własnością i pragniemy na takowych 
osiedlić w najkrótszym czasie największą liczbę- osadników. Sprzeda­
jemy na wypłatę dajęc kupujęcemu przystępne warunki do wypłaty.

1. Stephenson Co. Wells, Mich.
Nie zwlekajcie, lecz piszcie po ilustrowaną książeczkę, opisującą 

nasze grunta w polskim języku, oraz mapę tychże gruntów i wszel­
kie informacyę, które przesłane będę darmo. Piszcie do naszego pol­
skiego kolonizatora adresujęc listy:

Edward Kołdrowicz, kolonizator, 
123—129 Main st., GREEN BAY, Wis.

50,000 ksiażek DARMO POCZTĘ,
Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL,, U. S. A.

ki są graniaste i krzyżyk 
srebrny, cena $1.50

No. 61. — Różańce takie
same jak nr. 64, tylko mniej­
sze paciorki, cena $1.50

No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. 61, tylko pa­
ciorki graniaste, cena $1.00

No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64. tylko mniej­
sze paciorki, cena 75c

No. 21. — Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej­
sze paciorki graniaste, cena 60c

No. 105. — Rozo.-ce takie 
same jak nr. 21, tylko pa­
ciorki trochę mniejsze i okrą­
głe, cena 60c

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa­
ciorki graniaste, cena 50c

No. 101. — Różańce takie 
same jak nr. 103, tylko pa­
ciorki mniejsze i graniaste, 

cena 30c
No. 36. — Różańce z kości 

słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 
szkiełkiem znajdują się wi­
zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena 30c

No. 19. — Różańce koko­
sowe czarny kolor, z krzyży­
kiem metalowym, cena 3Oc

No. 18. — Różańce takie 
same jak nr. 19, tylko więk­
szy rozmiar paciorków, cena 30c

No. 8. — Różańce kokoso­
we koloru jasno wiśniowego, 

cena 2Oc
No. 26. — Różańce koko­

sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena 20c

No. 25. — Różańce koko­
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena 20c

No. 22. — Różańce takie 
same jak nr. 25. tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena 15c
No. 14. — Różańce koko­

sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena 15c
No. 4. — Różańce z drze­

wa brair kolor ciemno-wi- 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena lOc
No. 2. — Różańce z czar­

nego brair, cena lOc
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— A stary Wilk z Brzozowej pewnie z do- 
irym pocztem przyjedzie.

— Pewnie — potwierdził Zych — ale coś 
tam słudzy gadali, że zachorzał.

— A jeden z moich kleryków słyszał, że 
ma na nas nastąpić przed gospodą po kościele.

— Nie uczyniłby on tego bez zapowiedzi 
i zwłaszcza po mszy świętej.

— Niech mu tam Bóg ześle upamiętanie. 
Ja wojny z nikim nie szukam i krzywdy cier­
pliwie znoszę.

Tu obejrzał się na swoich “szpylmanów” 
i rzekł:

— Nie wydobywać mi mieczów i pamię­
tać, żeście duchowni słudzy, a dopiero, gdyby 
tamci pierwsi wydobyli, to w nich!

Zbyszko zaś. jadąc wedle Jagienki, wypy­
tywał ją ze swojej strony o sprawy, o które mu 
głównie chodziło.

— Cztana i młodego Wilka zastaniem nie­
chybnie w Krześni — mówił. Pokażesz mi 
ich zdaleka, abym wiedział, którzy są.

— Dobrze, Zbyszku — odrzekła Jagienka.
— Przed kościołem i po kościele zapewne 

cię oni spotykają. Coże wówczas robią?
— Służą mi, jako umieją.
— Nie będą ci dziś służyli, rozumiesz? 
A ona odrzekła znów niemal z pokorą:
— Dobrze Zbyszku.
Dalszą rozmowę przerwał im głos drewnia­

nych kołatek, gdyż w Krześni nie było jeszcze 
< zwonów. Po chwili dojechali. Z tłumów, cze­
kających na mszę przed kościołem wysunęli 
się natychmiast młody Wilk i Cztan z Rogo­
wa, lecz Zbyszko uprzedził ich, zeskoczył z ko­
nia, nim zdołali dobiedz, i chwyciwszy pod bo­
ki Jagienkę, zsadził ją z siodła, poczem wziął 

za rękę, i spoglądając na nich wyzywająco, pro­
wadził do kościoła.

W przedsionku kościelnym czekał ich no­
wy zawód. Obaj pośpieszyli do kropielnicy, 
i obaj zanurzywszy w nią ręce, wyciągnęli je 
do dziewczyny. Lecz to samo uczynił Zby­
szko, ona zaś dotknęła jego palców, nastę­
pnie przeżegnała się i z nim razem weszła do 
kościoła. Wtedy nie tylko młody Wilk, ale 
i Cztan z Rogowa, chociaż miał rozum miałki, 
domyślił się, iż to wszystko było uczynione 
umyślnie, i obydwóch ogarnął gniew tak dziki, 
że aż włosy poczęły się im jeżyć pod pątlikami. 
Zachowali zaledwie tyle przytomności, że 
w gniewie nie chcieli, bojąc się kary Boskiej, 
wchodzić do kościoła: natomiast Wilk wypadł 
z przedsionka i leciał, jak szalony przez cmen­
tarz między drzewami, sam nie wiedząc dokąd. 
Cztan leciał za nim, także nie wiedząc, w ja­
kim to czyni celu.

Zatrzymali się aż w progu parkanu, gdzie 
eżały wielkie kamienie przygotowane pod fun­

damenta dzwonnicy, którą miano stawiać 
w Krześni. Tam Wilk, chcąc spędzić złość, 
która burzyła mu się aż pod szyję w piersiach, 
chwycił za jeden z głazów i jął nim potrząsać 
ze wszystkich sił, co widząc Cztan, chwycił go 
także i po chwili poczęli obaj toczyć go ze 
wściekłością przez cały cmentarz, aż ku wro- 
;om kościelnym.

Ludzie patrzyli na nich ze zdziwieniem, 
mniemając, że uczynili ślub jakowyś, i że 
w ten sposób chcą się do budowy dzwonnicy 
przyczynić. Lecz im wysiłek ów ulżył zna­
cznie, tak, że oprzytomnieli obaj, stali tylko 
bladzi z natężenia, sapiąc i spoglądając na się 
niepewnym wzrokiem.

Milczenie przerwał pierwszy Cztan z Ro­
gowa.

— No i co? — spytał.
— A co? — odpowiedział Wilk.
— Za»'az-li go napadniem?
— Jako-że w kościele będziesz napadał?
— Nie w kościele, jeno po mszy.
—Z Zychem jest — i z opatem. A toś zaha­

czył, co mówił Zych, że niech-li się zdarzy bi­
tka, obydwóch ze Zgorzelic wyżenie. Gdyby 
nie to, byłbym ci dawno żebra połomił.

— Albo ja tobie! — odparł Cztan, ścikając 
swe potężne pięści.

I oczy poczęły im się skrzyć złowrogo, lecz 
wnet pomiarkowali obaj, że teraz więcej im 
potrzeba zgody, niż kiedykolwiek. Nieraz już 
oni bili się z sobą, lecz zawsze jednali się po 
bitce, a chociaż rozdzielała ich miłość do 
Jagienki, jednak żyć bez siebie nie mogli, i tę­
sknili jeden do drugiego zawsze. Obecnie zaś 
mieli wspólnego wroga i czuli obaj, że jest to 
wróg okrutnie niebezpieczny.

Po chwili zatem Cztan spytał:
— Co robić? Chyba mu zapowiedź posłać 

do Bogdańca? . .
Wilk, który był mądrzejszy, me wiedział, 

jednak na razie, co robić. Na szczęście, przy­
szły mu w pomoc kołatki, które ozwały się zno­
wu na znak, iż nabożeństwo się poczyna. Więc 
rzekł:

— Co robić? Pójść na mszę, a potem bę­
dzie, co Bóg da.

Ucieszył się z tej rozumnej odpowiedzi 
Cztan z Rogowa.

— Może ta Pan Jezus nas natchnie 
rzekł*

— I pobłogosławi — dodał Wilk.
— Po sprawiedliwości.
I poszli do kościoła, a wysłuchawszy po­

bożnie nabożeństwa, nabrali otuchy. Nie stra­
cili głów nawet wówczas, gdy Jagienka po 
mszy w przedsionku znowu przyjęła wodę 
święconą z ręki Zbyszka. Na cmentarzu przy 
wrotach podjęli pod nogi Zycha, Jagienkę, 
a nawet i opata, choć ten był nieprzyjacielem 
starego Wilka z Brzozowej. Na Zbyszka pa­
trzyli wprawdzie z podełba, ale żaden nie war­
knął, chociaż serca skowytały im w piersiach 
z bólu, z gniewu i zazdrości, ffdyz nigdy Ja­
gienka nie wydawała im się tak cudną i tak do 

HENRYK SIENKIEWICZ.

KRZYŻACY
POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH

Tom I.
(Ciąg dalszy.)

A opat, jakby umyślnie, dodał:
— I po prawdzie, morowe to chłopy!...
Zbyszko zaś nie pokazał po sobie nic, tylko 

począł pytać Zycha jakimś, jakby nieswoim 
głosem:

— A to jutro niedziela?
— Niedziela.
— Na mszę świętą zaś pojedziecie?
— A no...
— Dokąd? do Krześni?
— Bo najbliżej. Gdzieżbyśmy jechali?
— No, to dobrze!

XV.

Zbyszko, dogoniwszy Zycha i Jagienkę, ja- 
dących w towarzystwie opata i jego kleryków 
do Krześni, przyłączył się do nich i jechał ra­
zem, chodziło mu bowiem o to, by dowieść 
Opatowi, że się ni Wilka z Brzozowej, ni Czta- 
na z Rogowa nie lęka i chować się przed u11?* 1, 
nie myśli. Zdziwiła go znów w pierwszej chwili 
uroda Jagieuki, bo chociaż nieraz widywał ją 
i w Zgorzelicach i w Bogdańcu, przybraną pię­
knie do gości, ale nigdy tak, jak teraz do ko­
ścioła. Odzież miała z czerwonego sukna pod­
bitą gronostajami, czerwone rękawiczki i gro­
nostajowy, naszywany złotem kapturek na gło­
wie, z pod którego wysuwały się na ramiona 
dwa warkocze. Nie siedziała też na koniu po 
męsku, ale na wysokiem siodle z poręczą 
i z ławeczką pod stopy, które ledwie było wi­
dać z pod długiej i ułożonej w różne zagiętki 
spódnicy. Zychowi, który pozwalał dziewczy­
nie ubierać się w domu w kożuch i jałowicze 
buty, chodziło o to, by przed kościołem każdy 
poznał, iż przyjechała nie córka byle szarego 
włodyczki, albo ścierciałka, lecz panna z mo­
żnego ryceskiego domu. W tym celu konia 
jej prowadziło dwóch wyrostków, przybranych 
od dołu obcisło, od góry w buchaste szaty, 
jakie nosili zwykle paziowie. Czterech dwor­
skich ludzi jechało z tyłu, a z nimi opatowi kle­
rycy, z kordami i lutniami przy pasach, Zby- 
szko podziwiał wielce cały orszak, szczególnie 
zaś Jagienkę, wyglądającą, jak obrazek i opa­
ta, który w czerwieni i z olbrzymimi rękawami 
u sukni wydawał mu się, jak jaki podróżujący 
książę. Najskromniej ze wszystkich przybra­
ny był sam Zych, który dbał o okazałość dla 
innych, dla siebie zaś tylko o wesołość i śpie­
wanie.

ROZPOCZĘLIŚMY fubrykucyą g»oAnego 
artykułu u* tle religijutm Je et u> obrus 
religijny niesłychanie piękoy, któ у na 
wya'uwie w Paryżu, uczynił arty^tycznem 
wykończeniem rwojem 1 oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po­
dobizna obok jeat umicezczoną, ma zżcali 
azerokcści i 2N cali długości, oradzony jest 
w aucbych ramach, pięknie ozdobionych i 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują Hę fl- 
Jury, ŚWIĘTA RODZIN A, Kajet« daze Serce 

aznea. Niepokalanie Począcie Maryl, 
M. Boska Bol-ena z Lourdea, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezne, Święty Jó­
zef ln-> Swląty Antoni ап у etycznie wy­
konane i pięknie pomi lowane Figury te 
nmieezezone eą w pięknej akrryncą. wy­
bite najlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jaeio n ebieeką, różową, biała
1 t. d. Skrzynka ваша zaś znajduje pod 
ezkłem. którego ramy pomalowane aą 
prawziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za figurami znajduje się tło z najle- 
p«-go materyału u-t rej one licznemi rrę- 
aietemi, złoteml gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu mają tę dodatnią -tronę. 
że używane eą lako DOMOWB OŁTARZE 
w każdej familijnej potrzebie, 1 że znaj­
dując eią po za szkłem brud ani p)ł nie 
dojdzie do ołtarza i zawsze wyg ąda świeżo

nlHat ł.l.l. nlfk.,—. flo..,— I lak .łódki— 1О..Ш. J.k to woaOle b,d Moko CM, le£ obras .’rokooloo. »Id.o 1 ownow.« moe oodob. k.M,SO -oboju, 
prawdkl-ł »b.*« -wol.ycb od <-bwll«h. 1-oulew.ł wy­

rabiam, to obraay eamt, molomy jo rpraolawać po ceni, nsdzwycaaj nlaklej.
Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.

Dla tr^h. którzy nie chcą muzyk . faorykuj-my bez mnzyczneg » przyrządu. Сем tylko S4.OO. 
K«o chce więkaze ozdobniej-ae Obrazy OBaraowe niechaj piszę po katalog. Obrazy te ^y- 
sj-łamy^o w-z,ai kich częAcl Ameryki i tak są <’Р**°7*П*’гЛе_ oSJrdo“'*
P5 en‘4dze najlepiej przesyłać w regiatrowanym Uście lub prrez Money Orter do 
MUSICAL SHRINE FACTORY, «2^ Chicago, III.

Zrównawszy się, jechali w szeregu: opat, 
Jagienka, Zbyszko i Zych. Opat z początku 
kazał śpiewać nabożne pieśni swoim “szpylma- 
nom” — później atoli, mając ich dosyć, po­
czął rozmawiać ze Zbyszkiem, który z uśmie­
chem spoglądał na jego potężny kord, niemniej- 
szy od dwuręcznych niemieckich brzeszczotów.

— Widzę — rzekł z powagą — że cudujesz 
się nad moim mieczem ; wiedz przeto, że syno­
dy zezwalają duchownym na miecze, a nawet 
na balisty i katapulty w podróży —my zasie je- 
stemy w podróży. Wreszcie, gdy Ojciec Święty 
mieczów i czerwonych szat księżom zabraniał, 
to pewnikiem myślał o ludziach niskiego stanu, 
ślachcica Bóg bowiem stworzył do broni i kto- 
by mu chciał ją odjąć, tenby się odwiecznym 
Jego wyrokom przeciwiał.

— Widziałem księcia mazowieckiego Hen 
ryka, który się w szrankach potykał — odrzekł 
Zbyszko.

— Nie to mu się też gani, że się potykał, 
— odpowiedział, podnosząc w górę palec, 
opat — ale to, że się ożenił, i do tego nieszczę­
śliwie, albowiem fornicariam i bibulam wziął 
mulierem, która, jak mówią, Bacchum od mło­
dości adorabat, a do tego i adultera była, z cze­
go też nic dobrego wypaść nie mogło.

Tu aż zatrzymał konia i począł nauczać 
z większą jeszcze powagą:

— Kto libo masz się żenić, czyli uxorem 
wybierać, masz baczyć, aby była bogobojna, 
dobrych obyczajów, gospodarna i ochędożna, 
co wszystko, oprócz Ojców Kościoła, jeszcze 
ci i pewien pogański mędrzec imieniem Seneca 
poleca. A jakoż uznasz, iżeś dobrze utrafi!, 
jeśli nie znasz gniazda, z którego towarzyszkę 
dozgonną wybierasz? Albowiem inny mędrzec 
Pański powiada: Pomus nam cadit absque ar- 
bore... Jaki wół, taka i skóra, jaka mać, taka 
i*córa... Z czego bierz, grzeszny człowiecze, tę 
naukę, abyś nie w dalekości, ale w pobliżu żo­
ny szukał, bo jeśli złą i fryjówną dostaniesz, 
nieraz na nią zapłaczesz, jako płakał oto filo­
zof, gdy mu swarliwa niewiasta aquam sordi- 
dam na głowę w gniewie wylała.

— In secula seculorum, amen! — za- 
grzmieli jednym głosem wędrowni klerycy, 
którzy odpowiadając tak zawsze opatowi, nie 
bardzo baczyli, czy odpowiadają do sensu.

Wszyscy słuchali w wielkiem skupieniu 
słów opat°, dziwiąc się jego wymowie i bie­
głości w Piśmie, on zaś nie mówił rzekomo 
wprost do Zbyszka, owszem więcej zwraca 
się do Zycha i Jagienki, jakby szczególnie ich 
chciał zbudować. Jagienka jednak pojęła wi­
docznie, o co chodzi, gdyż spoglądała pilnie 
z pod swoich długich rzęs na chłopaka, który 
namarszczył brew i spuścił głowę, niby głę­
boko rozważając to, co słyszał.

Po chwili orszak ruszył dalej, ale w mil­
czeniu, dopiero, gdy już Krześnię było widać, 
zmacał się opat po pasie, obrócił go ku przodo­
wi, tak, aby łatwo było chwycić za rękojeść 
korda, i rzekł:

królowy podobną. Dopiero gdy świetny orszak 
ruszył z powrotem i gdy zdała doszła ich weso­
ła pieśń wędrowncyh kleryków, Cztan począł 
cierać pot ze swych zarosłych policzków i par­
skać, jak koń, Wilk zaś ozwał się, zgrzytając 
zębami:

— Do gospody! do gospody! górze mi...
Poczem, pamiętając, co im poprzednio ul­

żyło, chwycili znów głaz i potoczyli go zapal­
czywie na dawne miejsce.

Zbyszko zaś jechał wedle Jagienki, słu 
chając pieśni opatowych szpylmanów, lecz gdy 
ujechali pięć albo sześć stajari, zatrzymał nagle 
konia i rzekł:

— Ba, miałem dać na mszę za stryjkowe 
zdrowie i zahaczyłem: wrócę się.

— Nie wracaj!— zawołała Jagienka: 
poślem ze Zgorzelic.

—Wrócę, a wy nie czekajcie na mnie. Z Bo­
giem! .

— Z Bogiem! — rzekł opat. — Jedz!
I twarz mu poweselała, a gdy Zbyszko 

znikł im z oczu, trącił nieznacznie Zycha 
i rzekł:

— Rozumiecie?
— Co mam rozumieć?
— Pobije się w Krześni z Wilkiem i Czta- 

nem, jako amen w pacierzu, ale tegom chciał 
i do tegom prowadził.

— To morowe chłopy! Jeszcze go poranią, 
i co z tego? .

— Jakto co z tego? Jeśli za Jagienkę się 
pobije, to jakże mu potem o tej Jurandównie 
myśleć? Jagienka ci mu odtąd będzie panią 
— nie tamta; tego zaś chcę, bo to mój kre­
wny i udał mi się!

— Ba, a ślubowanie?
— Na poczekaniu go rozgrzeszę! Zaliście 

nie słyszeli, żem to już obiecał?
— Wasza głowa na wszystko poradzi — 

odrzekł Zych.
Opat uradował się pochwałą, poczem przy­

sunął się do Jagienki i zapytał:
— Czegożeś taka frasobliwa?
Ona pochyliła się w siodle, i chwyciwszy 

rękę opatową, podniosła ją do ust:
— Ojcze krzestny, a możebyście też pode­

słali z paru “szpylmanów” do Krześni.
— Po co? Pobiją mi się w gospodzie i tyła.
— Ale może jakowej zwadzie przeszkodzą. 
Opat spojrzał jej bystro w oczy i nagle 

rzekł ostro:
— A choćby go tam i zabili!
— To niech i mnie zabiją! — zawołała Ja­

gienka.
I gorycz, która nagromadziła się z żalem 

w jej piersiach od czasu rozmowy ze Zby­
szkiem, spłynęła teraz nagłym potokiem łez. 
Widząc to, opat objął ramieniem dziewczynę, 
tak, że nakrył ją prawie całą swoim olbrzymim 
rękawem, i począł mówić:

— Nie bój się córuchno o nic. Zwada mo­
że się przygodzie, ale przecie i tamci są ślachtą, 
przeto go kupą nie napadną, jeno na pole rycer­
skim obyczajem pozwą, a już tam on da sobie 
rady, choćby się naraz z obydwoma miał poty­
kać. A co do Jurandówny, o której słyszałaś, 
to ci jeno tyle rzekę, że drzewo na tamtą łożni­
cę w nijakim boru nie rośnie.

— Skoro mu tamta milsza, to i ja o niego 
nie dbam! — odpowiedziała przez łzy Ja­
gienka.

— To czegóż chlipiesz?
— Bo się o niego boję.
— Ot, babski rozum! — rzekł, śmiejąc się, 

opat.
Poczem, schyliwszy się do ucha Jagienki, 

począł mówić:
— Pomiarkuj się dziewczyno, że choć cię 

i weźmie, to też nieraz zdarzy mu się spotykać, 
bo od tego ślachcic.

Tu schylił się jeszcze niżej i dodał:
— A weźmie cię — i to niezadługo, jako 

Bóg w niebie!
— Zaśby tam brał! — odpowiedziała Ja­

gienka.
A jednocześnie poczęła się uśmiechać 

przez łzy i spoglądać na opata, jakby się go 
chciała zapytać, skąd to wie.

A tymczasem Zbyszko, wróciwszy do Krze­
śni, zajechał wprost do księdza, chciał bowiem 
rzeczywiście dać na mszę za zdrowie Maćka, 
po załatwieniu zaś tej sprawy, udał się wprost 
do gospody, w której spodziewał się znaleźć 
młodego Wilka z Brzozowej i Cztana z Ro­
gowa.

Jakoż zastał obydwóch, a oprócz tego peł­
no ludzi — i szlachty, i skartabellów, i kmie- 
ciów, i kilku “sowizdrzałów”, pokazujących 
rozmaite niemieckie sztuki. W pierwszej chwili 
nie mógł jednakże nikogo rozeznać, gdyż okna 
karczmy z błonami z wołowych pęcherzy mało 
przepuszczały światła — i dopiero gdy miejsco­
wy pachołek porzucił na komin szczypek sosno­
wych, ujrzał w kącie za łagwiami piwa włocha­
ty pysk Cztana i srogą, zapalczywą twarz Wil­
ka z Brzozowej.

Wtedy począł iść zwolna ku nim, roztrą­
cając po drodze ludzi, i doszedłszy, uderzył 
pięścią w stół, aż zagrzmiało w całej gospo­
dzie.

A oni podnieśli się natychmiast i jęli spie­
sznie przekręcać na sobie skórzane pasy, nim 
jednakże chwycili za rękojeści, Zbyszko rzucił 
na stół rękawicę, i mówiąc przez nos, jak 
mieli zwyczaj mówić rycerze przy wyzwaniu, 
ozwał się w następujące, niespodziane dla ni­
kogo słowa:

— Pak-li-by który z was dwóch albo z in­
nych ludzi rycerskich, w izbie będących, prze- 
ciwił się temu,iże najcudniejsza i najcnotliwsza 
dziewka na świecie jest panna Danuta Juran- 
dówna ze Spychowa, tego pozywam na walkę 
konną albo pieszą, do pierwszego klęknięcia, 
alibo do ostatniego tchu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PRZYSLIJC1E NAM TYLKO $i.oo.
a poślemy wam

DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamentu, niklowe klu­
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. ’ Cena tylko S5.25.

Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen­
towi ekspresowemu resztę pieniędzy.
Inne harmoniki sprzedajemy pocenie od 7 Sc do S2().oo. 

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. Adresować:

The Pulaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave Chicago, HI

Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego!
Polecam Szanownym Rodakom 

----------------  WIELKI WYBÓR ----------------  
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów

itp. towarów po bardzo niskich cenach.

egancka ^piłeczka do krawata z Białem. emaliowanym Orłem
Polskim. ezczero-złota. za <2.50

TA SAMA z czystego srebra, za tl.00
Złoty Plericień z Polskim Herbem, pięknie emaliowany Ł».“ 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Blałem Orłem Polskim 

na czerwonym tle. na drugiej stronie gładki do monogrami 
albo innego znaku., szczero-złoty za Łb.00
DRUGI lżejszy także złoty za <5 75

Inne Breloki Gold Fllled gwarantowanejna 5 lat z OrłemTolskm 
lub Herbem Polskim za ' — —

I.so
_ 1U,
>00 
i. 75

-------------------- >8.75
Powyższe towary wysyłamy tylko przy 

odbiorze zadatku, reszta przez C. O. I). lub 
Money Order lub z góry opłacone.

Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pieczęcie dla Towarzystw wszelkiego ratanka 
PISZCIE PO NASZ WIELKI ILLÜ8TROWANY 

KATAIOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI.

M. WOJTECKI 
Zegarmistrz i Jubiler

BTT MILWAUKEE >VE., CHICtGO, ILL.

DO POLSKICH ROBOTNIKÓW.
Jeżeli chceaz być własnym panem, chceaz zapewnić aobie i swojej familii byt 

i’utrzymanie na starość, jeżeli chcesz być zamożnym i zadowolonym, a twoje dzieci 
zdrowe i szczęśliwe, to porzuć zakopcone fabryki, zdradliwe kopalnie 1 przepeł­
nione miasta, a osiedlij się w Polskiej kolonii w okolicy Thorp, Poznania i Lu­
blina w środkowym Wisconsin, gdzie tysiąc polskich farmerów zamieszkuje, któ­
rzy od nas grunta kupili, w kilku latach się dorobili, a dzisiaj są ząmożni, szczę­
śliwi i nie myśli ztamtąd uciekać, jak to uczynić zmuszeni są ci, którzy zakupili 
grunta w* Wasplngton, Oregon, Missouri lub na południu a zwabieni zostali tam 
fałszyweml obietnicami i ogłoszeniami.

Komisya Kolonizacyjna Z. X* P- osobiście zbadała Kolonie i grunta nasze 
a przekonawszy się, że są dobre i odbowiednle na kolonizowanie, poleca je wszy 
stkim Polakom. Zachwalać gruntów naszych nie mamy zamiaru, bo dostatecznym 
powodem jest to, że setki polskich farmerów’ znalazło u nas dobrobyt i przyszłość 
i sami to poświadczyć mogą. Grunta sprzedajemy na łatwe wypłaty, których żadna 
nna kompania dać nie może. Spieszcie się z zakupnem, zanim uajlepsze ziemie 
wybrane zostaną. Piszcie po opisy, mapy i informacye zaraz do właściciela.

Ts/I. OURSKI, Dep. 5
285 Armitage Ave. cor. Robey st. Chicago, III.

Słynny na cały świat I znany jako najlepszy specyalista 
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tybiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywająo go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY
; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
’ Jeso porady яд bezpłatne • otwarte I pełne wapń}* 
’«zaela Jego якии-ctnoAĆ w locrinla J«-mI dowie* 
dc łona przez aetkl podziękowań od wdzięcznych

Jem« pacjentów. Dr. Badrer leczjr wazyathie choroby akutecznle. Bpecyalnońć jero je«t wl e 
czenla zaatarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru rłowy, nona, rardła I kanałów 
oddechowych, katara żołądka I kiszek, lhzaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran. dwlcrzbu* 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknaJlepszymi skutkami wzzclkie СПО­
КОВ! KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. Oo zwraca szczególną uwa* 
gę na wazystkle CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rwdzlców przekazane) 
J leczy je prędko I skutecznie. Nie trzeba sif wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba­
nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez­
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek i płeć 1 załączy 
troszkę włosów 1 li centowy znaczek pocztowy w llócie a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 
lub niemiecku. Adres:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

Anglo Polish Lexicon
Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku.

W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Amerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka­
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia.

Książki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego sg bajecznie tanie.

Anglo-Polish Lexicon obejmujący 400 stronic dro­
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tęksigżkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy majgey stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmią lub też niech ją dla nich sprowadzają.

Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi Sl.oo.

W. DYNIEWICZ
532 Noble str. Chicago, III.

Przyślijcie nam tylko $2.00 a wyśiemy wam Cudowną Nowość
7 J J L-łośny wynalazek

Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty
I jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.
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Niemcy ewangelicy w 
Królestwie Polskiem.

Pastor Rhode z Ostrzeszo­
wa wydał z polecenia komi­
tetu ratunkowego dla Niem­
ców emigrantów w Ostro­
wie, wracających z Króle­
stwa Polskiego, broszurkę 
z niezmiernie ciekawemi 
dla nas szczegółami, pod ty­
tułem “Die evangelischen 
Deutschen in Russisch-Po­
len“. Znajdujemy tam naj­
pierw statystyczne dane 
wiadome nam i skądinąd, że 
w Rosyi są 2 miliony Niem­
ców, z których tylko 300,- 
000 przypada na prowincye 
bałtyckie, blisko 400 tysię­
cy na Królestwo Polskie. 
W roku 1772 były tylko 
dwie parafie protestanckie 
i to w Warszawie i w Wę­
growie, lecz po rozbiorach 
Polski ludność niemiecka 
ogromnie się powiększyła i 
jedynie powstania r. 1830 
i 1863 wywołały pewien za­
stój emigracyi niemieckiej.

Dzisiaj najliczniejszemi 
parafiami protestanckiemi 
są Łódź z 63,000, Warszawa 
z 17,000, Chełmn z 16,(XX) i 
Pabianice z 11,000 dusz. 
Pastorów jest tylko 61, tak, 
iż przeciętnie przeszło 6,(XX) 
dusz przypada na każdego 
z nich.Po roku 1830 istniały 
niemieckie szkoły elemen­
tarne, protestanckie nie­
mieckie gimnażyum i takie 
same seminaryum nauczy­
cielskie pod dozorem pasto­
rów. W ostatnich czasach 
zamieniono je jednakże na 
symultanne, odjęto pasto­
rom dozór nad niemi i za­
prowadzono rosyjski język 
jako wykładowy, z wyją­
tkiem tygodniowo 2 godzin 
dla religii i 1 godziny dla 
języka niemieckiego.

W drugim rozdziale bro­
szury ubolewa autor nad 
ten, że tutejsza ludność nie­
miecka jest zmuszoną roz­
mawiać po polsku ze słu­
żbą, z czeladnikami, z klien­
telą i przez to przyswaja so­
bie zupełnie język polski, to 
jest polonizuje się. Kiedy 
dawniej tylko w Łomży 
byli Polacy ewangelicy, dziś 
ich znaleść można we wszy­
stkich miastach, szczegól­
nie w Warszawie, Radomiu 
i Siedlcach; jedynie w Ło­
dzi zachowuje ludność pro­
testancka czysto niemiecki 
charakter.

Wiejska ludność niemie* 
cka, zajmująca po części 
drobne wsi i olendry, pielę­
gnuje najwięcej ze wszy­
stkich wyłączne używanie 
języka niemieckiego, lecz i 
jej “zagraża” spolnizowa- 
nie i to przez własnych pa­
storów. Autor podaję naz­
wiska wszystkich pastorów 
Królestwa Polskiego, jako 
dowód ich pochodzenia nie­
mieckiego, bo tylko 7 na­
zwisk ma brzmienie pol­
skie, lecz dodaje, że mimo 
to z tych 61 duszpasterzy 
tylko 10 uważać można za 
prawdziwych Niemców, a 
drudzy mniej lub więcej 
Polakami się czuję, w do­
mu posługują się językiem 
polskim i zaprowadzają na­
bożeństwa polskie nietylko 
po miastach, ale nawet i 
gminach wiejskich.

Autor wymienia z obu­
rzeniem fakty, że pastor H. 
z Kalisza przemówił po pol­
sku nad grobem swej córki, 
że jego żona i dzieci mają 
na nabożeństwie polskie 
śpiewniki, że córka radcy 
konsystorskiego H. z Ale­
ksandrowa, której matka 
jest z domu v. Maltzahn, 
gdy bawi u swych kre­
wnych w Berlinie, chce u- 
chodzić za Polkę, że pastor 
Winkler z Wielunia jest tak 
zagorzałym Polakiem, iż go 
przezywają ironicznie Ką- 
t8kim, że jeneralny Superin­
tendent Bursche w Warsza­
wie robi wrażenie, “jakby 
był arcybiskupem Stablew- 
skim”, gdyż wydaje rozpo­
rządzenia, aby udzielano le- 
kcyi religii w języku pol­
skim, że wiła jego na Szlą­
sku austryackim nosi nazwę 
“wiła Burschegu”.

Dalej piszę Rhode z naj 
większem oburzeniem, że 
spolonizowani pastorzy pa­
trzą przez ramię na swych 
konfratrów, czających się 
Niemcami, i nawet w to­
warzystwie ich żon, rodo­
witych Niemek z Niemiec, 

rozmawiają po polsku, że 
w ostatnim czasie okazali 
się nawet zagorzałymi pa- 
tryotami polskimi. I tak w 
Warszawie przeszłego roku 
pozwolili pastorzy na od­
śpiewanie hymnu “Boże 
coś Polskę,” w kościele 
luterańskim, pastorzy Ma- 
chleid i Loth wzięli udział 
w pochodzie przed pomnik 
Mickiewicza, Machleid był 
członkiem deputacyi wysła­
nej do cara z prośbą o przy­
wrócenie autonomii Króle­
stwu Polskiemu, a super­
intendent Burshe prosił ca­
ra w prywatnej audyencyi 
o założenie polsko-ewange- 
lickiego gimnażyum w War­
szawie.

Rhode twierdzi dalej, że 
przez mieszane małżeństwa 
rodziny protestanckie prze­
kształcają się na katolickie, 
a nawet czasami rodzice, 
oboje protestanci, wycho­
wują dzieci w wierze kato­
lickiej, uważając ją za od­
powiedniejszą dla narodu 
polskiego, że wiejska lu­
dność ewangelicka, pozba­
wiona moralnych przywód­
ców przez spolszczenie się 
inteligencyi, a odcięta przez 
swoich pastorów od wszel­
kiego duchownego pokar­
mu niemieckiego, musi z 
czasem zatracić poczucie 
narodowe.”

Autor prawdopodobnie 
przesadza. Cytuje nawet 
rzekome słowa arcybiskupa 
Popiela, polecające katoli­
kom uprzejme obchodzenie 
się z ludnością ewangeli­
cką, “gdyż w ten sposób 
stanie się ona sama ze sie­
bie łupem Kościoła katoli­
ckiego”.

Jak dalece hakatyści są 
politycznie zaślepieni, do­
wodzi ubolewanie Rhodego, 
że Niemcy nawet w Ame­
ryce, gdzie niemieckość nie 
doznaje żadnych szykan, 
tak szybko wyzbywają się 
swej narodowości. P. Rho­
de zdaje się zapominać o 
tern, że przez okazywanie 
przyjaźni innym narodowo­
ściom można pozyskać serce 
ludzi obcoplemiennych. Po­
siadając serce, ma się w 
ręku całego człowieka. 
Gdyby ewangelicy w Kró­
lestwie Polskiem doznawali 
od Polaków nienawiści, jak 
to p. Rhode twierdzi, toby 
pewnością oddali pięknem 
za nadobne, ale ponieważ 
katolicka ludność polska u- 
mie szanować cudze przeko­
nania, przeto zyskała sobie 
przychylność protestanckiej 
ludności. Będąc ewangeli­
kiem i posługując się w ży­
ciu rodzinnem mową nie­
miecką, czy nie można być 
wiernym i -pożytecznym o- 
bywatelem Królestwa Pol­
skiego? Czyż znamieniem 
Niemca ma być tylko niena­
wiść do wszystkiego, co srła- 
wiańskie? Wszakże dawna 
Rzeczpospolita polska u- 
dzieleuiem odpowiednich 
praw i przywilejów miej­
skiej ludności niemieckiej, 
szlachcie litewskiej i ru­
skiej, zyskała tylko nowych 
wiernych synów ojczyzny.

Gdyby kultura niemiecka 
nie była dostała się wła­
śnie na wschodzie w osta­
tnim stuleciu w ręce sier­
żantów pruskich i ich po­
tomków, którzyby najchę­
tniej nahajką nawracali na 
pruskie przekonania, toby 
zdobycze moralne narodu 
niemieckiego były sto razy 
większe. Lecz prawdziwy 
prusak pomimo całej swej 
zarozumiałości na kulturę 
niemiecką, nie umie ani w 
przybliżeniu ocenić warto­
ści rzeczywistej kultury. 
Naród niemiecki, szczycący 
się tylu świetnemi szkoła­
mi, tak ogromną ludową 
oświatą, tak wysoką inteli­
gencją, tylu poetami, arty­
stami i uczonymi, kraj ma­
jący tyle wspaniałych 
miast, pięknych miejscowo­
ści, tyle doskonałych urzą­
dzeń miałby bez wątpienia 
ogromną siłę przyciągającą, 
gdyby nie system pruski, 
dręczący moralnie. System 
ten naśladowany także w 
Austryi, dawniej przez 
rząd, a dziś przez wszech- 
niemców tak dalece zdys­
kredytował naród niemie­
cki w oczach Europy, że 
dziś nieylko cały jej wschód 
drży na myśl możliwego 
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wzrostu potęgi pruskiej, 
lecz nawet Anglia pozbyła 
się wszelkich dla Niemiec 
sympatyi.

Kilka wspomnień z hi- 
storyi o Niemcach.

Hakatyści i inni polako­
żercy niemieccy i żydowscy 
starają się na wszelki spo­
sób zohydzić przeszłość pol­
skiego narodu. Niedawno 
temu pisaliśmy o tem, jak 
to radca sądowy p. dr. 
Sonntag z Katowic radzi 
w szkołach ludowych za­
prowadzić naukę rzekomo 
“prawdziwej” historyi pol­
skiej, aby dziatwie polskiej 
zohydzić wspomnienia prze­
szłości, a tem łatwiej pocią­
gnąć ją do niemczyzny.

Nim zabierzemy się do o- 
brony przeszłości polskiej 
— piszę “Katolik” — niech 
nam będzie wolno rzucić 
okiem na przeszłość niemie­
cką. Dla bezpieczeństwa 
cofnijmy się w średnie 
wieki i urzytomnijmy so­
bie, co o Niemcach, o 
Krzyżakach mówią nie hi­
storycy polscy czasem, lecz 
Francuzi, Czesi i inni, a 
nawet sami Niemcy.
Współczesny królowej pol­

skiej Jadwidze, historyk 
francuski tak piszę: “Niem­
cy są ludzie z natury nieo­
krzesani i tępego pojęcia, 
chyba, gdzie chodzi o łowie­
nie korzyści, bo do tego 
mają dosyć dowcipu i zrę­
czności. Niemcy nie dotrzy­
mują nikomu słowa i nicze­
go nie dochowują, co kie­
dykolwiek przyrzekli, albo 
o co układ zawarli. Niemcy 
są tak chciwi, jak żaden 
inny naród i nie mają miło­
sierdzia nad nikim, skoro 
władzę nad nim posiądą. 
Jeńców swoich sadzają do 
więzień bardzo ciasnych i 
zakuwają ich w obręcze bar 
dzo kunsztowne i kolczaste 
i używają przytem różnych 
innych narzędzi i przybo- 
rów więziennych, na któ­
rych wymyśleniu doskona­
le się rozumieją, aby wię­
kszy okup wycisnąć. Lu­
dzie Niemcom podobni, 
gorsi są od Saracenów i po­
gan. To ludzie bez czci i 
serca,”

Król czeski Ottokar w ta­
kich słowach wzywa Pola­
ków do pomocy w wojnie 
z Niemcami: “O! mnogie 
są powody — woła — któ- 
reby was powinny skłonić 
do dania nam pomocy. Bo, 
jeśliby przyszło nam upaść 
pod jarzmem państwa nie­
mieckiego, natenczas niena­
sycona żądza Teutonów 
wzmogłaby się tem chci­
wiej, a jej zbrodnicze dło­
nie sięgnyłyby aż do wa­
szej krainy.

O! jak srogiej niedoli ja­
rzmo przygniotłoby wolną 
natenczas Polskę! O! jakże 
bolesna klęska zakrwawiła­
by wtedy wszystką narodu 
waszego społeczność! Jest 
bowiem więcej klęsk, któ­
rych się powinniście oba­
wiać, niż słów, któremi 
przestrzegać was możemy. 
Dla tego pomóżcie nam!”

Papież Innocenty III, tak 
w pewnym liście się o 
Niemcach odzywa: “Mor­
dy, rabunki, pożogi, gwałty 
najohydniejsze bywają po­
pełniane w biały dzień. Nie- 
masz domu ani gościńca, 
któryby był bezpieczny od 
nich. Nikt nie broni zło- 
czyństw nikomu i wszystek 
ten kraj napełnił się zło­
czyńcami.”

Historycy niemieccy piszą 
o jarzmie krzyżackiem w 
Estonii: “Krzyżacy tak
srodze obchodzili się z lu­
dem opanowanym, iż sro- 
motę zadawali niewiastom, 
bezcześcili dziewice, wy­
dzierali majątki właścicie­
lom, małżonków i ojców 
mieli za niewolników.’ ’

Gwałty te doszły do te­
go stopnia, że Estończycy 
urządzili powstanie i jednej 
nocy 1800 katów swoich 
wyrżnęli. Gdy ich pytano, 
dlaczego to uczynili, odpo­
wiedzieli: Wolimy raczej 
zginąć, niż być tak wytępia­
ni. Z tej przyczyny postano­
wiliśmy zemścić się, co nie 
byłoby się stało, gdyby nam 
by li Krzyżacy jaką­
kolwiek sprawiedliwość wy­
rządzić chcieli". Gdy taką 

odpowiedź odebrał mistrz 
inflancki, udał, że jej nie 
zrozumiał, i przeszło 12,000 
Estończyków wymordował. 
Później nierównie więcej 
zginęło. Snąć spamiętali so­
bie to dobrze Estończycy, 
bo przeciw Niemcom zrobili 
teraz rewolucyę w bałty­
ckich prowincyach. O ku­
pcach niemieckich, pocho­
dzących z wielkich miast 
hanzetyckich smutna pozo­
stała pamięć w norweskiem 
mieście Bergen. Sam nie­
miecki dziejopis Hanzy pi­
szę: “Przywiedli Niemcy 
mieszkańców tamecznych 
swoją bezczelnością, zdra­
dą, niegodziwością do te­
go stopnia niewoli, iż na- 
koniec cała ludność przed­
mieścia porwała się na cie­
mięzców. Przyszło do krwa­
wej walki, w której wzięli 
górę Niemcy i zmusili zbun­
towanych mieszkańców 
schronić się w murach ko­
ścioła i klasztoru. Podłożyli 
więc goście teutoriscy ogień, 
w którym cały kościół z 
klasztorem i kilku tysiąca­
mi mieszkańców zgorzał. 
Sam biskup i namiestnik 
królewski z braćmi zginęli”

Możnaby wiele więcej ta­
kich świadectw przytoczyć. 
Dalecy jesteśmy od tego, 
aby obrażać naród niemie­
cki. Ale skoro nam zarzu­
cają nasze zło, winniśmy 
pokazać, że w Niemczech 
było daleko gorzej. “Raub- 
ryterstwa” np. Polska nie 
znała wcale, a była to plaga 
gorsza od egipskich, z którą 
nawet panujący dać sobie 
rady nie potrafili. Miękka 
i łagodna natura polska ni­
gdy też nie dopuszczała się 
takich okrucieństw, jak 
Niemcy. Nie znane były w 
Polsce tak przemyślne mę­
czarnie, jakie zadawano 
skazańcom w Niemczech.

Co do tyle sławionej kul­
tury niemieckiej, którą to 
niby Niemcy wnosili do 
Polski, to też zdania bardzo 
są podzielone. Przynosili 
oni dobro, ale też i zło: pi­
jaństwo, grę w kości, roz­
pustę, wyszukane okrucień­
stwa itp. Kary wymierzane 
według “niemieckiego oby­
czaju”: wyłupianie oczu, 
topienie, ucinanie ręki itp. 
nie należały do przyjemno­
ści. Jeden z nowszych hi­
storyków krzyżactwa wy- 
znaje n. p.: że “klasztory 
pruskie nic dla oświaty nie 
uczyniły i nie umielibyśmy 
nazwać ani jednego opata, 
ani mnicha pruskiego, któ­
ryby odznaczył się nauką.” 
Inny uczony Niemiec po­
wiada: “Własną przemysło- 
wością, kunsztownym wy­
robem towarów nie odzna­
czały się miasta teutońskie. 
Jedynym przedmiotem ich 
skrzętności i źródłem do 
brobytu był zyskowny han­
del ze słowiańskim wscho­
dem, zostający przez długi 
czas w ich posiadaniu”.

Jeżeli sobie czytelnik u- 
przytomni to wszystko, ła­
two pojmie, dla czego 
Niemcy tak tłumnie garnęli 
się do Polski. Otóż gnębie­
ni przez ‘szlachtę w wła­
snym kraju, gdzie bezrząd 
panował okrutny, cisnęli się 
do wolnej, bogatej i rządnej 
Polski średniowiecznej, któ­
ra w owych czasach do 
szczytu dobiegała potęgi i 
tam pod ojcowskim rządem 
polskim wiedli żywot szczę­
śliwy, wolny i dostatni. Pó­
źniej niestety niejedno się 
pogorszyło w Polsce. Ale 
porównania naszej przeszło­
ści z niemiscką, my Polacy 
bać się nie mamy powodu.

Jak każdy poszczególny 
człowiek, tak i każdy naród 
grzeszy, grzeszył, i grzeszyć 
będzie. Każdy ma swoje 
własne brudy i własne 
śmiecie. Niech też każdy 
przed swojemi zamiata 
drzwiami, nie troszczy się 
o sąsiada.
Pan dr. Sonntag — który, 

o ile nam wiadomo, jest ży- 
dkiem — niech też sobie 
przypomnieć raczy, że pra­
ojców jego znienawidzono i 
prześladowano w całej Eu­
ropie nie wyłączając Nie­
miec. Tylko Polska gościn­
ne im otworzyła ramiona. 
Za to taką podziękę odbie­
ra od prawnuków tych, 
którym ongi świadczyła 
dobrodziejstwa.

pamiętajcie

0 SIEROTKACH.

□ ——'■(''Ul »0
Szkółka najrozmaitszych drzew.

olenlodajnyoh, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­
nicach miasta Chicago, przy Diversey i North 80th are’s. Dla piazę- 
oych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

KTO Jeszcze nls zamówił pisemka

“SIEROTA” 
tygodnika z którego czysty dochód prze­

znaczony na korzyść 

Polskiego Domu Sierot w Avoodale 
niechaj nadeśle swój adres • poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
i sam zapłaci prenumeratę na jeden rok, 
ten otrzyma małą kalążeczkę do nabożeń- 
stwa, jako pamiątkę od Sierotek.

Na Żądanie wysyłamy wszystkie numsra 
od początku bieżącego roku.

Adresować naleZy: 
“CirDATi” 81 Ingraham 8t 
jltKulA CHICAGO, ILL.

Jeśli zamierzasz sobie

Chicago, III

H. G, Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Home Insur—ke Bldg.
CIIJCAGO.

kupić dobra harmonikę, 
skrzypce, basy lub klar­
net, to nam przyślij 2c ■
marke po nasz katalog.

Aalepinski Mdse. Co. •
»25 N. Francisco St

Fast through train service to al! points 
from Chicago. Milwaukee and Peoria 
on the East; to Omaha, Denver, the 

i Black Tillis, Salt I^ko City and the j 
k Pacific Coast on the West, and north- J 
L ward to St. Paul, Minneapolis,

Duluth, Superior, Ashland, Mar- K 
quette and Sault Ste. Marie. K

The Vest of Everything.

i1 Doświadczony I znany na cały świat

;Dr HAITI;
« »osiadający dyplom naj-j i 

epszej szkoły lekarskiej, ii (Lepszej szkoły lekarskiej( i 
i »“Bellevue Hospital Med-( i 
( ical College” w New Yor-( i 
i iku, po odbyciu podróży i, i 
i wizytacyi różnych szpitali« i 
i iw Europie, rozpoczął na( i 
i nowo swą wieloletnią pra-« i 
i iktykęi przyjmuje chorych, i 
i u siebie oraz udziela rady, i 
i (listownie. «i

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to:
( * Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna) I 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz 1 .
( (nosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-i I 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i
( Iskórue: chorobę maciczne, zboczenia regular-) I 
' ności, krwiotofc, białe u pławy, niepłodność, 
i (boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na( I 

ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża iw ple- .
( Icach, katar, nenralgię. bronchitis, podagrę,) I 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby
) Ipecherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,) I 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne-
) ’rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-) | 

chy, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne 11. d. .
I LECZY,NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZTCTJ 1 
) 1 Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze-) I 

nla, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.
) *Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) I 

cierpieli a przez Innych lekarzy ani w szpita- . 
(•lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-) I 

dzie rozgłaszają imię Dr. Ham 1 znajomym go .
) 'polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.) I 
(i CHOROBY-ZARAŹLIWE, «1 

A ! jga płci (czy to nabyte lub zrodzicówprze- ( 
I 'kazano) leczy skutecznie, prędko, tale żo eięl 
. inigdy nie odnowię. Nie trzeba się wstydzić, i 
1 tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób!
. oprowadza złe skutki na przyszłość. i
I PORADA DARMO! Dr. Ham każdemuudzie-l 

iii rady darmo. Opiszcie chorobę, podajciewiek i
I chorego, przyślijrlo w Uście 2 centów, mMlrel 

ipocztowę, to dostaniecie odpowiedz natych- i
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można!

i pluć w jakimkolwiek języku. Adres teki: ( , 

< DR. C. B. HAM < 
i f. 0. Boi 62, TOLEDO, 0HI0.( i 

i1 Napiszciedo Dra. Ham. i 
i i Poradanic nie kosztuje, i i

) 1 Jeżeli cierpisz, a etracileś nadzieję wylecze-) I 
nła min nia — Tïw TTnm nzi raÔA Tir.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

BKZOKTT od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZY po 15
BŁAWATY od 5 dolarów do 20 **
UŁÓti 8ZK1BŁAT3I od 1 doi. do 10 ••
JARZKBIK PŁACZACK po 6 •*
JESION BIAŁY od 15 centów do 5
JESION CZARNY od ?5 •• do 10
KASZTAN od 75 “ do 2 ••
KLONY od 15 “ do 50 ••
LIPY od 25 •• do 15 ••
■OBWY po 5 ••
NlkBODRZEW od 15 “ do 10 M
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2 M
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 ••
WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi . do 1

KRZEWY.

OWOCOWE.

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 M do 1 dolara.
LINKERA od 50 do 80 “
RÓŻE po 50 ••
TAW.UŁY Od 25 •* do 75centów.
WINO DZIKIE Od 50 •• do 2 “
BI JONY po 30

BZT od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

GRUSZE od1 |125 do 5 dolarów
JABŁONIE od 75 centów do 8 “
MORELE po 3 “
ŚLIWY od 75 •• do 3 “
WIŚNIE. od 75 •• do 8 “
AGREST od 50 “ do 1 •*
MALINY tualn 25 “
PORZECZKI od 50 “ do 2 ••
8HRODYNY od 50 “ do 1 “
TRUSKAWKI •to BStuk 2 “

Zwracam uwagę, Ze wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy w ^y wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.
B ............. . □

WINH0LTA ZŁOTA MASO.
Wiele osób, wyleczonych tę cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta­
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał jut kilka lat. Podajemy tu poświadcze­

nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym. — 8zan. panio Winholt! Przez 
8 ii miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko ini nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła iną ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma­
ryn J endry chowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
K Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, 111. Piszcle, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

QU© VADIS
Słynna powieść Henryka Sienkiewicza

Z portretem autora
i 4 illustracyami kolor.
według obrazów artystów
malarzy Stachiewicza i
Siemiradzkiego.................

Powieść ta niezwykle zajmująca, rozeszła się dotąd 
w milionach egzemplarzy, we wszystkich językach. 
Wydanie niniejsze obejmuje trzy tomy. Aby umożli­
wić nabycie tej powieści każdemu, sprzedajemy ją 

po bajecznie niskiej, dotgd niebywałej cenie.

Wszystkie 3 tomy:

w miękkiej oprawie 
w mocnej oprawie

W. Dyniewicz, 532 Noble st.,

75c 
$1.00

Chicago, III.

du cierpiących od niewiast) i Notre Dame, Ind.

PISZ DO MM*- FU POLSKU 
nię bardzo Droste “Domowe

PW“ Jeżeli się czujeaa 
bardzo ociężałą, obawiasz 
się złych następstw, masa 

e w -orądku, przejma 
•eszczt- w krzyżu, 
alg płakać, czujem 

:owe dreazcae, osła 
1 za często mocs 

oddaje SE lub gdy maca 
u pławy, zbocaenlelub O- 
padnlęcle macicy, zanadto 
obfita lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pisa do MR8. M 
SUMMBRS, NOTREDA 
MK, IND. U. 8. A., a o 
trzymasz bezpłatne ioese 
ale i dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, opróca 
mnie zostało wyleczonych

SIOSTRO: Przeczył aj moją bezpłatną ofertę.
Mądre głowo

Poślę pocztą supełnle 
Darmo ta. “Domowe Le- 
eseni» razem z dokładne 
ml wskazówkami I opisem 
mojej cht roby, każdej ko­

na słabość 
nięsama w

domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie ale będzie I 
kosztowało spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da­
lej chciała leczyć nię. to 
kosztu je tylko 12 eeatów 
tygodniowo. Leczenie nie 
firzeezkadza zwykłym za 
ęciora. Ja ale ale «prze* 

daję. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszę. Le­
czy stare 1 młode kobiety.

■ ATKOS LUB CÓRKOM . ____ __________________
leczy apławy, zielonąałąbośćl nieregularne lab boleene peryody. Pozbędziesz sle obawy, zaoszczędzlai 
wydatków i ochronisz się od watydn, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobra tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle 
czono za pomocą mojego “Domowego Leczenia“ i chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie dellkatnechoroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężene ścięgna i muskały 1 przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Mlnneeota Lake, Mina. — Szanowna Pani M. Bummers! Donotzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przee 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach 1 lecxcalu i caem- 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tygoduach byłam zdrową jak rybi. To też dziękuję Pani ser­
decznie 1 proszę ogłosić to w gazecie ala wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.

Keaesha, Wis. — Szanowna Pani M. Summers! Jestem teraa zupełnie zdrową 1 serdecznie 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby Doktorzy byli u mnie 101 razy i powiedzieli, że 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dziękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pan 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, bllzko przez 8 lat. Choroba ta kosztował 
mnie blisko |900.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz Jestem zdrową i wykonywam swoja 
gracę i radzę każdej cierpiące! siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, ndać się do Pani 

ummers a mam nadzieję będzie Ją tak codzlefi błogosławić, jak Ja. Pozostają z szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lake Ave.

ADRJts Mr8.M.SUMMERS, Box E,Notre Dame,Ind., U.S. A.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
i IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż­

nych firm.
FABRYKUJEMY’ NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.
Zwracamy uwagę 8zan. Publiczności, IZ FABRYKA NASZA SPRZE­

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma­

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 
bibułkę 1 t. d. (Id.

! HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. |

MAGES & TRACKT, 779 HIC AGO, ILLINOIS. ‘

PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $l.oo.
a poślemy wam

JEDYNĄ POLSKĄ MASZYNKĘ DO PISANIA.
Jest ona bardzo mocna 1 trwała i pigze tak równo 

i wyraźnie jak $100.00 maszynka. Ma ona 84 liter, sta­
nowiące małe i duże litery z polskiemi akcentami i 
cyframi. Jest bardzo łatwa do operowania. Maszynka 
ta nie jest żadną zabawką i każdy biznesista, sekretarz 
lub pisarz powinien taką maszynką sobie sprowadzić. 
Jest ona gwarantowana, że się nie popsuje. Cena jest 
przystępna dla każdgo, tylko glO.oo.

Jeżeli l>ędzie się wam podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re­
sztę pieniędzy. Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski z różnymi przedmiotami 
załączając 5c na przesyłkę. Adresować należy:

The Pułaski Mail Order House,
816 N. Hamlin Ave, Chicago, III.

blecle cierpiącej 
kobiecą. Motes
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JAK JAPOŃCZYCY ŚLUZĄ 0J- 
• CZYZNIE.

"Daily Telejjraph” opowiada o 
następującym wypadku, dobrze 
charakteryzującym poświęcenie 
Japończyków dla ojczyzny.

Przed laty kilku, do sztabu 
głównego w Tokio odkomendero­
wany został oficer kawaleryi, po­
chodzący z jednej z pierwszych 
rodzin arystokratycznych w kra­
ju — był zdolny, dzielny, otwie­
rała się przed nim świetna przy­
szłość. Oficer poza swymi obo- 
wiąikami życia nie znał, a speł­
niał je z zapałem; cieszył się też 
sympatyą kolegów i uznaniem 
zwierzchników. Pewnego dnia, 
szef sztabu wezwał go do siebie, 
zażądał od niego słowa oficerskie­
go, że spełni ślepo otrzymane 
rozkazy, nie zastanawiając się, o 
ile są uzasadnione, a otrzymaw­
szy słowo, tak przemówił:

~ Życzę sobie, abyś pan zu­
pełnie zmienił tryb życia; mu­
sisz zasłużyć na opinię człowieka 
lekkomyślnego, nie zasługujące­
go na wiarę i zaufanie.

Przerażony oficer usiłował za­
protestować, lecz szef sztabu 
przerwał mu ostro:

— Mam pańskie słowo, zresztą 
wymaga tego interes ojczyzny 
Otóż masz pan rozpocząć życie 
hulaki, rzucić książki i studya, 
zaczniesz uczęszczać do domów 
rozpusty. Trzeba, żeby widziano, 
że rujnujesz się na gejsze, grasz 
w karty, pijesz nadmiernie; mu­
sisz robić długi, lekkomyślnie 
bez rachunku. Nie skrzywdzisz 
nikogo. Środki do zaspokojenia 
wszelkich twoich wybryków są 
do mojej dyspozycyi, musisz pan 
wszakże postarąć się, być w swej 
rozpuście wstrętnym...

Oficer nie pytał już o nic wię­
cej, lecz poddał się rozkazom z 
rezygnacyą, jak gdyby podda­
wał się wyrokowi śmierci. Przy­
padek zrządził, iż spełnienie o- 
krutnych rozkazów przyszło mu 
łatwiej, niż przypuszczał. W je­
dnej herbaciarni poznał urodziwą 
gejszę, w której się zakochał i — 
już nie udając - zaniedbywał 
służby, rujnował się lekkomyśl­
nie, tak, że zerwał z rodziną, z 
przyjaciółmi, a wreszcie został 
wyłączony z armii.

Wówczas ogarnęła go rozpacz 
zwrócił się do zwierzchnika 

swego z wyrzutami, za całą od­
powiedź wszakże otrzymał - po­
chwałę; zwierzchnik był zadowo­
lony z wypełnienia swoich rozka­
zów i oświadczył oficerowi, iż 
powierza mu misyę wielką i po­
ufną: “Uciekniesz pan dziś w no­
cy z Tokio do Nagasaki,” mówił, 
tam otworzysz kopertę, w której 
są dalsze rozkazy. Jeżeli jest peł­
nisz należycie, zasłużysz na wie­
czną wdzięczność ojczyzny i ce­
sarza”.

Nazajutrz dzienniki doniosły 
o ucieczce wyjedzonego z armii 
oficera, ubolewając, że mógł się 
stać jej ozdobą, a tymczasem, 
skutkiem lekkomyślności, rnu­
siał opuścić nietylko szeregi, 
aie i kraj, by się ukryć przed 
pogardą powszechną. Tymcza­
sem napiętnowany tak srogo mło­
dzieniec, otworzył w Nagasaki 
kopertę i, stosownie do zawar­
tych w niej instrukcyi, udał się 
do kraju, którego ludność pod­
niosła broń przeciw pewnemu 
mocarstwu — korespondent “'Dai­
ly lelegraphu” nazwy kraju nie 
wymienia, jest wszakże przypu­
szczenie, iż chodzi tu o powsta- 
y!e.na HiliP'nach przeciw Stanom 
^e“nocz°nym. Oficer zaciągnął 
któr° ?ZereKÓw powstańczych, w 
k<> n,ebawem zasłynął, ja-
l», 'vódz dzielny i szczęśliwy. 
Kząa mocarstwa, przeciw które- 

u skierowane było powstanie, 
«wiedział się o dzielnym przy- 
yszu j zażądał od Japonii od­

wołania go, gdy jednak rząd ja­
poński oświadczył, że nie może 
o Powiadać za wypędzonego z ar- 
uiii oficera, nałożył cenę na jego 
głowę.

Udy ostatecznie powstanie zo­
stało stłumione, oficer, który 
najdokładniej poznał kraj, opaco- 
"'ał szczegółowy jego opis ze sta­
nowiska strategicznego, dołączył 
d° tego wybornie wykonane ma- 
P>' i zniknął. Pomimo znakomi- 
ego spełnienia rozkazów, nie zo- 

s ał napowrót przyjęty do armii 
lest inżynierem prywat-

• LJ Instytucyl; cenna jego praca 
' unak znajduje się w archiwum 
Jeneralnego sztabu japońskiego i 

‘ewątp|iwje zużytkowana zo- 
anie w odpowiedniej chwili-

PENSYE CZYNOWNIKOW. 
w'p,n?VSZe **nsye czynownicze 
wje \ . Pobierają gubernatoro- 
rubemmmira’ ^eksiejew, jako 
PoHern? d8lekieKo Wschodu, 

l?enera? u2" 6 $,70’°00- obecny
Wor?„ bemator Kaukazu hr.
$8(1 Z°W ^aszkow, pobiera 
dnik Ł- POd”as Kdy jego poprze- 
$35^k>kn Go,icyn- miał tylko 
'' Duże pensye pobierają re- 

rachen^nCi przy obcycb dw0' 
rze «3"'no wie w w Stambule bie- 
sadoro^’•000 r°cznie, tyleż amba- 
Berlinie r,w l-°ndynie, Paryżu i 
szkania Uoremykin oprócz mie- 
000, .naturze pobierał $27,-
mieszkan,,n'Stro'vie mają oprócz 
rocznie V°«"ego po $13.000 
członkowie an<'wani przez cara 
rają od 5 do |fty Państwa ź®* 
rocznie. pobi® .tysięcy dolarow
$13,000, były ^d«noscew b erze 
Chiłkow $100(»n,Ster koleiOWy 
Bulygin Bvłv „ P°b,era
kowa Dietrich PPn,ocnik B ' 
w kwocie $5,000 JT“1® 

muje, jako członek rady pań­
stwa. $13,000. Jedenastu admi­
rałów floty rosyjskiej pobiera ra­
zem rocznie $100,000

STAROŻYTNE SZPITALE.
W Badenie, matem miasteczku 

szwajcarskiem, polożonem w kan­
tonie Argowii, odgrzebano szcząt­
ki szpitala rzymskiego. Ze sta­
nowiska sztuki owa pozostałość 
nie jest doskonała, lecz ruiny te 
zainteresują archeologów ze 
względu, iż są pierwszym ży­
wym dokumentem, który nas 
doszedł, świadczącym o istnie­
niu szpitali w czasach starożyt­
nych. Dotychczas nie znajdowano 
śladu ich nigdzie, ani w Pompei, 
ani w Timgad, choć przechowały 
się tam wszystkie domy i gma­
chy, służące do publicznego i 
prywatnego użytku. Żaden z au­
torów greckich ani rzymskich 
nie pozostawił opisu zakładów te­
go rodzaju. Tylko Hipokrates w 
krótkim i niejasnym wstępie 
czyni wzmiankę, że pielęgnowa­
no w świątyni Eskulapa. Skład 
ruin badeńskich nie pozostawia 
żadnych wątpliwości co do ich 
pierwotnego przeznaczenia. 
Gmach składa się z czternastu 
małych izdebek, w których odna­
leziono dużo instrumentów me­
dycznych i chirurgicznych, 
szczypczyków, łyżeczek, wag, 
pudełek z maściami itd. Sądząc 
z pewnych poszlak, można przy­
puszczać, że był to szpital 
Czwartego i Piątego Legionu, 
które miały swoją główną kwa­
terę w Badenie.

nienawiść kwiatów.
Ogrodnicy holenderscy twier­

dzą, rzekomo na podstawie i- 
stotnych doświadczeń, że między 
niektórymi kwiatami istnieje 
formalna nienawiść i nieprzy- 
jażń, np. między rezedą a różą. 
Gdy się te dwa rodzaje kwiatów 
wraz z innymi zwiąże w jeden 
bukiet i wsadzi w wodę, naten­
czas można po pewnym czasie 
zauważyć, że róże i rezeda 
przylgnęły do siebie szczelnie i 
powiędły, chociaż reszta kwia­
tów wygląda jeszcze świeżo. 
Gwoździki i heliotropy przeci­
wnie znów, tkwiąc obok siebie 
w wodzie, długo zatrzymują swą 
świeżość. Piękne konwalijki są 
zatem wyrazem absolutnej nie­
nawiści, każdy kwiat obok nich 
więdnie szybko i obumiera. Z 
drzew nienawidzą się klon i 
lipa: gdy się je obok siebie za­
sadzi, oba usychają.

PEWNA OZNAKA ŚMIERCI.
Obawa pochowania żywcem 

jest dość powszechną, dlatego 
też uczeni starają się odkryć 
niechybne oznaki śmierci.

Te które były dotychczas pro­
ponowane nie bardzo są pewne. 
Obecnie profesor Ott głosi, że opa­
rzenie zewnętrzne i inne wywo­
łuje skutki na trupie, inne na ży­
wym pozornie zmarłym człowie­
ku. Oto w jaki sposób można ten 
symptomat otrzymać: Trzeba 
obnażyć wprzód ramię i przybli­
żyć płomień świecy. Skoro śmierć 
jest istotną po niejakiej chwili u- 
tworzy się bąbel pękający z lek­
kim trzaskiem, zawierający tyl­
ko gaz. Skoro zaś śmiereć jest 
pozorną, wyniosłość napełniona 
będzie płynem, albo wytworzy 
się na skórze oparzePna. Pan 
Ott od kilku lat używa tego spo­
sobu i zapewnia, że jest nieo­
mylny.

KONCERT GOŁĘBI.
Mandaryni państwa niebieskie­

go trzymają w swych miejskich 
rezydencyach w pobliżu Pekinu 
liczne, nieraz setki sztuk liczące 
stada gołębi. Przy unoszeniu się 
tych stworzeń w powietrze dają 
się słyszeć tony jakby arfy eol­
skiej. Dźwięki te powodują cie­
niutkie struny, przymocowane do 
mocnych piór pod skrzydłami 
gołębi, co nie sprawia im naj­
mniejszego bólu. Na obcokrajow­
ców, znajdujących się po raz 
pierwszy w Pekinie, zachwycają­
cy ten powietrzny koncert gołębi 
sprawia szczególnie miłe wra­
żenie.

W LETARGU POD NOŻEM.
Niedawno pewien francuski 

pułk żuawów wykonał uciążliwy 
marsz w Algierze. Wojsko, znu­
żone upałem afrykańskim, prze­
szło w końcu w bród rzeczkę. Po 
przedostaniu się na drugi brzeg, 
jeden z żandarmów padł bez 
zmysłów na piasek. Przywołani 
lekarze wojskowi stwierdzili 
śmierć skutkiem udaru^ serco­
wego. Przemawiały zatem wszel­
kie oznaki: oddech ustał, serce 
przestało bić. Zmarłego przenie­
siono do trupiarni, stamtąd zaś 
do kliniki wojskowej, w celu 
dokonania obdukcyi zwłok. Le­
karze, według przepisów praw­
nych musieli stwierdzić przy­
czynę śmierci. Zrewidowali więc 
raz jeszcze dokładniej leżącego 
na stole operacyjnym trupa, ale 
wynik był ten sam — życia ani 
śladu, Przystąpiono więc do ob­
dukcyi. Przy pierwszem, lek- 
kiem cięciu przygotowawczem 
ciało drgnęło, usta zaś wydały 
głębokie westchnienie. Trup ożył. 
Zesztywniałe członki nabrały 
życia skutkiem podrażnienia ner­
wów ostrym nożem. Lekarze dali 
rzekomemu trupowi do powącha­
nia eteru i niebawem mógł on 
opowiedzieć im swoje wrażenia. 
Podczas transportu z pola ćwi­

czeń odzyskał on był na chwilę 
zmysły, ale nie mógł się poru­
szać, ani krzyknąć. Wiedział do­
skonale, co się z nim działo, ale 
dopiero za dotknięciem noża od­
zyskał władzę w członkach. Żoł­
nierz ów przyszedł w krótkim 
czasie do zdrowia.

HUMOR.
U BANKIERA.

— Wiesz panie doktór, co ja 
sze mam źle, ja jestem chory na 
rzeźbiaryę?....

— Może pan chciałeś powiedzeć 
na malaryę?...

— Nu, to wszystko jedno; za­
wsze sztuki piękne mam u swego 
żołądek.

COS W TYM RODZAJU.
Wierzyciel : Zdaje mi 

się, że pan mnie umyślnie unika.
Dłużnik: A mnie się zda­

je, że pan mnie umyślnie stara 
się spotkać.

MENAZERYA.
Chodź ze mną do menażeryi...
Dziękuję ci, mam tego dosyć 

w domu: żona wciąż paple, jak 
sroka; córka powtarza słówka 
francuskie, jak papuga; naj­
młodszy syn piszczy, jak kot; 
najstarszy lampartuje się, a te­
ściowa przebiegła jak lis, nazy­
wa mnie niedźwiedziem...

W MIESZKANIU MUZYKA.
Pan K.: Czy tu mieszka pan 

radca Kitowicz?
Muzyk: Nie, łaskawy panie, 

o “oktawę” wyżej.

W BIURZE.
— Panie pryncypale, już jede­

nasta godzina! Czy mam całą 
noc pracować?

— Przecie pan szukałeś stałego 
zajęcia.

TEN TRZECI.
— Najdroższa! Jadąc w podróż 

poślubną. weźmiemy z sobą 
Baedeckera...

— Ach, mój drogi, po co!? Ja 
tak się cieszyłam na myśl, że 
będziemy wreszcie... zupełnie 
sami!...

OBRAZOWO.
— Twój majster chłopcze umarł 

podobno.
— A tak, proszę pana, ręka 

jego i serce przestały bić.

NAJEPSZE WAKACYE.
— Moje uszanowanie! Już z po­

dróży? Widać, świetnie pan wy­
gląda!

— Spodziewam się. Nie każdy 
miał takie wakacye!

— Zatem podróż dobrze się 
udała?

— Powiodło mi się z wyborem 
miejsca. Tak mi się tam spodo­
bało, że i następne wakacye nie 
zwabią mnie gdzieindziej.

— Jedzenie dobre?
— Znakomite. Dostawałem, co 

chciałem, wszystkie ulubione po­
trawy.

— Towarzystwo miłe?
— Najmilsze w świecie. A naj­

ważniejsze, iż żadnych ceremo­
nii; można robić co komu się 
podoba.

— Spokój zupełny?
— Spodziewam się. Nigdy nie 

widziałem miejsca spokojniej­
szego.

— A łóżka?
— Znakomite. Prócz tego ła­

zienki.
— Musiał pan słono zapłacić za 

to wszystko?
— Przeciwnie. Najtańsze wa­

kacye, jakie miałem kiedykol­
wiek.

— Ależ panie, mów, gdzie ten 
raj ziemski?

— W domu...

COZ Z TEGO?
Podobno stan wojenny w War­

szawie, jak udowodnili nasi po­
słowie, jest nieprawny.

— Cóż z tego, ale tak boli, jak 
zupełnie prawny.

ZEMŚCIŁ SIĘ.
Poeta : Nie uwierzy pani, 

jak ja lubię pisać wiersze?
Stara panna: Tak?... 

podobno ojciec pański miał też 
ten błąd?

Poeta: W istocie... znala­
złem nawet w jego papierach so­
net, który na cześć pani napisał 
przed czterdziestu laty....

NA TARGU.
Przekupka : Pani chce tę 

kaczkę mieć dziś na obiad?
Pani: Oczywiście!
Przekupka : Wątpię, czy 

się na czas upiecze, jeżeli pani 
będzie tak długo się targować.

WET ZA WET.
Kupująca do rzeźnika:
— To jeszcze panu powiem na 

pożegnanie, że za to mięso i taką 
wagę, będziesz pan po śmierci 
siedział w piekle.

Rzeźnik uprzejmie:
Całuję rączki pani dobro­

dziejki! Do widzenia miłego!

NA ULICY.
— A pan nie wyjeżdża na le­

tnie mieszkanie?
— Nienawidzę letnich miesz­

kań l
— A to czemu? jeśli wolno za­

pytać...
— Na jednem z takich letnich 

mieszkań poznałem moją żonę.

NIE MA CZASU.
—W sześćdziesiątym roku masz 

zamiar się żenić? Przyznaj, że 
nad tern należałoby się dłużej 
zastanowić.

— Jeszcze dłużej? przecież już 
od trzydziestu pięciu lat nad 
tern się zastanawiałem.

AWANTURNIK.
— Dlaczego pobiłeś tego czło­

wieka?
— Bo trzy razy pytałem go o 

drogę, nie odpowiadał; w końcu 
mnie zniecierpliwił i...

— Ależ to głuchoniemy...
— Tak, trzeba było to odrazu 

powiedzieć.

Cywilizacya jako powód 
chorób.

Profesor Senn, sławny le- 
kary i chirurg, właśnie po­
wrócił z podróży po Afryce 
i ogłosił wyniki swoich do­
chodzeń i doświadczeń nad 
chorobą raka pomiędzy 
szczepami rozmaitemi tego 
kraju. Zapewnia on w swo­
ich artykułach, że ta stra­
szliwa choroba znajduje się 
tylko w cywilizowanych 
narodach. Co trzeba, musi 
się uczynić, by przeszkodzić 
lub wstrzymać rozszerza­
nie się raka i suchot bez ra­
dykalnej zmiany przyjętych 
i przez zwyczaj ustanowio­
nych zwyczai życia. Przez 
używanie Trinera Amery­
kańskiego Eliksiru Gorzkie­
go Wina, można do takiego 
stopnia zasilić cały system, 
że z łatwością będzie w sta­
nie oprzeć się wszystkim 
chorobom, a szczególnie a- 
takom obu powyżej wymie­
nionych chorób. Zmusza 
ono organy trawienia do 
czynności i przez to odna­
wia krew nieustannie. .Jeże­
li kiedykolwiek jeden z 
członków familii nie'czuje 
się “zupełnie dobrze”, po- 
trzebnem jest danie mu 
tego kordyału; potrzeba ta­
kowego zażyć, gdy się czło­
wiek czuje osłabionym, zi­
rytowanym, zdenerwowa­
ny. gdy nie może jeść, pra­
cować, spać, lub gdy cera 
zaczyna się zmieniać. Do 
dostania w aptekach lub u 
fabrykanta Jos. Triner, 799 
Ashland ave., Chicago, 111.

NOWA KSIĄŻKA
Z pod prasy “Gazety Polskiej” wyszła 

zajmująca książka zawierająca dwie ko 
respondencye
Henryka Sienkiewicza pt.
Pierwsze występy He­

leny Modrzejewskiej 
w Ameryce.

Cena■- -.lOc
W. Dyniewicz,

532 Noble st., Chicago, III.

PREMIE....
Tak aamo Jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieśclowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, «a dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jożeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

PlerwRir Boezalk Powleiclowo-
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
Sdnami, zawiera: Czadowa Góra, Bezimienna, 

irka Hetmafitłka, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naezej ziemi. Partyjka astoelka c»yli zakład 
wygrany, Dwaj enaiedzi, Pocadwi ludzie, Cnota 
I wina, Szymek 1 Handzla, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg n*tJ>₽0 
opuści, Szymon z ŻawiAla, Firanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czyeto P°'®“‘, .T ludowych, 
obrazków historycznych, baśni 1 wiele Jl* i jui 
opisów rozmaitej treści. Cena 1 .W

Nzśaty Koezaik Tygośjrika Po w iMeiewo- 
Naukowego. Zawiera: walka o miliony czyli 
Rc dżina Lanouierów; Leśny ■’•yn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Oranąłem żyda; Królewski dziadek ; 
Ulicznik warszawski; Ładowa. pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny: 
Kuźnia Jeż; Renegat; Jałmuzua i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści etapowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; W’alka na śmierć fWĄ 
lżycie;Złapałslq;Pożarnamorzu.Cena v 1 .W

Siódmy Kocsnlk Tygodnika Powleśelowo- 
Naekowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli urabia Bogumi, 
Kamiński, Stanleław młody Pustelnik. Wiesłław 
Moje leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boha- <s> i /ui 
lorka z powstania 1803 r. Cona . . <> 1 .UU

Ósmy Bocznik Tygodnika Powleśeiowo-Kan* 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziraa, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
oeezyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koli woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym /wi 
parobku, Rekrut. Cena ■ -ffl.UU

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego. Zawiera: Biada hrabina, powieść 
Crzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

łona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Kózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej Powieść 
z obecnego czasu. Surdut 1 Siermięga. Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami. — He ród Baba, 
Krotochwila w 3 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
Łangielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 

>ny, komodya w trzech aktach ze śpiewami i tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia 
dla krain, Jakiem! clę nasi przodkowie 
odznaczali. — 8 kar bezy k poezyi >1
polskiej. Cona.......................

Dzlosląty Bocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papuci naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiednie, Prima Aprilis. Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
l o wilku wlatrolocle. Dziwne podróże <g> i (iM 
na 1 dzie i na morzn. Cona .... fl.UU 
WARUNKI IH) OTRZT1ANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off'ule. — 2» Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, • chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazeto jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską.’’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje etę na to, aby “Gazeta Pclska” była 
»spłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku >1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.
W. DYNIEWICZ,

First National Bank
O F CHICAGO.

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO, 

RÓG MONROE I DEARBORN ULIC.

EAPTAŁ 8^,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters­

burg, — Rosya i wszystkie Inne europejskie 
kraje Jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla nżytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie epadkobierstw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryl, Rosyl 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyą

’ ZARZĄD:
Jas B. Furgan. Prez. — Dawid R Forgan 

Vice-prez. — Geo В. Boulton, Vlce-prez. — 
Richard J. 8treet, Kaeyer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kasy er. — August Blum. Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst. Kasyer — Ubas. N. Giliett, 
Asst. Kaeyer. — FraikO Wetmore, Audytor. — 
Emile К Boi rot. Zarządca dep. depozytów — 
John E. Garden, zarządca dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, Aset zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John H Barker. — 

Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
В Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
8. Pike. — Norman B. Ream — George T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Young.

MASZYNKI DO PISANIA
Kto nie może pisać piórem, ten może 

sobie nabyć najlepszą i najtańszą ma 
szynkę do listów. Tysiące tych maszy­
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony.

Cena maszynek jest następująca:
Maszynka No. 306 cena $3.25 Maszyn­

ka 307 eena $5.00. Pieniądze należy po­
syłać w liście reglstrowanym lub “Money 
Order pod adresem:

Eagle Supply House
531 Noble St.» Chicago, III.

Grunta! Farmy! Domy!
My mamy rozmaite farmy.
My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 

ostatnich sum.
Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 

kolej przechodzi przez Sobieski.
Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny.
Wolny obwóz ze Sobieski po farmach;
Piszcie po informaeye i przyjedźcie zaraz.

J. J. Hof Land Company,
SOBIESKI,

SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST.

pomlQdxy Fra;.kbn 1 Market uh 
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach
-•'ajlepszy, prawdziwy ser szwajcarski- 

Ser Edamski 1 ser Parmeeański. 
Fromage de Brie 1 ser Roquforski. 
ser i rośliny, Neuszatelskf i Llmbu/ski. 
Brunświcki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wodzone i marynowane węgorze. 
Holandakie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holsndzkfe śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szamplniany 
Francuski groch, najlepszą o'ł7.g. 
Niemieckie szparagi, kra sną fasolę. 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienna 
Kaszę tatarc. aną, kuszę owsianą. 
Mą><ę tątarczaną mąkg ryżową, 
świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śbwkl, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Nujlepszą Vani<a czekoladę z Cocos. 
Prswdnlwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
i drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.)

wieże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepu 

kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne 
HENRY SCHOELLKOPF.

Rzecz zupełnie nowa w medycynie. 
DR. BONKER A KRÓLEWSKIE

WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI^
CZYNIĄ KRKW ZDROWĄ.

Życiodajnym środkiem nystemu ludzkiego jeet czysta 
czerwona krew, i jak długo krew jeet czystą, •awet 
najniebezpieczniejsza choroba ni«- będzie miara do 
waf przystępu.- JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHOROBĘ. CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE­
CZNIEJSZĄ. jeżeli przyprowadzicie krew do czysto­
ści. czerwoności i zdrowego stanu. KA2DA CHORO 
BA BĘDZIE-WLECZONĄ. — Lekarstwo używane 
wew-nętrznie. wytwarz.ające czysta, zdrową i bogatą 
krew, jest jedjnem lekarstwem na każdą chorobę. 

I»R BONkER A KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
WYTWARZAJĄ KREW. WZMACNIAJĄ 

NERWY I DAJĄ ZYCIE.
Leczą one wszelki«- chorobv,powstające z ni«-czvstego 
stanu krwi jak np. CHOROBY KOBIECE : (łgólne 
oełabienje. Białe Upławy. Anemia. Poeępność itp.;

CHOROBY MĘSKIE : Ogólne oełauienie. Nerwrowrość. Bezsenność. Impotencva itd. PRZYWRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE.

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przeć :

The Dr. Bonker’s Medicine Co.,
709 Milwaukee Ave., Chicago, III.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed.

CENNE PRZEPISY
WYSYŁAMY DARMO
Słabym i nerwowym mężczyzno m

Mam u siebie receptę na słynne lekarstwo, 
przepisaną przez znakomitego lekarza, u któ- 
regom się leczył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że to lekarstwo przy­
rządzone podług tej recepty, Jest jednem z 
najlepszych obecnie lekarstw dla słabych, ner­
wowych i wycieńczonych mężczyzn. Przywró­
ciło ono ml zdrowie po długie! chorobie ner­
wowości, ogólnem osłabieniu itd. Próbowałem 
najp'erw specyallstów i rozmaitych lekarstw 
bez żadnej ulgi. Wiem także z tego, ponieważ 
wielu cierpiących na rozmaite choroby z prze­
pracowania, grzechów młodości, nadużvć powo­
dujących nerwość onanil. utraty męskości, u- 
traty pamięci i żywotności, bólu w krzyżach, 
ogólnego oułab en la ltd , pisało do mnie i O- 
świadczyło, że lak samo Jak ja zostali wy­
leczeni.

Wiedząc o tein, jak tru lno jest wyleczyć się 
w tym kraju, postanowiłem pomagać innymi 
każdemu, kto do mnie napiszę, wyśię kopię 
tej recepty wraz z potrzebną mformacyą darmo 
w liście Receptę wypełnią wam w każdej do­
brej aptece za niską cenę. Posłuchajcie mojej 
rady, spróbujcie go, a przekonacie alę, że to 
jest właśnie lekarstwo, którego potrzebujecie, 
abyścfe się czuli dobrze, silnie i szczęśliwie. 
Za moją przysługę żądain tylko 50c po wyle­
czeniu. Nie żądani nic więcej nad tę inałą sumę 
1 to dopiero po zupełnem wyleczeniu. Nie po­
syłam nic przez C. O. D. 1 nie mam żadnego 
zamiaru wyłudzania od was pieniędzy ani sprze­
dania wam lekarstwa, którego nie chcecie, a 
Jeżeli nie przekonać.e się o mojej rzetelności, 
macie prawo ogłoszenia mnie w tej gazecie Jako 
człowieka nieuczciwego.

Piszcie dzisiaj, gdyż to ogłoszenie może nie 
będzie więcej zamieszczone. Pamiętajcie, że o 
trzymacie recepte i wszelkie tnformacye darmo 
1 nie potrzebujecie ml posłsć 50c , dopóki nie 
zostaniecie wyleczeni. Adres: C. H. BENT80N, 
K. Box «22, Chicago, III.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra­
jach a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne, mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelkicn 

informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i Inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystlrich krajów, według praw 

miejecowych.
Adres: 801 FILŁMORE AVE., BUFFALO, N. Y.

POLSKA APTEKA, s5’ "E.",
Pełny wybór rótnyoh aptecznyoh towarów krajowych 1 zagranloanyoh. 

W apteoe zawaze Polaki Iłoktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie oboroby.

Olej św. Michała 
nowo wynalezione lekarstwo 

na ReumatyzrrL 
Jeżeli cierpisz na ten dolegliwy’lTie- 

ustanny ból a chcesz być wyleczonym, 
nie odkładaj czasu, lecz pisz jaknaj- 
prędzej do mnie a odwro nq pocztą czy 
expresem o rzymasz tę cudowne leki.

Reumatyzm chociażby był zastarzały 
i żadne Inne środki by nie pomogły, 
olej św. Michała usunie twoje cierpie­
nia na zawsze.

Butelka z przesyłką kosztuje $1.25. 
Pieniądze przesyłać należy przez P. O. 
Money Order albo czek expresowy, 
adresując:

M. T. Urban,
37 Powers st., Brooklyn, N. Y.

PLON ZDROWIA.
Jak dobry Gospodarz potrafi zasiać, na odpowiedniej roli, dobre 

ziarno, które wydaje piękny i obfity plon—tak również umiejętny 
Doktor profesor i specjalista potrafią przyrządzić na każdą choro­
bę lekarstwa takie, które zaszczepią w chorym nową silę i wydadzą 
właściwy plon: iiieoszacowany skarb każdego t. j. „zdrowie.“ 

Ten SKARB czyli ZDROWIE każdy chory zdobędzie, jeśli się 
zaraz zgłosi lub napisze do najpraktyczniejszego w Ameryce: 

Dra. E. C. Collins Medica! Institute, 
gdyż tylko tu nie spotka nikogo zawód i chory zostanie liajiewilO 
wyleczony z każdej choroby i takiej, której inni doktorzy wyleczyć 
nie mogli, z gwarancyą za wyleczenie.

Ze tak jest, a nie inaczej-dowodem słuźią listy-z mnóztwa któ­
rych podajemy jeden dla braku miejsca :

Szanowny Panie Doktorze !
Cięrpiałątn od lat paru na silne boleści żolądką (katar) i pod piersiami 
zawrót i ból głowy, krótki oddech, bicie serca, ogolne osłabienie i brak 
apetytu. Leczyłam się we Warszawie i tu w Ameryce, lecz zamiast po­
prawy czułam się coraz gorzej, ponieważ, każdy doktor uznawał moje 
cierpienia nieuleczalne. Cierpienia uioje codzicn się wzmagały i doszły 
do tego stopnia, iż wołałam umrzeć, aby nie znosić tak strasznych boleści. 
Chociaż beznadriemte-jednak napisałam do Dr E. C. COLLINSA. ME- 
D1CAL INSTITUTE. Nadesłano mi lekarstwa, od których czułam się 
coraz lepszą i dziś zaliczam się do zupełnie zdrowych, i szczęśliwych. 
Oile pizedtem pragnęłam śmierci-otyle teraz pragnę życia, które obrtnie 
wydaje rni się miłem i pięknem. ToFzczęście zawdzięczam jedynię Dok­
torowi bo Fan mnie wyleczył i uczynił szczęśliwą. Upraszam przeto Pana 
Dr.umieścić w czasopismach a żeby chorzy ludzie wiedzieli o tern, gdzie 
mianowicie mają szukać zdrowia i szczęściaci nie udaliby się do doktorów 
takich, którzy nie znają swego fachu.

Cześć i sławę Drowi E. C. Collins Medical Institute składam z naiserdeerniejszę życzli­
wością i szacunkiem -pacycntka. MICtlĄLlNA MOKROWIECK A,

45-5th Street. - - Passaic.N.J.

Tli IPP7źł z wielkiem powodzeniem roęzkie, żeńskie i dziecinne choroby zwyczajne
tu oiy ehroniczno-zastargełe i sekietpe. a mianowicie: Ból i katarzolądka.dys-

pepsyę. ból i zawrót głowy, reumatyzm, ból krzyża, pleców, piersi, astmę (dychawicę suchoty 
choroby płuc, ból gatdla katar nosa choroby uszów, octów żółtaczkę, febrę, chorobę S-go Wa­
lentego ( padaczkę), taniec S-ge Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucie krwi, wypada­
nie włosów, zaflegmienie. plucie krwią rozszeż.enie i zwężenie żył, a także wszelkiego rodzaju 
CHOROBY SEKRETNE, jak mężczyzn, tak i kobiet. Słowem nie ma choroby, ażeby jego zdol­
ność i lekarstwa nie zwalczyły. Pisząc listy adresujcie tak :

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Przyślijcie 80 centów w 2centowych znaczksch 
pocztowych za Jedno pudełeczko lub >|.oo na 8 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Express, Chek lub Reg stered Letter
Gwarantujemy pewne uleczenie (w Jednym ty­

godniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, złą woń itd. me szkodząc waezemu zdrowiu 
— Jeżli utyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką Inną chorobę to napiszcie do 
nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy laka 
maść, medycynę lub pigułki macie używać Po­
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LE1SCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist

380 W. Division st., CHICAGO, ILL.

Dr E. C. Collins Medica! Institute, 
140 West 34th Street, New York.

OFFISOWE GODZINY: Od to rano do 5 po południu. W Niedziele od xo rano do 1 po połud­
niu. Prócz tego we Wtorek i Piątek od 7 do 8 wieczór.

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 

naprzód, co ci dolega, a staniesz się w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, załączając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzaminacvę, 
a mv odeślemy ci z powrotem wynik mikroako- 
alcznej i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 

liny itd. iako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak się z niej możesz wylecżvć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa się z 
najstarszych i najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj­
lepszych szkołach w Europie i w Amervce, po­
siadających najlepsze dyplomy. My nie’ znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specjalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci*ciała:l‘ 
Mocz: Napełnij jedną małą2 uneyową butelkę 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za­
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w małem 
pudełku expreeem z góry opłaconym.

Śliny: Napluj do małei szerokiej butelki wy­
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st., Chicago, III.

IłOO.oo UU1EU11Y ZA $1.75’!

--------- ORACULUM ------
— czyli —

Cudowna Maszynka Przepowiadająca Przyszłość!!
Maszynka ta jest robiona elegancko z najlepszego metalu i drzewa. Rozmiaru 

10x10 cali i waży kilka filntów.
Rozwięzuje ona kilkanaście zapytań z kilkuset odpowiadaniami.

Jedyna Maszynka w świecie, która akuratnie rozwięzuje zadane zapytania 
Fabrykowana ona jest podług starych ksiąg arabskich, a dotąd nie znanych. In- 
strukeye dodawane są do każdej maszynki po polsku.

Przy pomocy tej maszynki można spędzić wesoło, przyjemnie 1 użytecznie 
wiele wieczorów w gronie przyjaciół przepowiadając im przyszłość.

Maszynki te są sprzedawane tylko przez naszą firmę po cenie $1.75.
Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order lob w Reglstrowanym liście 

pod adresem:

THE PUŁASKI MAIL ORDER HOUSE
816 N. Hamlin ave., Chicago, III.

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POK6J 820

Chamber of Commerce Building.
K6O LA SALLE I WASHINGTON VLICT 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN31O

Słuchaj!
Na co wydawać pieniądze bez 
żadnej korzyści, chodząc po te­
atrach gdy możesz sam mieć te­
atr w domu. Pisz do mnie a do­
staniesz damo katalog naj- 
wlększyzh sztuk na świecie. Mo­
żesz mieć z tego wielką korzyść.

PAUL GiNO. 1027 W. 19th Sł„ Chicigo.lll.
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POSZUKIWANIA.
Rutkowski Kazimierz, prze- 

ywający od 11 lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
poszukiwany jest przez swoją eonę, 
Maryannę Rutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. (Aug.)

KTO chce nabyć dobry, już 
z rekordami fonograf, co gra 
głośno i wyraźnie same różne 
pieśni polskie i ruskie, ten niech 
zaraz wyśle 4 dolary na adres: 
I. HERC, 2 Carlisle st, New 
York, N. Y.___________________

Nowak Józef poszukiwany 
jest przez Józefa Kamińskiego, 
box 167, Worden, 111. (2)

TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe; usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnień a odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ex­
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York. N. Y.___________________

B o m b a r s k i Franciszek, rodem 
z miasta Sierpca w gub. płockiej, 
mający przebywać w Chicago, po­
szukiwany jest przez swoją siostrę 
Janinę Bombarską, 847 Eastern 
ave., Schenectady, N. Y. (36)

NA SPRZEDAŻ grunta farmerskie 
w Texas. — Piękne urodzajne grunta, 
gotowe uprawne farmy rozmaitego 
obszaru, w pobliżu Chappell Hill, dobra 
komunikacya kolejowa w powiecie 
Washington. Ceny przystępne, warunki 
dogodne dla kupujących. Adres: Jno. 
B. Allen, Chappell Hill, Tex. (dec. 18)

Marcak Władysław, rodem 
ze wsi Rogowo w gub. łomżyńskiej, 
poszukiwany jest przez swego 
brata, Józefa Marcaka, box 498, 
Minersville, Pa., Shu kill Co. Kto 
rai poda jego adres otrzyma $5.00 
nagrody. (36)

POTRZEBA mężczyzn do pracy w Illi­
nois, Wisconsin, Michigan, Minnesota I 
So. Dakota. Zaplata od $1.75 do $2.00 i 
$2.25 na dzień. Jazda kolejowa darmo. 
Zgłoście się natychmiast do polskich 
agentów: Asplng & Sweet, 81 So. Canal 
st., Chicago, 111.____________________(*)

NA SPRZEDAŻ 120 akrów aa nl,ką onę i na 
łatwe wypłaty. Ziemia bardzo d bra, położenie 
piękne I dobra komunikacya Po bltżrze lnfor- 
macyę plancie do W. Roberto, Acomonowoc, 
Wie. (36)

GRZELAK Anna z męża Tucholska i 
Jan Szeliga pochodzą z Prus, poszuki­
wani są w ważnym interesie. Ktoby o 
nich wiedział lub oni sami niech się 
zgłoszą pod adresem: Wincenty Grzelak, 
box 450 New Salem, Pa Fayette Co (89)

WAŻNE DLA WSZYSTKICH! Zado 
wolenie gwarantowane! Ażeby rozpo­
wszechnić swoje nowości, wysyłać bę­
dziemy bezpłatnie nowy, wielki, ilu­
strowany katalog każdemu, kto nam 
nadeśle swój adres. Piszcle wszyscy za­
łączając 2 marki po 2c na przesyłkę. 
B. John Lubas Novelty Co, ■ outhport. 
Conn. (89)

WAŻNE DLA POLSKICH RODZIN! 
Mam na sprzedaż piękne loty pod domy, 
które muszą być sprzedane, loty tę znaj­
dują się blisko fabryk. Są tu polskie 
kościoły I szkoły. Kto z Rodaków ma 
ochotę pobudować sobie tłom w miej­
scowości Polskiej, niech skorzysta z tej 
sposobności. O bliższe szczegóły 1 ceny 
pisać lub zgłosić się osobiście. Adre­
sujcie do W. M. Szczepaniak, box 108 
Webster, Mass. (39) 

TANIO w stanie Wlsconsin, FARMA 
80 akrów, z tego pozostało 50 akrów 
owej ziemi, reszta bór i pastwisko, ma­
szyny, kilkanaście sztuk bydła, 4 konie, 
1 inny inwentaiz; dobre zabudowania, 
blisko kościoła polskiego I miasteczka. 
Po bliższe informacyę należy pisać do 
Jos. Kwaśuiewski, 654 Becher st., Mil­
waukee, Wis. (36)

$1.00 A ŻYCIE ZAPEWNIONE!
Poszukuje się każdego, kto chce się 

zabezpieczyć od nieszczęsnych wypa­
dków, poślij jednego dolara a będziesz 
zabezpieczony na cały rok! W nie­
szczęściu wedle treści polisy za tego 
dolara TYSIĄC dolarów. W chorobie 7 
doL na tydzień, wolne leczenie, medy­
cyny za darmo! Pisz po informaeyę i 
katalog, bo życie droższe nadewszystko. 
I. Herz, 2 Carlisle st., New York, N. Y. 

(Sept. 23)
KOSMALSKI Józef poszukiwany Jest 

przez swego brata, Wła lysława Ko- 
smalskiego. New Boston, Mass., Skulkill 
Co. Poszukiwany przyjechał do Ame­
ryki tego roku wraz z żoną. (37)

SZTOR między Polakami, bardzo 
dobry interes, musi być sprzedany z 
powodu choroby właściciela. Bardzo 
dobra sposobność dla Polaka. Niema 
tu żydów. Zgłoście się po informacyę 
do St. Mlchanic, lb. 155, Clinton, Mass. (88

FARMA na sprzedaż 80 akrów jak- 
najlepszej ziemi. Dom, stodoła, stajnia, 
wozownia, 7 sztuk rogatego bydła, 2 
konie i bogi, wszelkie maszyny na far­
mie potrzebne, wszystkie zboże z lato- 
siego sprzętu pozostaje na farmię. Bu­
dynki. inwentarz, maszyny; wszystko 
znajduje się w jaknajlepszym porządku. 
Proszę się zgłosić jaknajprędzej, ta 
farma musi być sprzedana we dwu­
dziestu dniach. Po bliższe informacyę 
zgłosić się do John A. B. Olejniczak, 
1280 Crooks st., Green Bay, Wis. (88)

KRAWICZUN Stanisław rodem ze 
wsi Zaranej w gubernii wileńskiej, po­
szukiwany jest w ważnej sprawie przez 
Władysława Czapajło, box 595, North 
Abington, Mass. ____________________

CZARNY_Maciej poszukiwany jest 
przez Bwego kolegę Piotra Gawrada, 
West Boylstone, Mass. _________________

ZA 50 CENTÓW poślę wam $1000 
sekret, aby kury niosiy jaja każdy dzień, 
także i zimą. Adres: Frank Kowalski, 
2182 South Broadway, Lorain, Ohio.

POTRZEBA 2000 robotników i me­
chaników w stanie Kalifornia, Oregon 
i Washington. Zapłata cd $2.25 do $6.00 
dziennie; 2000 robotników do pracy na 
kolei w stanie Washington, zapłata od 
$2.25 do $3.00 dziennie; jizda z Chicago 
$12, 500 mężczyn do pracy w lasach w 
Michigan i Wisconsin; zapłata $85 na 
miesiąc życie 1 mieszkanie. Piszcle na­
tychmiast do: J. Lucas, 666 Milwaukee, 
ave., Chicago, Ili. (39)

OPŁATKI! Panowie Organiści po 
opłatki proszę się zgłosić wczas, aby 
każdy był zaspokojony. Opłatki latoś w 
8 gatunkach: mniejsze okrągłe, większe 
kanciate i maszynowe największe. 4724 
Winchester ave., Franciszek Chojnacki.

Męczarniom Neuralgii 
położy koniec i zapewni spokój 
dręczonym nerwom, kto użyje 

Dra Richtera

Kotwicznego Paifi EXfBll8m
i mocno nim natrze siedlisko bólów.

Nie szczędzą mu ze wszech stron 
gorących pochwał lekarze, aptekarze, 
duchowni itd.

Nasz znak ochronny „Kotwica“ 
znąjduje się na każdej butelce. 

"Wszyscy aptekarze sprze- 
dają go po 25 i 50 ctw. za 

«fcwn butelkę.

A I A F. Ad. Richter & Co.,
215 Pęarl Street, 
New York. Q—° 

^Piszci^p^brnszuH^^Dlaw^^^ 

^Nowiny Miejscowej

W TYCH dniach odwiedził na­
szą redakcyę znany zaszczytnie 
całej polonii bostońskiej ob. Jó­
zef Danowski, który zrobił sobie 
wakacyę, by odetchnąć po cięż­
kiej pracy. W powrocie ma za­
miar wstąpić do Cleveland, Ohio, 
aby odwiedzić tamtejszą polonię. 
Szczęśliwej podróży!

69 LETNI Andrzej Berman w 
zamiarze samobójczym brzytwą 
przeciął sobie gardło. Będąc oj­
cem rodziny, złożonej z żony i 
dwóch dorosłych córek starzec 
miał zapewniony byt i nie po­
trzebował troszczyć się o chleb 
codzienny. Zawsze cichy i łago­
dny wpadł nagle w stan 
rozdrażnienia i pokryjomu wy­
szedł z domu, zabrawszy ze sobą 
ostrą brzytew. Na rogu School 
ulicy i Oak Place wszedł do piw­
nicy nowobudującego się domu i 
tam postanowił zakończyć życie.

Najpierw przeciął sobie arterye 
lewej ręki, a następnie brzytwą 
przeciął sobie głęboko gardło. 
Stróż, doglądający budynku, wy­
padkowo wszedł do piwnicy i 
znalazł tam broczcąego we krwi 
starca. Zawezwany doktór okazał 
mu pierwszą pomoc, a ambulans 
zawiózł go do szpitala. Stan jego 
zdrowia jest groźnym i niema 
nadziei uratowania mu życia. 
Przypuszczać należy, że Bergman 
znużony starością nie chciał żyć 
dłużej.

MĘCZEŃSKĄ śmiercią zginęła 
we własnem mieszkaniu 50 le­
tnia kobieta J. Johnson. Przez 
własną bowiem nieostrożność 
spaliła się na węgiel.

Od rana była zajęta odświeża­
niem pokoi swego mieszkania. 
Kiedy drewniane łóżko przeciera­
ła gazoliną, zapalona świeca 
stała obok flaszki. Nagle rozległ 
się huk i w jednej chwili potok 
rozlanego na podłogę płynu prze­
mienił się w gorejący stos. John­
son nie zdążyła umknąć i zmo­
czone gazoliną na niej suknie za­
częły szybko płonąć. W śmier­
telnym strachu pobiegła ona do 
drugiego pokoju, nawołując cór­
kę do niesienia jej pomocy. Po 
chwili upadła nieprzytomna na 
podłogę, a płomienie z lekkiej 
materyi odzienia przeszły jej na 
włosy. Córka chwilowo straciła 
przytomność umysłu i zamiast 
ratować matkę rozpaczliwym 
krzykiem budziła osłupienie 
wśród sąsiadów. Dopiero po nie- 
jakimś czasie opamiętała się i po­
biegła do płonącej matki. Pomi­
mo wspólnej z nadbiegłymi sąsia­
dami pomocy nie udało się córce 
ocalić matce życie. Kiedy przy­
była policya i lekarz Johnson spa­
liła się na węgiel.

PANI E. Piotrowska z włas­
nej winy naraziła się na nieprzy­
jemność ze strony policy! i na po­
śmiewisko ze strony tłumu. Wy­
brała się ona z sześciorgiem swo­
ich dzieci na przejażdżkę do Lin­
colna parku. Tam dziatwa zaba­
wiła się znakomicie i wieczorem 
znużona wracała tramwajem do 
domu. Na North ave. wszyscy 
opuścili wagon i mama, nie li­
cząc dzieci, piechotą kroczyła na 
Noble. Dopiero w domu, gdy cała 
rodzina zasiadła do stołu, nie 
okazało się 2 letniego Piotrusia. 
Pani Piotrowska odrazu postano­
wiła, że konduktor rnusiał umy­
ślnie przytrzymać dziecko w 
wagonie. Natychmiast kazała sy­
nowi 14 letniemu ubrać się, zao­
patrzyć się w potężną cegłę i pójść 
z mamą, aby pomódz jej wydo­
być pochwyconego przez kondu­
ktora syna. Na tym samym ro­
gu cierpliwie wyczekiwali syn z 
matką powrotu tramwaju. Kie­
dy wagon zatrzymał się na 
przystanku, pani Piotrowska 
wbiegła na jego stopień i mając 
w rezerwie starszego syna, u- 
zbrojonego w potężny kawał ce­
gły, z pięściami rzuciła się na 
konduktora, żądając zwrotu Pio­
trusia. Zaskoczony kondkutor za­
miast odpowiedzi zaczął wzywać 
pomocy. Nadbiegły z Chicago ave. 
policyant umitygował zrozpaczo­
ną matkę, uspokoił konduktora i 
zajął się odzyskaniem zagubio­
nego syna. W kącie wagonu na 
siedzeniu leżał Piotruś i chra­
pał. Całe zajście skończyło się po­
lubownie, bo konduktor przeba­
czył uniesionej gniewem kobiecie, 
sam się wstawił za nią przed po­
licjantem, który o mały włos, 
że ją nie poprosił do kozy.

PALENIE opium, ten fatalny 
nałóg, szerzący śmierć w Chi­
nach. Siamie i Indyi zaszczepił 
się i tutaj. Chińczycy niczem nie 
krępowani w Ameryce, palą na­

miętnie tę truciznę i zachęcają 
yankesów do niej. Chicagoska 
policya natrafiła na gniazdo pa­
laczy opium na Calumet ave. 
pod nr. 2828. Od dłuższego cza­
su uwagę przechodniów zwracał 
wspaniały dom na tej ulicy. Sze­
regi karet i automobili stały 
przed wejściem do niego w dzień 
i w nocy. Panowie w cylindrach
1 panie w balowych strojach cią­
gle wchodzili i schodzili po szero­
kich marmurowych schodach, 
pokrytych drogim kobiercem. 
Apartamenta na pierwszem pię­
trze złożone z 6 bogato umeblo­
wanych pokoi wzbudzały cieka­
wość i podejrzenie mieszkańców 
wyższych pięter tego samego 
domu.

Detektywi obserwowali z dale­
ka to miejsce, lecz nie śmieli 
przeniknąć do środka, nie mając 
na to pozwolenia i powodów. Spo­
kojnym mieszkańcom domu 
sprzykrzyły się te bezustanne 
stąpania po schodach i wieczne 
otwieranie frontowych drzwi na 
pierwszem piętrze. Zwrócili się 
oni do szefa policyi i donieśli 
mu o podejrzanym klubie, czyn­
nym 24 godziny na dobę. Kiedy
2 policyanci weszli na górę, 
wszyscy znajdujący się tam go­
ście znikli odrazu. W jednym z 
pokoi we wschodnim stylu ume­
blowanym, zawieszonym lampio­
nami chińskimi na ryżowych 
matach leżało 4 mężczyzn a obok 
nich na małych stoliczkach stały 
przybory do palenia opium. Na 
widok detektywów zerwali się i 
chcieli uciekać, lecz ich przytrzy­
mano. Wszędzie miękkie maty, 
stoliczki a na ich blatach spoczy­
wały długie srebrne fajki, inkru- 
stacyą ozdobione, lampki spiry­
tusowe, długie srebrne szpilki 
do podpalania opium i malutkie 
flaszeczki napełnione drobnym 
groszkiem. Ten biały i drobny 
groszek jest właśnie tą rozma­
rzającą trucizną zwaną opium. 
Przy dokładnem obejrzeniu mie­
szkania znaleziono sekretne 
drzwi, zakryte kotarą. Przez te 
drzwi pouciekały panie w chwili 
kiedy policya nadeszła, aby do­
konać rewizyi.

Obudzeni z cudownych raj­
skich marzeń i zaaresztowani 
panowie ci nie chcieli podać 
swoich nazwisk. Osadzeni w ko­
zie chcą złożyć kaucyę, aby ich 
tylko wypuścić.

Śledztwo wykazuje, że setki 
kobiet i mężczyzn nawet podro­
stków zwiedzało codziennie ten 
klub i namiętnie palili tam 
opium.

W PRZESZŁY piątek odbyło 
się preliminarne zebranie pol­
skich kupców z Wojciechowa w 
hali Pułaskiego, mające na celu 
albo wskrzeszenie dawniej w tej 
dzielnicy istniejącego klubu, albo 
powołanie w życie nowego. Nie 
od rzeczy będzie wspomnieć, że 
organizator gruby błąd popełnia 
zaraz przy założeniu, przez igno­
rowanie pisma miejscowego. Na 
zebranie, jak to przewidzieć mo­
żna było, stawiło się zaledwie 
kilkanaście osób. Pomimo tego 
jednak poczyniono pierwsze kroki 
i spodziewać się należy, że orga- 
nizacya rzeczywiście do skutku 
przyjdzie. Zabawnem było na 
tern posiedzeniu starcie się dwóch 
panów “biznesmanów”, gdy je­
den drugiemu zaczął zarzuty 
czynić, że u żydów kupuje. Obaj 
ci panowie głoszą zasadę “Ku­
pujcie u swoich’’, to znaczy u 
nas, ale, jak z tych zarzutów 
widać, dalecy są od praktyko­
wania. Dlatego też Stowarzysze­
nie Kupieckie jest koniecznie po­
trzebne, a z pewnością będzie ono 
kontrolować swych członków i 
przeszkadzać im w kupowaniu u 
obcych, jeżeli mogą kupować u 
swoich.

IGNACY Konkowicz, 35 lat, 
mieszkający przy 4847 Elizabeth 
ulicy, pracujący przy Fowler 
Packing Company West Forty 
Seventh ul. i Center ave., chciał 
odebrać sobie życie. Wczoraj o 
dziesiątej godzinie rano w swym 
domu poderżnął sobie gardło 
brzytwą. Zabrano go ambulan­
sem do szpitala Provident. Leka­
rze twierdzą, że będzie żył.

POLAK Andrzej Marciniak 50 
letni robotnik przy piecach w 
Illinois Steel Company znalezio­
ny został rano nieżywy przy 
piecu. Był palaczem i prawdopo­
dobnie usnął wieczorem przy 
piecu. Wydobywający się gaz z 
węgli był powodem jego śmierci. 
O godzinie pól do szóstej rano 
inni robotnicy znaleźli ciało 
zmarłego. Marciniak był żonaty, 
mieszkał pod nr. 8252 Buffalo 
ave.

IM DALEJ w las tern więcej 
drzew. W miarę jak mijają dnie 
za dniem zwiększa się też owa 
przepaść biota i zbrodni jaką był 
bank Stenslanda....

Otworzono drugą prywatną 
skrzynkę byłego prezydenta i 
znaleziono tamże 150 dokumen­
tów zwanych warranty deeds 
podpisanych i zatwierdzonych 
przez notoryusza ale zupełnie nie 
wypełnionych. Stensland dopiero 
w miarę potrzeby wpisywał w te 
dokumenta co chciał i bank dalej 
łupili Znaleziono dalej notę na 
25,000 dolarów z 1 października 
1895 i zatem w cztery lata po o- 
twarciu banku. Odnosić się ona 
ma do interesu zawartego jakoby 
między Pawłem i Karensem 
Stensland a Charles Schlytern.

Znaleziono wreszcie 21,794 a- 
kcyi spółki Co-Op Store i masę 
akcyi górniczych nie mających 
przedstawiać żadnej wartości. Na 
wszystko to szły pieniądze ban­
kowe!

ZESZŁEJ niedzieli odbył się w 
Pullman zlot Sokołów okręgu za­
chodniego. Niepogoda popsuła za­
bawę i sokoli stracili około $200. 
Siedzibą okręgu zachodniego zo­
stało nadal miasto Chicago.

TOW. PRZEMYSŁOWE “Orzeł 
Biały” polskich kupców w Chi­
cago, urządziło zeszłej niedzieli 
wycieczkę do Milwaukee, w celu 
zorganizowania grupy polskiej w 
tem mieście.

NEL1GH, NEBR.—Proszę o u- 
mieszczenie życiorysu mojego mę­
ża Franciszka Szulca, abonenta 
Pańskiego przez 33 lat.

Franciszek Szulc urodził się 10 
Sierpnia 1840 r. w Kościszkach, 
pod Szczelnem i tam przebywał 
różne koleje, aż do 18 Lutego 
1864 r. w którym to dniu poślu­
bił pannę Katarzynę Sperling. 
Brał czynny udział w 3 wojnach. 
W powstaniu 1863 roku brał 
czynny udział na niemieckiej 
stronie i pomimo to, wypuszczał 
polskich powstańców z niewoli, 
co świadczy, że był dobrym Pola­
kiem. Drugą wojnę którą prze­
był była Austryacko-Niemiecka 
w 1866 roku a 3 Francuską-Nie- 
miecką 1870-71 r.

Sp. Franciszek Szulc przybył 
do Ameryki dnia 5 Maja, 1874 r. 
i osiedlił się w Columbia. Pa. 
lam pracował jako zwyczajny 
robotnik w lejami za $1.75 
dziennie, tam przebywał 5 lat, 
wtenczas wyjechał do Stillton, 
Dublin co. Pa. tam zamieszki­
wał 5 lat i trudnił się tą samą 
pracą co i w poprzedniem mie­
ście.

Nie będąc zadowolony ze swej 
pozycyi w mieście, 1883 roku 
wziął Homestead, na którym pra­
cował gorliwie na kawałek Chle­
ba aż do dnia 22 Sierpnia, w któ­
rym to dniu. Bogu ducha oddał. 
Pogrzeb odbył się z domu żałoby 
6 mil na północ od Neligh, dnia 
24 sierpnia do kościoła katoli­
ckiego Św. Franciszka, który to 
kościół został nazwany na jego 
intencyą, a wtenczas na cmen­
tarz Laurel Hill. “Gazetę Pol­
ską” pobierał przez 33 lat.

Niech mu ta obca ziemia lekką 
będzie. W smutku pogrążona 

Katarzyna Szulc, żona.
NIEWIASTY! Tylko za nadesłaniem 

50c. pośle każdej niewiaście bar zo 
ważny sekret, który Mnie kosztuje $25. 
Powrócę wam pieniądze wrazle nie­
zadowolenia. Frank Kowalski, 2182 So. 
Broadway, Lorain, Ohio.

ZALESKI Paweł rodem ze wsi Sa- 
łamian w gub. wileńskiej, poszukiwany 
jest w ważne) sprawie przez Ferdy­
nand« Czyżewskiego, 855 — lst ave., 
New York City, apt. 18. (39)

RYBARCZYK Teofil, mający prze 
bywać w Chicago od 24 lat, poszuki­
wany jest przez Jakóbą Guterch, lb. 122, 
Windsor Lucka, Conn.

NAPAD NA POLSKI DWÓR 
W KRYMIE.

“Krymskij Wiestnik” donosi: 
“Na dwór hr. A. K. Dunina 

Borkowskiego w symferopolskim 
powiecie napadto dziesięciu ban­
dytów, uzbrojonych w rewolwe­
ry, którzy, pochwyciwszy dwu 
stróżów i woźnicę, zamknęli ich 
w wozowni. Otoczywszy dwór, 
czterech z nich dostało się przez 
otwarte okno do wnętrza domu, 
gdzie znalazłszy hr. Borkowskie­
go, kazali mu grożąc śmiercią 
podnieść ręce do góry i stać pro­
sto. Nie zważając na groźne po­
łożenie hrabia wyrwał jednemu 
z rozbójników rewolwer i powa­
lił go na ziemię. Chcąc uwolnić 
towarzysza, jeden z rozbójników 
strzelił z rewolweru do Borkow­
skiego, ale kula zatrzymała się 
na jakimś metalowym przed­
miocie i nie wyrządziła mu nic 
złego. Po wystrzale żona Bor­
kowskiego poczęła prosić bandy­
tów, aby darowali życie jej mę­
żowi obiecując im dać wszystko 
czego zażądają. Bandyci zwią­
zawszy ręce Borkowskiemu zażą­
dali aby im otworzono wszelkie 
schowki poczem wzięli się do gra­
bieży. Z pieniędzy znaleźli zale­
dwie 29 rubli i rzeczy wartościo­
we na 1,353 rubli. Tego było im 
za mało i zażądali od hrabiny 
aby im wydała weksel na 6,000 
rubli co też uczyniła. Zabrawszy 
zagrabione rzeczy i weksel ucie- 
kli. Między bandytami poznał 
Borkowski swego lokaja, Bazyle­
go Kota, którego przed dwoma 
tygodniami napędził ze służby”.

CIĘŻKIE CZASY.
— A ty urwisie, przyrzekałeś 

się dobrze uczyć, a przyniosłeś 
same dwójki l

— Bo profesorowie mówią, że 
na takie ciężkie czasy większych 
stopni dawać nie mogą.

Ostatnie Wiadomości.
CHICAGO, 5 września. — De­

mokraci urządzili wielkie przy­
jęcie J. Bryanowi, przyszłemu 
kandydatowi na prezydenta.

PETERSBURG. 5 września. — 
300 osób skazanych zostało na 
wygnanie za należenie do par- 
tyli rewolucyjnej, a między nimi 
jest wielu dziennikarzy.

WARSZAWA, 5 września. — 
Żołnierze zastrzelili trzech męż­
czyzn i arestowali 200 za należe­
nie do partyi rewolucyjnej.

HAWANA, 5 września.—Rrząd 
rewolucyjny ogłosił odezwę, w 
której oświadcza, iż dąży do 
zmiany obecnego rządu.
BELLINGHAM,„Wash., 5 wrze­

śnia.— Krzyżowiec Boston wpadł 
na skały i został bardzo uszko­
dzony.

Notatki Zagraniczne.
Petersburg. —Wybory do dumy 

odbędą się we wrześniu, uh pod­
stawie ogłoszonej nowej ustawy 
wyborczej.

Chrystyania. — Krążą tu pogło­
ski, że pokojowa nagroda Nobla 
będzie w tym roku przyznana pre­
zydentowi Rooseveltowi, za jego 
inicyat.ywę do traktatu w Ports­
mouth i stanowisko dyplomatycz­
ne, jakie zajęła północna Ameryka 
na konferencyi w Algeziras. Przy­
znanie nagrody nastąpić ma w 
grudniu.

Berlin. — W Kolonii rozpoczął 
obrady doroczny zjazd organiza- 
cyi żydowskich zwanych Syonista- 
mi. Amerykańskie grupy repre­
zentuje E. Lewin Epstein z Nowe­
go Yorku. Przewodniczący Wolf- 
sohn oświadczył w mowie wstęp­
nej. że rosyjscy Żydzi muszą opu­
ścić carat i że fconiecznem jest 
znalezienie dla nich stosownego 
miejsca.

Petersburg. — Z Moskwy nade­
szła sensacyjna wiadomość, że od- 
ktryto tam główną kwaterę rewo­
lucyjnej organizacj’i bojowej, któ­
rej naczelnik Kryłow uciekł i u- 
krył się w oagnach pod Moskwą, 
ale otoczony zewsząd poddał się- 
W piwnicy domu, w którym mie­
ściło się biuro organizacyi, miano 
znaleść skład broni, dynamitu, 
bomb oraz proklamacye i plany 
fortyfikacyi moskiewskich, które 
organizacya bojowa przygotowa­
ła, prawdopodobnie do zamierzo­
nego powstania.

Petersburg. — Innego rodzaju 
sensacyjną wiadomość ogłaszają 
pisma berlińskie i Petersburga. 
Mianowicie przegląd wojsk, który 
po zeszłym tygodniu miał się od­
być w Krasnem Siole przed ca­
rem, został odwołany z tego po­
wodu, ponieważ wśród żołnierzy 
panuje takie wzburzenie, iż wła­
dze obawiały się “wypadku” pod­
czas przeglądu.

Londyn.-—W chińskiem mieście 
Tientsin popełniony został zamach 
na tamtejszego konsula rosyjskie­
go Laptewa. Sprawcą rabunku był 
budowniczy Lewiński który po­
kłóciwszy się z Laptewem wyjął 
nagle rewolwer i strzelił cztery 
razy do konsula. Tylko jeden 
strzał był trafny ale zdaje się 
śmiertelny. Kula przeszyła żołą­
dek moskala. Lewińskiego aresz­
towano.

Berlin. — Chrzciny pierwszego 
wnuka cesarskiego odbyły się bar­
dzo uroczyście w Poczdamie kolo 
Berlina. Ojcami chrzestnymi było 
sześciu najbogatszych cesarzy i 
króli. Na bankiecie wypowiedział 
Wilhelm wielką mowę, na zakoń­
czenie której zamianował swego 
trzymiesięcznego wnuka admira­
łem w marynarce wojennej i ka­
walerem orderu białego orła. Gó­
rą kultura pruska!

Londyn.- W tych dniach zbiera 
się w angielskiem mieście Liver­
pool wielki kongres reprezentan­
tów wszystkich organizacyi robo­
tniczych w Anglii. Obrady po­
trwają pięć dni. Na porządku 
dziennym jest wiele bardzo spraw 
które są wielkiej wagi dla zorga­
nizowanej pracy.

Rzym.—W tych dniach odbędzie 
się w Rzymie pierwsza narada Je­
zuitów zbierających się dla wybo­
ru nowego jenerała Zakonu. Nie 
przybyli dotąd polscy, irlandcy, 
austryaccy i belgijscy delegaci.

Petersburg. — Książę Szachów- 
skij, który został zraniony odła­
mem bomby podczas zamachu na 
Stołypina tydzień temu umarł w 
strasznych męczarniach. Nie od- 
z.yskał on przytomności ani na 
chwilę.

Londyn. — Sensacyę wywołało 
w Londynie odkrycie przygoto­
wanego rzekomo zamachu na na­
stępcę tronu, ks. Walii i jego mał­
żonkę. Przed przybyciem ich na 
dworzec kolejowy odkryto przy­
padkowo podejrzaną bateryę elek­
tryczną, którą natychmiast usu­
nięto i dworzec zamknięto kordo­
nem policyi. Ogólne jest mniema­
nie że chodziło to a zamach na ks. 
Walii.

Berlin. — Major Webski, który 
zajmował ważną posadę doradcy 
wojskowego w konzulacie niemie­
ckim w Bawaryi, został odwołany 
na rozkaz cesarza. Pokazało się 
bowiem że należał on do szajki 
szulerów kart i fałszywej gry w 
karty ogrywali młodych ludzi na­
leżących do pierwszych rodzin w 
kraju.

Berlin.—Lada chwila oczekiwa­
ną jest tam dymisja ministra rol­
nictwa jenerała Podbielskiego. 
Podowem tego są niesłychane nad­
użycia jakie wyszły na jaw w za­
rządzie kolonii niemieckich. Pod- 
bielski jest jednym z najbardziej 
zaciętych wrogów naszej narodo­
wości.

Wiedeń. — Węgierski minister 
handlu ogłosił swoje sprawozdanie 
ze stanu urodzajów w całym świe­
cie. Ocenia on zapotrzebowanie 
zboża w całym świecie na 3 tysią­
ce milionów centnarów i oblicza, 
że tyle właśnie w tym roku zosta­
nie zebranem.

Londyn.—W całej Anglii panu­
ją niesłychane upały. Było 91 sto­
pni w cieniu a 129 stopni ciepła 
w słońcu. Ludzie upadali na uli­
cach wskutek udaru słonecznego.

Moskwa. — Zrabowano tu ze 
szczętem cerkiew butowską. Ra­
busie zabrali wota w wartości kil­
kunastu tysięcy rubli i splądrowa­
li cały skarbiec.

Petersburg. — W Helsingforsie 
rozstrzelano na stokach fortecy 
dziewiętnastu żołnierzy.

Londyn. — Bułgarskie miasto 
Anchialo zamieszkałe przez Gre­
ków spłonęło zupełnie, z wyjąt­
kiem przedmieścia bułgarskiego.

Berlin.—Z rozporządzenia mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych 
zastosowano różne ograniczenia 
przeciw emigrantom. Ci, którzy 
nie posiadają przy sobie odpo­
wiednich dokumentów, oddawani 
są w ręce żandarmów. Emigranci 
powinni posiadać pieniądze: doro­
śli nie miej niż 400 marek, dzieci 
nie mniej niż 300 m. Nie posiada­
jących takiej sumy wysyłają na- 
powrót.

Washington.—Okręt amerykań­
ski Sheridan używany dla przewo­
zu wojsk osiadł na mieliźnie nie­
daleko wysp Hawajskich. Nieda­
leko miejsca tego wypadku osiadł 
niedawno inny okręt rządowy 
Mandżurya. Zdaje się, że w Ocea­
nie? Spokojnym powstały teraz 
silne prądy podmorskie, które nie 
są jeszcze znane marynarzom.

Madryt. — Strajk w Hiszpanii 
rozszerza się coraz to groźniej. 
Główną siedzibą strajku jest mia­
sto Santander dokąd rząd posłał 
już dwie brygady wojska celem 
“uspokojenia” robotników.

PAŁAC bogacza jak ró­
wnież chata biedaka nawie­
dzane bywają przez owych 
niemiłych gości, jak to: reu­
matyzm, ból zębów, neural- 
gię, i t. p. “Kotwiczny Pain 
Expeller” Richtera z łatwo­
ścią tych natrętów na cztery 
wiatry rozsyła. Cena bute­
leczki 25 i 50 centów.

CENY TARGOWE
1906.CHICAGO, 5 września

MĄKA: beczka
Twarda patenta 3.80—4.00
Straights 3.00-8.70
Czysta 3.25-8.85
Miękka wiosenna patsuts 4.30—4.50
Twarda zimowa patent« 3.80—4.00
żytnia 3.40-8.60

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 8 czerwona 77Ц
No. 2 czerwona 75U
No. 1 czerwona 75
No. 2 twarda 74
No. 1 twarda

miJHYDZi (busze!)
Zwykła
No. 4
No. 4
No. 4

żółta 
biała

48
.50

50%
53

1

No. 8 51«
No. 8 biała 46—41
No. 8 żółta 51 «
No. 2 żółta 52
No. 2 biała 50
Jęczmień 86-45

OWIES (buszel)
Zwykły 31%
No. 4 39
No. 2 32
No. 2 biały 81
No. 3 32
Nor 1 Olały 32
No. 4 biały . 31
Standard 33

ZYTO
No. 2 58
No. 3 56
No. 4 50

PSZENICA WIOSENNA buszel)
No. 8 76—77
No. 4 82
Północna 73

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 6.00—6.50
Pszeniczna 4.00-5.50
Owsiana 5.00-5^0
Ryżowa 7.00

PRODUKTA MLECZNE
Ser brlck 12
Szwajcarek! 12—.8
Łlmburskl 11
Masło Śmietankowa 19
Flrsts 18
Seconde 15
Dalrles 19
Jaja, (tuzin) 18

BYDŁO
Woły tuozne 6.10-6.30
Zwykłe 8.85—5.00
Cielęta 8.00—4.50
Świnie tuozne 5.20—5.71
Prosięta 5.50-4.70
Owce 7.00-7.55
Jagnięta 0.00—5 05

SIANO (1000 funtów)
Najlepsza tymotka 11.50—12.50
Nlesortowana tymotka 9.00—12.00

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 11
Indyki 10
Kurczęta (żywe) 12%
Kaczki 17-18
Gęsi za tuzin 6.00- 9.00

KARTOFLE (buszel) 40-52
Słodkie (beczka) 75-J.0U
Kartofle nowe beczka 3.00 4 20

OWOCE I JARZYNY

40-52
40-60

40—1.20
90—1.10

1.70-2.00
40—60
45—75

1.25—1.35
20-80

Jabłka (buszel 
Cytryny (pudło) 
Banany łpęk) 
Szparagi, pudło 
Selery pudełko 
Kalafiory pudło 
Kapusta nowa pudło 
Groch zielony buszel 
Sałata pudełko 
Pomidory pudło 
Cebula (buszel) 
Ogórki tuzin

Listy Polskie na Poczcie.
1231 Balcerak J
1241 B ykowski S
1242 Bielański A 
1233 Czyżewski I
1284 Dąbrowski B
1285 Dąbrowę ki P 2 
1298 Dombroskl F 
1331 Frankowski F 
1868 Grabowski J 
1870 Graboski K 
1378 Grzybowski A 
1428 Kędzioreka M 
1455 Krawczyk 8 
1468 Karpiel Z
1484 Lewandowski L
1485 Lewandork! M
1486 Lewaudostai J
5 9 Malewski W 

1529 Mazar J 
1544 Mickiewicz J 
1576 Niemiec M

1577 Nowak M 
1607 Pawlak W 
1643 Radzik Z 
1662 Rolnik A 
1666 Rogalski A
1674 Rybacki W
1675 Ry baczy k J 
1682 Sanocki J 
1712 Sikorski J 
1719 Słowik J 
1724 Sowa A
1747 Stelmachowski J 
1808 Wasilewski T
1819 Wiśniewski I
1820 Wiśniewski J
1825 Wolek J
1826 Wolak H
1831 Wrableski 8 
1843 Ziemba J 
1851 Zułkoweki K 
1854 Zylifiskl I

zabawić
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzuon, jedyne humorysty­
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna-
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre­
sujcie: Dzwon, 773 Milwaukee 
Ave., Chicago, III. (aug7)

Tysiące Farmerów 
wyjeżdża

do Stanu Washington.
Zniżone ceny tykietów roz­

poczęły się od 27-go sierpnia do 
1-go listopada.

Pierwsza wielka ekskursya wy­
ruszy koleją Northern Pacific, z 
Chicago do Kolonii polskiej blisko 
portowego miasta Aberdeen, dnia 
10-go września wieczorem.

Tykiety z Chicago do Aberdeen 
będą tylko po $33.00 Kupującym 
od nas 40 akrów, koszta podró­
ży zwracamy. Tu posiadamy 
przeszło 25 tysięcy akrów, naj­
urodzajniejszej ziemi w Ameryce, 
od $10 do $15 akier, na łatwe 
wypłaty — także tysiące lotów 
w mieście Aberdeen, dokąd kolej 
i okręta z całego świata docho­
dzą. Rok temu mieliśmy tylko 
trzy familie polskie — dziś oko; 
ło 150 — wszyscy są zadowoleni 
i wielu innych ściągają. Kościół 
i szkoła będą wkrótce pobudowa­
ne — na ten cel kompania ofiaro­
wała ziemi, ile będzie potrzeba —’ 
tymczasowo ksiądz polski doje­
żdża. Tu jeden akier przyniesie 
więcej aniżeli cztery akry na 
wschodzie — urodzaje zawsze pa- 
wne — klimat przecudny — niema 
gorączek, mrozów, cyklonów 
grzmotów, robactwa itd. —odbyt 
na wszystko najlepszy w świecie. 
Teraz możecie naocznie sami się 
przekonać co tu się rodzi i doj­
rzewa. Konie, krowy, kury, świ­
nie i narzędzia farmerskie, są tu 
też tak tanie, jak i na wschodzie. 
Tu można w kilku latach dobrze 
się dorobić i być niezależnym. 
Jeżeli wam chodzi o pewną przy­
szłość na stare lata niech każdy 
który ma około $500, wyprzeda 
co ma i tu jak najwcześniej przy­
będzie, dopóki grunta tanie. Pra­
cy wszędzie podostatkiem od $2 
$6 dziennie — można la­
tem i zimą pracować. Nie ociągaj­
cie się — nie czekajcie, aż inni 
najlepsze rozkupią — zabezpiecz­
cie dla sielbie przyszłość — pra­
cujcie dla siebie — nie dla obcych. 
Agientowi kolei powiedzcie, żeby 
Was wysłał kolejami North-We­
stern i Northen Pacific które 
do samego miasta Aberdeen 
dojedziecie. Po dalsze informacyę 
piszcie po polsku do:
Washington State ColonizationCo.' 

Harding & Engen. Mgrs. 
Aberdeen. Wash.

Wydawnictwo Utaja» 
i Ksie^aruia

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne :

Abt. Fr. Tęaknote. (Gdy jaskółki) вою śpiew fM 
Borde««. Cyganki duet solo lab chór „ 60ś
BrzezitMka. NieopuBzczaj nas Modlitwa „ 26«
Brt«xit«kl. 10 Chłop. Obcrtasów, eolo fort. 60« 
BrzeziAnkl. A zawracaj od komina „ 3(M
Brzezlżskl. Matnlu kochana. Mazur „ 88«
Скорее. Gdybym ja była ałonecz., solo śpiew 80« 
Скорее. Rozstanie, mazurek Duet „ 60«
Скорее. Kompletne dzieła, 8 tomy, Solo fort. 6.00 
Скорее. Marsz pogrzebowy, znany „ 26«
Ciechanowski. NietryumfuJ dziewczęeolośp. 26« 
vwlkiel. Idż do djabła, Mazurek „ 26«
Fali И. L OjcysŁych MIwZ. P. N..вьюfort. 1.20 
Ivaaovlel- N «falach Dunaju, walc M 60c 
Janusz. Polonez Kościuszki „ 21«
KaraaowRkl Do pracy, Bolo lub chór ......... 30«
Koazat. Samotny, nloBonka, solo śpiew 26« 
Kratzer. Damka, Ładzie mówią ,. 21«
Krogelakl Dwie pieśni narodowe, solo fort 60« 
Kurplżskl. Witaj Królu, uolonez ,, 60«
Lewandowski. Stary Drach, mazar „ 10s
Moniuszko. Pieśft wieczorna, eolo śpiew 21« 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze „ 26«
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 26«
Boniuszko. Marśz żałobny, chór męśki 60« 
Bonissrko Mazar z Halki. „ Mc
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 60« 
Oglżekl. Polonez bardzo znany ,, 26«
OsmaśRki. Biały mazur, znany „ 80«
Powladowskl, Kach-clach-ciach, polka ,, 25«
Pleśni Narodowe, najpożądateze, ,, 60«
Hzkoła Aplewu. Największa i najlepsza .. 7.91 
Szkoła na skrzypce Na|lepszai największa 11.M 
Nzkoła na Fortepian. Największa! najlepśza6.60 
Nzkoła na Organy, lub Fisharmonię ........2.26
Nzkoła na Flet z klapami lub bez............. 1.S6
Nzkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Nzkoła na Gitarę, hiszpańska .................1.80
ezkoła na Cytrę z mcloayamipolekiemi 3.60 
Wanlorek PHe Knba: Waryacye na skrzy nce 60 
W robaki. Djabeł. galop z ryciną solo, fort. W 
Wleelawaki. Kujawiak znany koncertowy ‘ M 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 80 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męBki 26 
Zalewski.^Walczyku mój, solo lub chór żeft. 60 
Zalewski. Oj ten mazar, czysta bieda solo fort. 2* 
ŻalewsKi. Znalezione szczęście, walc „ 26
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 80
Zalewski. Bośe coś i mazur 8maja.orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska M 1 00 
Zalewski. UJ ten mazur, ccyeU bleds „ 71
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc ,, 1.00 
Zalewski. Weeele, Kujawiak „ 71
Zalewski. Boże Coś Pol. 1 maz. 8 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem pot. I Jeszcze Fol. „ 1.00 
Zalewski Ol ten mazar 1 Krakowiak ,, 1.60 
Zalewski, Oberek 1 Kujawiak 1.60
Zalewski Wesele kujawiak „ 76

Przy zsmôwlen’u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obezerniejsze katalogi muzyczne 1 
katalogi książek DOHTABUZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
609 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, 1LL. 

(we własnym domu.) Tel. Aehland 788.

Cudowna ta maść jest robiona podług preeplpo 
pewnego starego szkockiego mieyonarza. który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) 1 po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i słabości, prócz 
orowladania słowa Bożego. Na dalekim Wecbo 
dzie z powodu klimatu wiela cierpi na słabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści mlsyonarra 
ożywali podług przep su, roetali wyleczeni, a ci. 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzysk iii wzrok 
z ir wy i silny. Szkocka te maść jest akuteczna 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, lak również z przyczyn*- 
ciężkiej choroby lab silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1 00.
Moźn, ył«Z w HJcle regl.trowanym.

przez Money Order lub w 1 12 centowych 
znaczkach pocztów,ca pod adresem:

Madame A. Marshank,
581 Noble at. Cbleato, III.


